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Edukacja Wczoraj szkoły ponadpodstawowe ogłosiły listy przyjętych 
uczniów. Emocji nie brakowało. Niestety, 317 osób nie dostało się 
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Czesław Lang mówi 

o swoim życiu i kolarstwie 
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 21 lipca 2022 r. 
odszedł w wieku 77 lat 

ś+p Henryk Matuszewski 
Ceremonia pogrzebowa odbędzie się 23 lipca 2022 r. 

na Starym Cmentarzu. Wystawienie o godz. 14.50, 
wyprowadzenie o godz. 15.20. 
Pogrążona w smutku Rodzina 

AUTOPROMOCJA 

Gotuj się na 
sobotę 

gp24.pl Szczególnie najmłodsi skorzystali z licznych atrakcji i mogli dowiedzieć się, jak 
wygląda praca policji 

Baltic Pipę już łączy Polsklę i Danię 
Bogna Skarul 
Energetyka 

Wykonane zostały „złote 
spoiny" łączące gazociąg 
zduńską siecią przesyłową 
w Faxe i z polskim syste­
mem przesyłowym w Pogo­
rzelicy. 

Spoiny gwarantowane, tzw. 
złote, zostały wykonane 
na obu końcach gazociągu 
podmorskiego na przeciwle­
głych stronach Morza Bałtyc­
kiego. Spowodowały fizyczne 
połączenie gazociągu z kra­
jową siecią przesyłową Polski 
i infrastrukturą przesyłową 
Królestwa Danii, zapewniając 
możliwość transportowania 
gazu między tymi krajami. 

- Baltic Pipę jest teraz 
pod względem technicznym 
elementem krajowego systemu 
przesyłowego - mówi Tomasz 
Stępień, prezes Gaz-Systemu. -

Zintegrowaliśmy sieci gazowe 
Polski i Danii, tworząc nowy ko­
rytarz dostaw gazu ziemnego 
do regionu środkowo-wschod-
niej Europy. Przed nami prace 
rozruchowe i nagazowanie, 
a potem uruchomienie prze­
syłu w zakładanym terminie -1 
października bieżącego roku. 

Połączenie gazociągu pod­
morskiego z lądowymi w obu 
krajach wymagało przygoto­
wań, m.in. czyszczenia gazo­
ciągu podmorskiego, wodnej 
próby ciśnieniowej, osuszenia 
go-

Po stronie duńskiej opera­
cję połączenia wykonał Ener-
ginet. Tamtejsi inżynierowie 
musieli wspawać ok. 120-me-
trowy odcinek łączący gazo­
ciąg lądowy z gazociągiem 
podmorskim. Po polskiej stro­
nie Gaz-System też wspawał 
rurę, ale krótszą, 90-metrową. 

- Rozpoczną się działania 
związane z przywróceniem 

OMINĄ MIASTKO 

do stanu pierwotnego tere­
nów budowy i z pracami roz­
ruchowymi całego systemu 
gazociągu Baltic Pipę - zapo­
wiada Gaz-System i dodaje, że 
wszystkie prace idą zgodnie 
z planem. 

Baltic Pipę to jedna z naj­
większych inwestycji infra­
strukturalnych w Polsce, Ko­
misja Europejska przyznała jej 
status projektu wspólnego za­
interesowania, a budowa ma 
finansowe wsparcie Unii Eu­
ropejskiej. To jeden z filarów, 
na których Polska chce oprzeć 
swoje bezpieczeństwo ener­
getyczne, by całkowicie unie­
zależnić się od gazy rosyj­
skiego. System gazociągów 
połączy Norwegię z Polską 
i pozwoli to wykorzystać złoża 
gazu w Norwegii, do których 
niektóre koncesje ma Polskie 
Górnictwo Naftowe i Gazow­
nictwo. 
©O 

LOTTO 

2O07.2O2Z GODZ. 21.50 
Multi Multi: 1,5,6,11,12,13,20, 
33,39,43,50,56,57,60,66,71, 
72,74,78,80, Plus 80 
Extra Pensja: l, 4,7,21,33+2 
ExtraPremia: 7,10,17,18,19+1 
Mini Lotto: 1,7,15,19,39 
Kaskada: l, 2,3,4,5,7,9,10,12, 
13,22,24 
Super Szansa: 4,2,3,6,4,7,4 
2107.2022, GODZ. 14 
Multi Multi: 3,6,9,10,14,17,20, 
34,37,45,46,47,53,55,56,62, 
63,66,72,75, Plus 34 
Kaskada: 1,2,5,6,9,10,11,16, 
19,21,23,24 
Super Szansa: o, 1,1,6, o, 6,3 

Miasto rozbrzmiało 
syrenami. Policyjny festyn 
przyciągnął słupszczan 
Wojciech Lesner 
Słupsk 

Wczoraj przed słupską Ko­
mendą Miejską Policji zor­
ganizowano festyn z okazji 
zbliżającego się Święta Poli­
cji. 

Plac przed słupską komendą 
już od godzin porannych pełen 
był rozbieganych dzieci i ich 
opiekunów. Nic w tym dziw­
nego - przygotowane stoiska 
przyciągały ciekawskie spoj­
rzenia najmłodszych nie bez 
powodu. 

- Chcemy przede wszyst­
kim zaprosić do nas mieszkań­
ców miasta, osoby wypoczy­
wające w regionie, aby mogli 
zobaczyć, jak wygląda praca 
policjanta, mogli zapoznać się 
z naszym wyposażeniem, mo­
gli z nami spędzić fajnie czas 
z okazji naszego święta - opi­
sywał ideę imprezy mł. asp. 
Michał Sobiesiak podczas na­
szej wizyty na festynie. 

Jak zawsze największym zain­
teresowaniem cieszył się po­
kaz policyjnych pojazdów - sy­
reny towarzyszyły odwiedza­
jącym niemal przez cały czas 
trwania imprezy. Kolejki usta­
wiały się również do symula­
tora zderzeń. Na stoisku 
szkoły policji dostępne były 
popularne narko- i alkogogle. 

Wczoraj (w godz. 9-12) przed słupską Komendą Miejską 
Policji zorganizowano festyn 

Po ich założeniu, na otoczenie 
można było spojrzeć z per­
spektywy osoby pod wpły­
wem alkoholu (nawet 2,5 pro­
mila) i narkotyków. Oprócz 
tego? 

- Przygotowaliśmy dla dzie­
ciaków konkursy, w których 
mogą wygrywać fajne na­
grody, mamy rozstawione sta­
nowisko, gdzie mogą zoba­
czyć, jak policjanci pobierają 
odciski palców, mogą pozwie­
dzać nasze radiowozy, zoba­
czyć wyposażenie, wsiąść 
na motocykl policyjny. Do ich 
dyspozycji oddaliśmy także 
symulator zderzeń, gdzie 
można popróbować, jak takie 
sytuacje wyglądają w warun­

kach kontrolowanych i bez­
piecznych. Można spróbować 
przejść się w alkogoglach, nar-
kogoglach. Można zobaczyć, 
jak wygląda policyjny fantom. 
Przygotowaliśmy też dla na­
szych gości pokazy posłuszeń­
stwa psów służbowych. Atrak­
cji jest w bród - wymieniał Mi­
chał Sobiesiak. 

Czego życzą mieszkańcom 
funkcjonariusze z okazji ich 
święta? - Jako policjant chciał­
bym życzyć wszystkim, żeby­
śmy te wakacje spędzili jak 
najbezpieczniej i spokojnie 
wrócili po nich do naszych co­
dziennych zajęć - podsumo­
wał Sobiesiak. 
©® 

WALUTY 21.07.22 

USD 4,6682 (+) 
EUR 4,7578 (-) 
CHF 4,8008 (+) 
GBP 5,5738 (-) 
(+) wzrost ceny w stosunku do notowania 
poprzedniego, (-) spadek ceny w stosunku 
do notowania poprzedniego, (o) bez zmian 

Koło Gospodyń Wiejskich Świerzowianki, Rada Sołecka 
w Świerzenku oraz MGOK Miastko zorganizowały 
w Świerzenku IV edycję Biesiady Pomorskiej. Zabawę 
połączono z konkursem artystycznym. Impreza odbyła 
się pod patronatem starosty bytowskiego. „Głos" był 
patronem medialnym imprezy. (LES) 
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REGION 

SAMORZĄD 
Negocjacje zerwane 
Słupsk chciał gminie dać 
finansową rekompensatę 
za Bierkowo i Siemianice. 
Gmina nie chciała oddać 
mieszkańców, a same 
tereny niezurbanizowane. 
Str.4 

POMORZE 
Pieniądze dla OSP 

§ Do strażaków ochotników 
| z województwa trafi ponad 

x pół miliona złotych. M.in. 
S jednostki OSP z gmin 
| powiatu słupskiego 

otrzymają 41100 zł. 
2 Str.6 

317 uczniów nie dostało się do wybrane; klasy 
Magdalena Olechnowicz 
Edukacja 

Wczoraj szkoły ponadpod­
stawowe ogłosiły listy przy­
jętych uczniów. Emocji nie 
brakowało. Niestety, 317 
osób nie dostało się do żad­
nej z wybranych przez siebie 
klas w szkołach wSłujpsku. 
Dla nich powstaną dodatko­
we klasy - w dwóch liceach, 
w technikum oraz w szko­
łach branżowych 

Na ten dzień absolwenci szkół 
ponadpodstawowych czekali 
z niecierpliwością. O godzinie 
12 w szkołach ponadpodstawo­
wych dyrektorzy wywiesili li­
sty uczniów przyjętych do po­
szczególnych klas. Tłumów 
przy listach nie było, gdyż 
uczniowie mogli sprawdzić 
w Internecie, czy dostali się 
do wymarzonej klasy. 

Licea 
Absolutnym hitem w tym 

roku okazała się klasa o profilu 
psychologiczno-społecznym 
wILiceum Ogólnokształcącym 
w Słupsku, którą utworzono 
po raz pierwszy. - O miejsce 
w klasie ubiegało się stu mło­
dych ludzi, a mogliśmy przyjąć 

Lista przyjętych 
ucznióww I LO w Słupsku 

tylko 32 osoby. Dostali się ci 
z najwyższą liczbą punktów -
mówi Maciej Maraszkiewicz, 
psycholog, przyszły wycho­
wawca tej klasy. - Bardzo się cie­
szę, że pomysł z otwarciem 
klasy o takim profilu spotkał się 
z takim zainteresowaniem. Już 
się nie mogę doczekać spotka­
nia z uczniami! 

WILOobleganebyłyrównież 
klasy o profilach matematyczno-
fizycznych, gdzie o 32 miejsca 
ubiegały się 64 osoby orazbiolo-
giczno-chemiczna, do której 
aplikowało 59 uczniów. 

Z naboru zadowolony jest 
Mariusz Domański, dyrektor n 
Liceum Ogólnokształcącego 

w Słupsku. - Bardzo się cieszymy 
z wysokich progów, które mieli­
śmy przy rekrutacji. Najwyższy 
próg punktowy mieliśmy w kla­
sie medycznej. To oznacza, że 
aby się do niej dostać należało 
mieć minimum 167 punktów, 
przy maksymalnie 200 do zdo­
bycia- mówi dyrektor. 

To najwyższy próg nie tylko 
w klasie, ale w całym Słupsku. 

- Dmgi wysoki prógmieliśmy 
do klasy politechnicznej - tu 
trzeba było mieć minimum 164 
punkty, następna z wysokim 
progiem to klasa biomedyczna -
tu minimum to 154 punkty, 
czwartą klasą pod względem mi­
nimum jest klasa biznesowa -
142 punkty, ostatnia to klasa ję-
zykowo-społeczna, gdzie mini­
mum to 138 punktów. Najwięcej 
chętnych było do klasy biome­
dycznej - dyrektor Domański 
podkreśla też, że bardzo dużo 
uczniów miało maksymalną 
dozdobycia liczbę200punktów. 

W V LO największe zaintere­
sowanie miała klasa europejska, 
ale także medyczno-przyrodni-
cza, a w IV LO - klasa humani-
styczno-prawna. 

Technika 
Szkoły ponadpodstawowe 

to nie tylko licea. Tegoroczna 

oferta szkół ponadpodstawo­
wych była bardzo bogata. 
Nowe profile powstały także 
w technikach i szkołach bran­
żowych. Które kierunki w ja­
kich szkołach cieszyły się naj­
większym zainteresowaniem? 
Tegoroczną rekrutację podsu­
mowuje Bogna Winiarczyk, za­
stępca dyrektora Wydziału 
Edukacji w UM w Słupsku. 

- W Technikum nr l najwię­
cej chętnych było do klas tech­
nik programista, technik elek­
tryk oraz technik organizacji tu­
rystyki, w Technikum nr 2 -
technik budownictwa oraz 
technik usług fryzjerskich 
w Technikum nr 3 - technik fo­
tografii i multimediów oraz 
technik stylista. Ewenemen­
tem jest to, że w Technikum nr 
4 - czyli w mechaniku zawsze 
wszystkie kierunki cieszą się 
ogromnym zainteresowaniem. 
W tym roku wprowadziliśmy 
tam dwie nowości - technik 
spawalnictwaitechnikrobotyk 
. Największe zainteresowanie 
było jednak w klasach technik 
pojazdów samochodowych, 
technik logistyk i technik spe­
dytor. W Technikum nr 5 - tech­
nik ekonomista oraz technik 
grafiki i poligrafii cyfrowej -
mówi Bogna Winiarczyk. 

Jeżeli chodzi o szkoły bran­
żowe, to np. w Zespole Szkół 
Elektryk wszystkie kierunki cie­
szyły się dużym zainteresowa-
niem uczniów - zarówno cukier­
nik, elektryk, jakikucharz. Wbu-
dowlance - fryzjerki, w mecha­
niku"- mechanik pojazdów sa­
mochodowych. 

317 uczniów nigdzie 
się nie dostało 
Niestety, aż 317 uczniów nie 

dostała się do żadnej z wybra­
nych przez siebie szkół. 

Co z nimi? 
- Prezydent miasta zdecydo­

wała, że będziemy otwierać 
nowe oddziały. W V LO powsta­
nie druga klasabiotogiczno-che-
miczna, ponieważ było bardzo 
duże zainteresowanie takim pro­
filem, a w IV LO - klasa humani-
styczno-społeczna, która po­
wstaje głównie z myślą 
ouczniach, którzy nie dostali się 
do klasy psychologicznej wILO -
mówi Bogna Winiaczyk. 

Dodatkowe miejsca po­
wstaną też w technikach. - Do­
datkowy nabór będzie do klasy 
technikreklamyifotogiajBiimul-
timediów. Poza tym są jeszcze 
wolne miejsca w ekonomiku 
wklasietechnikrachunkowości 
i technik ekonomista, wbudow-

lance - możemy zwiększyć miej -
sca o fryzjerów, techników urzą­
dzeń systemów i energii odna­
wianej, geodetów i techników 
budownictwa. Tu powstaną do­
datkowe oddziały - mówi Bogna 
Winiarczyk. 

Zwiększone też zostaną od­
działy wszkołach branżowych -
w zawodzie elektryk, kucharz, 
monter robót wykończenio­
wych w budownictwie, stolarz, 
tapicer, pracownik obsługihote-
lowej, sprzedawca magazynier. 

- Pamiętajmy też, że mamy 
w mieście wiele szkół niepu­
blicznych, które także oferują 
miejsca w swoich placówkach -
przypomina Winiarczyk. 

W tym roku o miejsca w szko­
łach ubiegało się dużo więcej 
uczniów niż przed rokiem. 

- Większy nabór wynika 
z tego, że do klasy I szkoły pod­
stawowej poszły dzieci uro­
dzone w 2007 roku i urodzone 
od 1 stycznia do 30 czerwca 2008 
roku. Podobny nabór czeka nas 
za rok, bo będą to dzieci, które 
poszły urodzone w drugiej poło­
wie roku 2008 i cały 2009 rok -
wyjaśnia Winiarczyk. 

W sumie do szkół, dla któ­
rych organem prowadzącym jest 
miasto Słupsk przyjęto 1188 
uczniów. ©® 
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Zmiana granic - negocjacje zostały zerwane 
Grzegorz Hilarecki 
Słupsk/Gmina Słupsk 

Słupsk chciał gminie dać fi­
nansową rekompensatę 
za Bierkowo i Siemianice. 
Gmina Słupsk nie chciała od­
dać mieszkańców, a same 
tereny niezuibanizowane. 
Negocjacje zerwano. 

Spotkanie negocjacyjne w Urzę­
dzie Wojewódzkim zostało ze­
rwane. Wójt Barbara Dykier ob-
winiła za to władze Słupska, pi­
sząc, że to one wycofały się 
z „ustalonego" porozumienia. 
Wiceprezydent miasta Marta 
Makuch odpowiedziała na to, 
że niebyło żadnego porozumie­
nia i to gmina nie zaakcepto­
wała propozycji rekompensaty 
finansowej, jaką zaoferowały jej 
władze Słupska za przejęcie 
Bierkowa i Siemianic, jak rów­
nież możliwej rezygnacji miasta 
z obrębu Płaszewko. 

W tym tygodniu w Sopocie, 
Słupsku i Warszawie odbyły się 
spotkania w sprawie zmiany 
granic administracyjnych Słup­
ska. To były kolejne etapy pro-
cedowania zmian granic admi­
nistracyjnych. Wczoraj opisała 
je w oficjalnej informacji 
do mieszkańców gminy wójt 

Barbara Dykier. Ujawniając, że 
zaproponowała władzom Słup­
ska prawie 600 hektarów tere­
nów za rezygnację z powiększe­
nia miasta i zobowiązanie, że 
przez lata nie wystąpią z po­
nownym wnioskiem o zmianę 
granic. Wspomniała, że władze 
Słupska zaproponowały rekom­
pensatę finansową za Bierkowo 
i Siemianice, pomijając jej wy­
sokość. 

13 lipca w siedzibie Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych 
i Administracji w Warszawie od­
było się posiedzenie Zespołu 
do Spraw Ustroju Samorządu, 
Obszarów Miejskich i Metropo­
litalnych Komisji Wspólnej 
Rządu i Samorządu Terytorial­
nego. Ten zespół nie wydał opi­
nii w sprawie zmiany granic 
miasta i gminy, ale zapropono­
wał mediację. Mediatorem był 
prezydent Sopotu Jacek Kar­
nowski. Mediacja w Sopocie od­
była się w poniedziałek (18 
lipca). 

„Podczas negocjacji w Sopo­
cie wydawało się, że kompro­
mis został wypracowany, tj. so­
łectwa Bierkowo i Siemianice 
zostają w Gminie Słupsk, a mia­
sto przejmie tereny niezurbani-
zowane. Jedynym spornym te­
renem został teren inwesty­

cyjny w Płaszewku..." - pisze 
pani wójt. 

- Chyba byliśmy na różnych 
spotkaniach. Nie było naszej 
zgody na rezygnację z Bierkowa 
i Siemianic - zaznacza Marta 
Makuch, wiceprezydent Słup­
ska, która przewodziła słupskiej 
delegacji. - Pani wójt zapropo­
nowała nam dwa warianty tere­
nów niezurbanizowanych obok 
Bierkowa i Płaszewka, w tym 
lasy czy prywatne działki rolne 
w sąsiedztwie mączkami. Nie 
mogliśmy się na to zgodzić 
w świetle argumentów podno­
szonych przez nas we wniosku 
o zmianę granic, analiz i eksper­
tyz, które przekazaliśmy na ręce 
wojewody i ministra spraw we­
wnętrznych i administracji, nie 
sposób się zgodzić z argumen­
tami gminy. Jej propozycje 
w żaden sposób nie stanowią 
odpowiedzi na wyzwania i pro­
blemy, z powodu których mia­
sto zwróciło się do Rady Mini­
strów z wnioskiem o poszerze­
nie swoich granic. 

Władze Słupska zapropono­
wały gminie rekompensatę fi­
nansową za Bierkowo (l min zł 
rocznie) i Siemianice (3 min zł 
rocznie) przez 5 lat, razem 20 
milionów złotych i dodatkowo 
możliwość rezygnacji z części 

Płaszewka, która jest wymie­
niona w projekcie rządowego 
rozporządzenia. 

To akurat pani wójt „prze­
milczała" w informacji 
do mieszkańców. Co więcej, su­
geruje tam, że negocjacje, któ­
rych druga część następnego 
dnia (wtorek 19 lipca) odbyła się 
w słupskiej delegaturze Urzędu 
Wojewódzkiego, zostały ze­
rwane z winy Słupska, którego 
samorząd wycofał się z „do­
tychczasowych ustaleń". 

- Nie było ustaleń, nie zrezy­
gnowaliśmy i nie zrezygnujemy 
z Bierkowa i Siemianic, co wię­
cej podkreślamy, że ponownie 
wystąpilibyśmy z wnioskiem 
o zmianę granic, gdyby miasto 
nie zostało o nie powiększone. 
Wystąpiliśmy z wnioskiem o 6 
sołectw, w opinii wojewody 
mowa o 2-3, których przyłącze­
nie do miasta jest zgodne z na­
szym wnioskiem. W projekcie 
rozporządzenia rząd pisze o 2,2 
z 6, o które występowaliśmy -
zaznacza Łukasz Kobus, sekre­
tarz Słupska, który reprezento­
wał miasto podczas mediacji. -
Naszym zdaniem te 2,2 to jest 
kompromisowe rozwiązanie. 

Co ciekawe, władze gminy 
chciały od władz Słupska zobo­
wiązania, że przez 10 kolejnych 

lat nie wystąpią z wnioskiem 
o zmianę granic. Na spotka­
niach padło też, że nikt nie za­
gwarantuje, że za kilka lat wła­
dze gminy nie wystąpią o... na­
danie praw miejskich Siemiani-
com (w których gęstość zalud­
nienia spełnia kryteria niejed­
nego miasta w kraju, a w opinii 
wojewody akurat ta miejsco­
wość spełnia wszystkie kryteria 
terenu miejskiego i to związa­
nego ze Słupskiem). 

19 lipca w Warszawie odbyło 
się posiedzenie Komisji Wspól­
nej Rządu i Samorządu, ale nie 
wydała ona opinii o zmianie 
granic Słupska. Tym samym 
czekamy na ostateczną d 
Rady Ministrów, któramusi 
paść do 30 lipca, by zmiany ol 
wiązywały od l stycznia 2023. 

Słupski samorząd w grudniu 
ub. roku wszczął procedurę 
zmiany granic administracyj­
nych miasta. Pod koniec marca 
przekazał komplet z tym zwią­
zanych dokumentów i analiz 
do Ministerstwa Spraw We-
wnętrznych i Administracji. Wo­
jewoda pomorski wydał opinię 
na ten temat, pokazując, że 
w całości przyjęcie wniosku 
miastabyłoby dla gminy proble­
mem, co innego przyłączenie 
do miasta 2-3 sołectw (miasto 

we wniosku postulowało o przy­
łączenie sześciu sołectw i ob­
rębu). 

7 lipca pojawił się projekt rzą­
dowego rozporządzenia o zmia­
nie granic. Zapisano w nim, że 
do Słupska ma być włączony ob­
szar ewidencyjny Siemianice (o 
powierzchni 621,75 ha) i obszar 
ewidencyjny Bierkowo (1449 
ha), to dwa sołectwa, które w ca­
łości mają stać się częścią Słup­
ska. Obok tych dwóch miejsco­
wości zawiera on też listę kilku­
dziesięciu działek zlokalizowa­
nych w Płaszewku (do obwod­
nicy). One też mają znaleźć się 
w granicach Słupska. 

dększeniu mia-eciw 

1 dali wfKźwreferendum 
(prawie wszyscy byli przeciw), 
a referendum w mieście poka­
zało, że mieszkańcy miasta są 
za jego powiększeniem. Wejście 
w życie rządowej propozycji, 
czyli włączenie Siemianic i Bier­
kowa do Słupska, podniosłoby 
liczbę mieszkańców miasta, 
które jest jednym z najbardziej 
zagrożonych wyludnieniem 
w kraju, i rozwiązało wiele pro­
blemów słupskiego samorządu. 
Zarazem zmieniając nasz region 
dla wszystkich i dając szansę 
na dalszy rozwój. ©® 

MATERIAŁ PROMOCYJNY EMKA SA 

WAKACYJNA 5> ^EMKA 
PROMOCJA! 
Podpisz umowę na odbiór, transport 
i utylizację odpadów medycznych 
lub weterynaryjnych w lipcu lub sierpniu, 
a 2 miesiące abonamentu otrzymasz gratis! 

m 
Dołącz do grona naszych klientów już dziś: 
oferta.ekoemka.com.pl 
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Wspólnie dla 

EKOLOGU 

Myślimy o przyszłości. Chcemy zapewnić klientom 
dostęp do czystej energii 
Jesteśmy jednym z liderów zielonej energetyki w Polsce. Jako część Grupy ORLEN 
realizujemy ambitny plan zmniejszenia emisyjnośa w sektorze energetyki o 33% 
na jedną A/IWh wytwarzanej energii Dążymy do tego min. poprzez modernizacje 
małych elektrowni wodnych na kaskadach rzek Slupu i Raduni Dbamy o równowagę 
między zapewnieniem bezpieczeństwa energetycznego, a troską o nasze otoczenie. 
Hydroelektrownie stanowią nie tylko ważne ogniwo sektora 02E, ich okolice to też 
świetny kierunek wycieczek kajakowych. 

Zrównoważony rozwój 2 szacunkiem dla środowiska. 

Energa 
grupa Emm 
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Pieniądze dla ochotników 
Wojciech Lesner 
Pomorze 

Do strażaków ochotników 
z województwa pomorskie­
go trafi ponad pół miliona 
złotych. Gminy z powiatu 
słupskiego otrzymają 41100 
złotych. 

W środę w Kielnie (pow. wejhe-
rowski) zostały uroczyście wrę­
czone czeki na rzecz jednostek 
OSP działających na terenie po­
wiatu puckiego, wejherow-
skiego, lęborskiego i słup­
skiego. To ostatnia z serii trzech 
uroczystości, na których wice­
marszałek województwa po­
morskiego Józef Sarnowski 
przekazuje symboliczne czeki 
władzom samorządowym. 
Wsparcie otrzymało 214 jedno­
stek OSP z 67 gmin. Ile pienię­
dzy trafiło do powiatu słup­
skiego? 

Najwięcej otrzymała gmina 
Słupsk -18 300 zł, z tego: 2400 
zł dla OSP Bukówka, 2100 zł dla 
OSP Krępa Słupska, 1500 zł dla 
OSP Kusowo, 300 zł dla OSP 
Strzelinko, 2100 zł dla OSP 
Strzelino, 3000 zł dla OSP Swo-
łowo, 2100 zł dla OSP Wiklino, 
1800 zł dla OSP Gałęzinowo, 

PAŹ 

Dofinansowanie, które otrzymają jednostki Ochotniczych Straży Pożarnych z regionu, 
pochodzi z budżetu województwa pomorskiego 

2100 zł dla OSP Jezierzyce, 900 
zł dla OSP Włynkowo. Dofinan­
sowanie przeznaczone dla 
Swołowa umożliwi zakup apa­
ratu oddechowego z butlą kom­
pozytową, natomiast pozostałe 
jednostki zakupią różnego ro­
dzaju mundury potrzebne 

do akcji gaśniczych - strażackie, 
koszarowe, specjalne. 

Nieco mniej dostała gmina 
Kępice, bo11900 zł, w tym: 300 
zł dla OSP Barcino, 1800 zł dla 
OSP Biesowice, 5000 zł dla OSP 
Kępice, 600 zł dla OSP 
Mzdowo, 900 zł dla OSP War-

cino, 900 zł dla OSP Korzybie, 
600 zł dla OSP Przytocko i 1600 
zł dla OSP Podgóry. OSP w Kę­
picach zakupi za to kamerę ter­
mowizyjną, a reszta jednostek 
przeznaczy otrzymane kwoty 
na mundury. 

Gmina Kobylnica uzyskała 

dofinansowanie w wysokości 
4200 zł, z tego: 600 zł dla OSP 
Sycewice, 300 zł dla OSP Kru­
szyna, 1800 zł dla OSP Wrząca, 
300 zł dla OSP Sierakowo, 600 
zł dla OSP Lubuń i 600 zł dla 
OSP Lulemino. Cała suma zo­
stanie przeznaczona na zakup 
mundurów. 

Tyle samo otrzymała gmina 
Ustka, tu kwota rozkłada się 
na 3 jednostki: 600 zł dostała 
OSP Zaleskie, również 600 zł 
przypadło OSP Pęplino - za te 
pieniądze zostaną zakupione 
mundury, natomiast OSP Rowy 
za 3000 zł sfinansuje aparat od­
dechowy z butlą kompozy-
tową. 

2500 zł otrzymała także" 
gmina Główczyce i cała ta 
kwota zostanie przeznaczona 
na zakup piły ratowniczej dla 
OSPGorzyno. 

Warto zaznaczyć, dlaczego 
wspieranie funkcjonowania 
jednostek Ochotniczych Straży 
Pożarnych jest istotne - to naj­
częściej strażacy ochotnicy jako 
pierwsi pojawiają się na miej­
scu zdarzenia, szczególnie 
na obszarach wiejskich, a dzięki 
specjalistycznemu wyposaże­
niu są w stanie przeprowadzić 
skuteczną akcję. ©® 

KRÓTKO 

POWIAT BYTOWSKI 
Dary dla szpitali w Bytowie 
iMiastku 

Kolejny sprzęt przekazany 
przez Wielką Orkiestrę Świątecz­
nej Pomocy będzie służył miesz­
kańcom. - Dwie w pełni wypo-
sażone torby pediatryczne trafiły 
do naszych karetek „S" w Byto-
wie i w Miastku - informują pra­
cownicy szpitala. - Znajduje się 
w nich specjalistyczny sprzęt. 

WOŚP od lat wspiera bytow-
ski szpital. - Wśród otrzymanego 
sprzętu były między innymi 
wagi elektroniczne dla nowo­
rodków, pompy infuzyjne, sta­
nowisko do resuscytacji, łó­
żeczka noworodkowe i dzie­
cięce, aparat do badania słuchu, 
lokalizator naczyń krwiono­
śnych, po<Jipśnik, wózki inwa-
tidżlae i niedawno otrzymane 
urządzenia *&j mechanicznej 
kompresji klatki piersiowej, które 
trafiły do karetek - mówią pra­
cownicy szpitala. 
(zida) 

PRACA W NIEMCZECH 
BEZ POŚREDNIKÓW 

dla piekarzy, cukierników, sprzedawczyń, 
komisjonerów, kierowców kat. B. 

Zapewniamy, atrakcyjne wynagrodzenie, 
zakwaterowanie. Aplikacje prosimy przesyłać 

na adres: Backerei Raffelhiischen GmbH Co. 
KG Zum Fliegerhorst 20,25980 Syit/Tinnum 

E-Mail: broder@raffelhueschen.com Tel.: 0049 
(0)465122378 www.raffelhueschen-sylt.de 

PRACA W HOLANDII 

WYOODNE 
MIESZKANIA 
1 ATRAKCYJNI 
ZAROBKI 

tel. 59 822 62 24 
edyta.jazdzewska@jobs4work.pl 
www.jobs4work.pl 

f] M POLUB NAS 

POLSKIE 
R A D I O  

^2022 
Ulubiona audycja 

poniedziałek - sobota 9,00 - 12.00 

SLUC H A J i W  Y  G  R  Y  W  A  J 
r o w e r ó w  t r e k k i n g a w y c h  

z RADIEM : FAMILIJNE PI 
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Setki Polaków zaufało znanej od 3 tys. lat 
Wysoki cholesterol bywa podstępny - zastosuj antidotum z kozieradki 

byt wysoki po­
ziom złego 
cholesterolu to 
problem, który 

f dotyka obecnie 
milionów Pola­

ków. Niestety wiele z tych osób 
nie ma żadnych objawów i nie 
zdaje sobie sprawy z tego, że do­
tyczy on właśnie ich. Ani z tego, 
ja^.ma/noni^^onse-
kwehcjć dla ich zdrowia. Hipef-
cholesterolemia prowadzić może 
bowiem m.in. do zawałów serca, 
miażdżycy i udarów mózgu. Na­
rażeni zaś są na nią w szczegól­
ności palacze, cukrzycy, a także 
osoby cierpiące na nadciśnienie 
tętnicze i otyłość. Jak się jednak 
okazuje, antidotum na wysoki 
poziom złego chole­
sterolu znaleźć może­
my w samej naturze. 
Jak podaje katedra 
farmacji jednego z uniwersyte­
tów medycznych „Olejek z ko­
zieradki po podaniu doustnym 
powoduje obniżenie w surowicy 
krwi stężenia całkowitego chole­
sterolu, LDL" 

Jak to możliwe, że to 
działa? Naukowcy po­
twierdzają! 

„Najczęściej kojarzymy wysokie 
wartości cholesterolu z niepra­
widłową dietą, natomiast część 
osób jest obarczona ryzykiem 
hipercholesterolemii rodzinnej, 
genetycznie uwarunkowanego 
zaburzenia metabolicznego, które 
powoduje bardzo wysokie war­
tości cholesterolu. LDL, popular­
nie zwany „złym cholesterolem" 
osiąga stężenia 180,200, 
250 mg/dl. Tak wysokich 
wartości nie sposób wy­
leczyć dietą. Przekłada 
się to na wyższe ryzyko 
chorób serca i naczyń 
krwionośnych a tym samym 
wyższą śmiertelność,, - mówi: 
dr med. P. Dulewicz. 

MARIANNA WITKOWSKA 

NIE MIAŁAM 
POJĘCIA, ŻE WINNY 
BYŁ CHOLESTEROL^ 

Przez całe życie byłam okazem 
zdrowia. Nigdy na nic nie narzekałam 

i nie bałam się ciężkiej pracy. Na 
ogół też czułam się dobrze, nawet 

przeziębienia mijały u mnie jak ręką 
odjął - ot, silny organizm. Znajomi 
i rodzina zawsze mówili, że jestem 
niezniszczalna, a ja śmiałam się, że 

po prostu złego diabli nie biorą. 
Gdy zbliżałam się do sześćdziesiątki 

zaczęły pobolewać mnie nogi. Czy się 
przejęłam? Ani trochę - w końcu pra­

cowałam w sklepie i rzadko miałam 
okazję, żeby usiąść. Co więcej, od lat 
miałam nadwagę. Jednak z miesiąca 

na miesiąc te moje bóle narastały. 
Zaniepokoiło mnie, że nie ustąpiły 
nawet podczas dłuższego urlopu. 

0 tym, że mam mocno podwyższony 
poziom złego cholesterolu dowie­
działam się podczas rutynowych 

badań, a znajoma uświadomiła mi, że 
być może to właśnie z tego powodu 
mam problemy z kończynami. Szcze­
rze mówiąc nie bardzo w to wierzy­
łam, bo co niby ma cholesterol do 

bólu nóg. Uderzyło mnie, że ten zły 
cholesterol odkłada się w tętnicach 

1 je blokuje. Wystraszyłam się nie na 
żarty. Przeszłam na dietę, zaczęłam 

trochę więcej się ruszać, jednak kolej­
ne badania, które zrobiłam po sześciu 

miesiącach, nie napawały optymi­
zmem: poziom złego cholesterolu 

obniżył się, ale o kilka zaledwie 
procent. Nogi bolały mnie coraz 

bardziej, a na dodatek coraz częściej 

zdarzały się dni, gdy nie mogłam do 
końca ich wyprostować. O moich 

problemach opowiedziałam znajomej 
farmaceutce. To właśnie ona poleciła 
mi antidotum z nasion kozieradki na 
dobry cholesterol - w pełni natural­
ny preparat wspierający obniżanie 

poziomu złego cholesterolu we krwi. 
Ogromną ulgę odczułam już po kilku­
nastu dniach jego stosowania. Teraz, 
po kilku kolejnych tygodniach, mogę 

z pełnym przekonaniem stwierdzić, że 
jego zakup był strzałem w dziesiątkę! 

WITOLD MARSZAŁEK 

BO MAM 
DLA KOGO ŹY<L 

Nigdy nie sądziłem, że coś takiego jak 
stan zawałowy przytrafi się właśnie 

mnie. Podobnie jak wiele innych 
osób w moim wieku miewałem 

bóle w klatce piersiowej, zwłaszcza 
gdy się czymś zdenerwowałem, ale 

znajomi mówili mi, żebym się nie 
przejmował - że to tylko tak zwane 

nerwobóle. Żyłem w nieświadomości. 
Nie miałem pojęcia, że mój poziom 

złego cholesterolu jest aż tak wysoki. 
Niestety - dowiedziałem się o tym 

już po stanie zawałowym. Dziś wiem, 
że tak naprawdę sam sobie na niego 
zapracowałem. Zawsze lubiłem do­
brze (i tłusto) zjeść, nie stroniłem od 
papierosów i stanowczo za mało się 

ruszałem. Ale myślałem tak, jak więk­
szość ludzi: „Kogo jak kogo, ale mnie 
na pewno to nie spotka". Gdy jednak 
mi się to przydarzyło, dało mi to do 
myślenia. Zdałem sobie sprawę, że 

mogło się to źle skończyć. I postano­
wiłem zmienić swoje życie. Znajomy, 

który kilka lat wcześniej przeszedł 
przez to samo powiedział mi: „Witku, 

przede wszystkim obniż choleste­
rol - jak tego nie zrobisz, za kilka lat 

tętnice znowu ci się zwężą i czeka cię 
kolejny zawał. A przecież masz dla 

kogo żyć!". Miał rację. Mam kochającą 
żonę, trójkę dzieci i pięcioro wnuków 

- musiałem, po prostu musiałem 
w końcu o siebie zadbać. Rzuciłem 

więc palenie, zmodyfikowałem dietę 
i zacząłem chodzić codziennie na 
długie spacery. A do tego wszyst­

kiego dodałem ostatnio popularne 
i polecane antidotum z kozieradki 

z dodatkiem olejków; z kurkumy, tra­
wy cytrynowej i pieprzu czarnego na 
obniżenie złego cholesterolu. Czuję 

się teraz znacznie lepiej a dodatkowo 
ubyło mi kilka zbędnych kilogramów. 

ANTIDOTUM Z KOZIERADKI 

Masz WYSOKI 
cholesterol? OBNIŻ 
go mocą natury! 

Formuła w postaci kropli 
kozieradkowych z dodatkiem 

olejków; z kurkumy, 
trawy cytrynowej 
i pieprzu czarnego, 
które mogą pomóc 
w obniżeniu pozio­
mu złego choleste­
rolu, znajduje coraz 
większą rzeszę zwo­

lenników. Setki osób, które już 
zdecydowały się ją wypróbować, 

doceniają przede wszystkim fakt, 
iż opiera się ona wyłącznie na na­
turalnych składnikach, których 
skuteczność potwierdzona zosta­
ła badaniami. 
Metoda, która działa! 

„Wiadomości takie jak te otrzy­
mujemy codziennie, ludzie dzwo­
nią i piszą dziękując za obni­
żenie złego cholesterolu. Jedni 
dostrzegają to szybko tak jak 
Pani Marianna inni po około 
miesiącu lub dłużej. Ta nie­
zwykła formuła, dzięki swoim 
aktywnym składnikom, może 
przywrócić naturalną rów­

nowagę w organizmie. Systema­
tyczne przyjmowanie antidotum 
z kozieradki wpływa zdumie­
wająco dobrze na prawidłowy 
poziom cholesterolu i nasze siły 
witalne" - mówi z zachwytem 
twórca niezwykłego, innowa­
cyjnego preparatu. 

WSPOMAGAJĄCE DZIAŁANIE 
NATURALNEGO ANTIDOTUM Z KOZIERADKI 

przed zastosowaniem po zastosowaniu 

KATARZYNA KOWALEWSKA 

MÓJ CHOLESTEROL? 
NARESZCIE W NORMIE! 

0 tym, że mam podwyższony 
poziom złego cholesterolu wie­
działam od dawna, ale szczerze 
mówiąc... nic z tym nie robiłam. 
Zawsze byłam szczupła, zdrowo 
się odżywiałam, dbałam o ruch, 

więc co złego mogło się stać?... Od 
czasu do czasu miałam co prawda 

skurcze łydek, ale byłam przekona­
na, że to po prostu brak magnesu 
W okolicach nadgarstków pojawiło 
mi się kilka guzków, ale te z kolei 
uznałam za defekt kosmetyczny. 

1 pewnie dalej lekceważyłabym 
problem, gdyby nie to, że zaczęłam 

mieć problemy z pamięcią. Spe­
cjalista, do którego się udałam, od 
razu stwierdził, że wszystkie te do­
legliwości są wynikiem nadproduk­

cji LDL, czyli złego cholesterolu. 
Zaproponował, bym wypróbowała 
naturalne antidotum z kozieradki 
z dodatkiem olejków; z kurkumy, 
trawy cytrynowej i pieprzu czar­

nego, które sam stosował od kilku 
miesięcy, i które w jego przypadku 
przyniosły oczekiwane rezultaty. 
Nie miałam wielkich nadziei, tym 
bardziej że podwyższony poziom 

złego cholesterolu był u nas 
rodzinny - miała go i moja mama 
i mój tata i moja siostra. Dawno 
więc uznałam, że po prostu taka 
nasza „uroda"... A jednak już po 

niedługim czasie stosowania olej­
ku z nasion kozieradki coś zaczęło 
się dziać. Najpierw zniknęła mgła 
mózgowa - takie lekkie otępienie, 
problemy z koncentracją i pamię­

cią. Potem przestały dokuczać 
mi skurcze łydek. Guzki wciąż 

obserwuję i mam wrażenie, że też 
się zmniejszyły. Opłacało się być 
cierpliwą i stosować antidotum 

z kozieradki przez kilka miesięcy 
bo mój cholesterol po tylu latach 

jest w końcu w normie, a przy 
okazji zniknęły mi tłuste boczki. 
Dlatego poleciłam tą cudowną, 

oryginalną, formułę kozierad-
kową moim bliskim - oni 
również bardzo je sobie 

chwalą. U 
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Mario Draghi podał się do dymisji 
Premier Mario Draghi 
kolejny raz złożył dymisję 
na ręce prezydenta Sergia 
Mattarelli - poinformował 
włoski Pałac Prezydencki. 
W wydanym komunikacie 
poinformowano, że szef 
państwa przyjął 
do wiadomości decyzję 
premiera. Od tej pory rząd 
będzie zajmował się tylko 
bieżącymi sprawami. Po raz 
pierwszy Draghi złożył 
dymisję przed tygodniem, 
została ona wtedy odrzucona 
przez prezydenta. 
Obecna rezygnacja jest 

ZAKOPANE 

rezultatem rozpadu koalicji, 
tworzącej jego gabinet 
jedności narodowej. W środę 
w Senacie w głosowaniu 
nad wotum zaufania dla 
rządu nie wzięły udziału trzy 
duże ugrupowania 
koalicyjne: Ruch Pięciu 
Gwiazd oraz Forza Italia 
i Liga. Najbardziej 
prawdopodobny scenariusz 
to rozpisanie 
przedterminowych 
wyborów, na ponad pół roku 
przed upływem kadencji 
parlamentu. 
Małgorzata Puzyr, PAP 

Ambasador pod Giewontem 
Mark Brzeziński - ambasador Stanów Zjednoczonych w Polsce -
spędził lalka dni pod Giewontem. Wędrował po Tatrach, spoty­
kał się z mieszkańcami miasta. Zaproponował m.in., by jedno 
z miast z USA zostało miastem partnerskim dla Zakopanego. 
Górale zaprosili go na Międzynarodowy Festiwal Folkloru Ziem 
Górskich. 

WARSZAWA 

Naciski na „Gazetę Lubuską" 
- Niejeden dziennikarz 
w życiu pewnie zdenerwował 
niejednego polityka. Reakcją 
na to powinna być obrona 
faktami, a nie talami 
działaniami - tak naciski 
marszałek województwa 
lubuskiego na „Gazetę 
Lubuską" komentował 
rzecznik rządu Piotr Muller. 
Marszałek województwa 
lubuskiego naciska 

na „Gazetę Lubuską", by 
zakończyła współpracę 
z dziennikarzem, który 
opisuje aferę mobbingu 
i molestowania w gorzowskim 
WORD. W ocenie urzędników 
jego teksty budzą „niesmak", 
są „stronnicze i przygotowane 
wbrew etyce dziennikarskiej". 
Piotr Muller sytuaqę nazwał 
absurdalną. 
Małgorzata Puzyr 

PEKIN 

Chiński gigant technologiczny Baidu, działający głównie w ob­
szarze irrtemetu i sztucznej inteligencji, zaprezentował ulepszony 
i gotowy do masową produkcji model swojej taksówki autono-
micznej (robotaxi)-Baidu Apollo RT6. Baidu Apollo RT6 może jeź­
dzić w trybie z kierownicą lub bez nią. Autonomiczna jazda chiń­
skim robotaxi możliwa jest dzięki pracy wielu systemów, w tym 12 
kamer oraz 8 systemów detekqi laserowej klasy lidar. 
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Nie ma żadnych informacji 
wywiadowczych, które mogłyby wskazać, 
że stan zdrowia lVładimira Putinajest zły 
William Burns dyrektorCIA 

Szósta fala koronawirusa. 
Rośnie liczba zakażeń COVID-19 
Hubert Rabiega 
Warszawa 

Ministerstwo Zdrowia spo­
dziewa się, że szczyt letniej 
fali CO VID-19 nastąpi w po­
łowie przyszłego miesiąca. 

Trwająca szósta fala zakażeń 
ma wyraźnie inny charakter 
niż poprzednie. - Ta fala w po­
równaniu do poprzednich wy­
daje się potwierdzać tezę, że 
dolegliwość zachorowań 
na C0VID-19 jest coraz mniej­
sza - powiedział Adam Nie­
dzielski, minister zdrowia. 
Ogłosił też nowe zalecenia do­
tyczące szczepień dawką 
przypominającą dla wszyst­
kich osób po ukończeniu 12. 
roku życia, a także dla osób 
w wieku od 60. do 79. roku ży­
cia i tych z obniżoną odporno­
ścią. 

Adam Niedzielski przypo­
mniał, że w ostatnim czasie 
mamy do czynienia z rosnącą 
liczbą zakażeń koronawiru-
sem SARS-CoV-2. 

Wskazał, że w szpitalach 
obserwowane jest „pewne 
wzmożone obłożenie łóżek 

pacjentami covidowymi", ale 
trwająca szósta fala zakażeń 
ma już wyraźnie inny charak­
ter. - Ta fala w porównaniu 
do poprzednich wydaje się 
potwierdzać tezę, że dolegli­
wość zachorowań na COVID-
19 jest coraz mniejsza - mówił 
szef resortu zdrowia. 

Dodał, że patrząc na ostat­
nie trzy dni, nowych zakażeń 
koronawirusem SARS-CoV-2 
jest około 3 tys. - Skala wzrostu 
tydzień do tygodnia wynosi 
około 60 proc. - mówił mini­
ster zdrowia. - Wzrosty tydzień 
do tygodnia są na tyle dyna­
miczne, że według prognoz 
szczyt obecnej fali wystąpi 
około połowy albo już w dru­
giej połowie sierpnia tego roku. 
Widzimy, że trajektorie zaka­
żeń są takie, jak przewidywali­
śmy - ocenił Niedzielski. 

Zapewnił, że Ministerstwo 
Zdrowia wnikliwie analizuje 
sytuację dotyczącą COVID-19 
w krajach europejskich i nie 
tylko. Niedzielski podał przy­
kład Portugalii, która szczyt 
letniej fali zakażeń ma już 
za sobą (notowane są tam co­
raz niższe liczby zakażeń). -

Podobnie we Francji i Niem­
czech, gdzie punkt przesilenia 
letniej fali zakażeń miał już 
miejsce - wskazał szef MZ. 

Niedzielski poinformował, 
że kierowany przez niego resort 
na bieżąco monitoruje sytuację 
w 12 krajach pod kątem wpro­
wadzanych środków zarad­
czych. Szef MZ wskazał, że ob­
serwowane państwa nie wpro­
wadziły dodatkowych obo­
strzeń. Wprowadzono tam 
różne środki ochrony dla grup 
szczególnie narażonych 
na ciężki przebieg zachorowa­
nia na COVID-19 - chodzi 
o osoby starsze oraz o obniżo­
nej odporności. Dla ogólnej po­
pulacji prowadzona jest w tych 
krajach polityka nieogranicza-
nia transmisji wirusa wśród 
grup nienarażonych - wskazał 
minister zdrowia. 

Według informacji poda­
nych przez Niedzielskiego, 
obecnie z powodu C0VID-19 
w szpitalach przebywa 1,1 tys. 
pacjentów. - W szczycie bę­
dzie ok. 3 tys. Struktura hospi­
talizacji jest jednak inna niż 
w poprzednich falach. Pa­
cjenci mają znacznie niższy 

procent zajęcia miąższu płuc­
nego - podkreślił szef MZ. Do­
dał, że z powodu C0VID-19 
pod respiratorem leczonych 
jest w całej Polsce około 20 pa­
cjentów. - To świadczy 
0 mniejszym poziomie dole­
gliwości szóstej fali - ocenił 
minister zdrowia. 

Szef resortu zdrowia po­
wiedział, że zgodnie z zalece­
niami Europejskiej Agencji Le­
ków (EMA) od piątku 22 lipca 
2022 roku osoby w wieku 
od 60 do 79 lat oraz te z obni­
żoną odpornością, które 
ukończyły 12 lat, mogą się za­
szczepić drugą dawką przypo­
minającą. E-skierowania 
na takie szczepienia będą do­
stępne od północy. W tych 
dwóch grupach osób szcze­
gólnie narażonych zalecane 
jest stosowanie zasady DDM, 
czyli dystans, dezynfekcja 
1 maseczka, szczególnie w za­
mkniętych pomieszczeniach. 

Niedzielski poinformował 
ponadto, że u wszystkich osób 
po ukończeniu 12. roku życia 
kolejne szczepienie dawką 
przypominającą może być 
wykonane już po 90 dniach. 

„Kończy swoją misję w rządzie". Premier Mateusz 
Morawiecki zabrał głos w sprawie dymisji Naimskiego 
Anna Piotrowska, PAP 
Warszawa 

Piotr Naimski otrzymał dy­
misję ze sprawowanej funk­
cji Do sprawy odniósł się 
premier. 

W środę minister w KPRM, peł­
nomocnik rządu do spraw stra­
tegicznej infrastruktury ener­
getycznej, Piotr Naimski, poin­
formował w mediach społecz-
nościowych, że otrzymał dymi­

sję ze sprawowanej funkcji, 
którą pełnił od 2015 roku. Dy­
misję potwierdził rzecznik 
rządu Piotr Muller. 

Do sprawy odniósł się we 
wpisie na Facebooku premier. 
„Piotr Naimski od lat jest jed­
nym z najlepszych w Polsce 
specjalistów od energetyki. Bal-
tic Pipę i wielu innych inwesty­
cji tworzących architekturę 
bezpieczeństwa energetycz­
nego Polski to jego dziedzictwo. 
Dziś kończy swoją misję w rzą­

dzie. Dziękuję mu za jego pracę 
i zaangażowanie" - napisał Ma­
teusz Morawiecki. 

Za wkład na rzecz wzmoc­
nienia suwerenności energe­
tycznej Polski podziękowała 
byłemu już ministrowi również 
szefowa resortu klimatu i śro­
dowiska Anna Moskwa. 

Naimski jest jednym ztwór-
ców koncepcji gazociągu Baltic 
Pipę, który utworzy nową drogę 
dostaw gazu ziemnego z Norwe­
gii na rynki duński i polski oraz 

do użytkowników końcowych 
w krajach sąsiednich. Inwesto­
rami są operatorzy przesyłowi: 
duński Energinet i polski Gaz-
System. Według planów trasa 
przesyłu ma zacząć działać 1 paź­
dziernika 2022 r., a pełną prze­
pustowość osiągnąć z począt­
kiem 2023 r. Nadzorował rów­
nież powstanie interkonektora 
GIPLodługości508km, który łą­
czy gazowe systemy przesyłowe 
Polski i Litwy oraz interkonek-
tora Polska - Słowacja. 
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Wznowiono dostawy gazu 
do Niemiec gazociągiem 
Nord Stream 1 
Małgorzata Puzyr, PAP 
Berlin 

W czwartek wznowiono do­
stawy gazu z Rosji do Nie­
miec gazociągiem Nord Stre-
am L Wcześniej rosyjski 
końcem przerwał na 10 dni 
przesył ze względu na prace 
konserwacyjne. 

Rosyjski państwowy koncern 
poinformował w czwartek, że 
dostawy surowca będą się od­
bywały w ograniczonym wy­
miarze - oznajmił Klaus Muel-
ler, szef Federalnej Agencji ds. 
Sieci Ppesyłowycti,; , 

W poniedziałek wieczorem 
agencja Reutera przekazała do­
niesienia, że Gazprom nie może 
zagwarantować dalszych do­
staw gazu rurociągiem NSi 
klientom w Europie z powodu 
„nadzwyczajnych okoliczno­
ści". Koncern powołał się 
na tzw. klauzulę siły wyższej, 
która w umowach bizneso­
wych pozwala na zwolnienie 
strony z zobowiązań kontraktu 
z uwagi na nadzwyczajne zda­
rzenia. Stanowisko Gazpromu 
wywołało w Niemczech 

obawy, że dostawy surowca 
mogą nie zostać wznowione. 

Od 11 lipca, ze względu 
na coroczne prace konserwa­
cyjne, przesyłanie gazu przez 
NSi zostało wstrzymane. Wcze­
śniej, w połowie czerwca, Gaz­
prom obniżył ilość eksportowa­
nego surowca do poziomu 40 
proc., powołując się na brak 
turbiny serwisowanej w Kana­
dzie. Władze Kanady, pod na­
ciskiem rządu w Berlinie, 17 
lipca wysłały turbinę do Nie­
miec, skąd urządzenie ma zo­
stać przekazane Rosji. 

Jak przypomina agencja 
AP, Nord Stream 1 
odpowiada za jedną trzecią 
importu gazu do Niemiec 

\ 

Wojnę z Ukrainą Putin wywołał 
ze strachu. Raport Niemcowa 
Grzegorz Kuczyński 
Moskwa 

Jedenaście rozdziałów, 65 
stron. Opublikowany przez 
rosyjską opozycję przeszło 
siedem łat temu raport „Pu­
tin. Wojna" był swego rodza­
ju testamentem Borysa 
Niemcowa. 

Publikację „Putin. Wojna" za­
prezentowano w siedzibie opo­
zycyjnej partii Parnas w maju 
2015 roku. Pomysłodawcą ra­
portu o udziale Rosji w wojnie 
na Ukrainie w latach 2014-2015 
był Borys Niemców. - Trzeba 
napisać raport, wydać go 
w ogromnym nakładzie i roz­
dawać na ulicach. Opowiemy, 
jak Putin wszczął tę wojnę. 
Tylko tak zwyciężymy propa­
gandę - mówił popularny lider 
opozycji swoim współpracow­
nikom. Nie doczekał końca 
prac nad raportem - został za­
strzelony pod murami Kremla 
27 lutego 2015. Niewykluczone, 
że właśnie sprawa tego raportu 
była jednym z motywów dzia­
łania zamachowców. Okazała 
się być nimi grupa kadyrow-

Niespotykana fala „upałów" na Grenlandii. 
Naukowcy nie są optymistyczni 

Andrzej Grochal 
Grenlandia 

6 mld ton lodu dziennie sto­
piło się w miniony weekend 
na Grenlandii. Tyle wody 
wystarczyłoby do wypełnie­
nia 7,2 min basenów olimpij­
skich. 

Kilka dni niezwykle ciepłej po­
gody w północnej Grenlandii 
spowodowało gwałtowne top­
nienie tamtejszych lodowców. 
Temperatury sięgają do ponad 
15 st. C, czyli o około 5 stopni 
więcej niż zazwyczaj o tej porze 
roku. 

- Topnienie na północy 
w zeszłym tygodniu nie było 
normalne, biorąc pod uwagę 
średnie klimatyczne od 30 
do 40 lat - powiedział Ted 
Scambos, starszy naukowiec 
z National Snow and Ice Data 
Center na Uniwersytecie Kolo­
rado. - Ale topnienie wzrasta, 
a to wydarzenie było gwałtow­
nym tego przykładem - dodał. 

Dla naukowców pracują­
cych na tafli lodowej ciepło 
było alarmujące. 

- To zdecydowanie mnie 
martwi - powiedział Kutalmis 
Saylam, naukowiec z Univer-
sity of Texas, który obecnie sta­

cjonuje na Grenlandii. - Wczo­
raj mogliśmy spacerować 
po okolicy w T-shirtach, czego 
się nie spodziewaliśmy - pod­
kreślił. 

Każdego lata naukowcy 
obawiają się powtórki rekordo­
wego topnienia z 2019 r., kiedy 
do morza wypłynęło 532 mld 
ton lodu. W rezultacie globalny 
poziom morza trwale podniósł 
się o 1,5 milimetra. 

Stopnienie całego lodu 
na Grenlandii podniosłoby po-

Grenlandia nikomu nie 
kojarzy się z upałami 

ziom oceanów o 7,5 metra, 
a wiele gęsto zamieszkanych 
miejsc na świecie znalazłoby 
się pod wodą. 

Naukowcy nie są zbyt opty­
mistycznie nastawieni. W2020 
roku odkryli, że pokrywa lo­
dowa Grenlandii stopiła się 
poza punkt, z którego nie ma 
powrotu. Żadne wysiłki, aby 
powstrzymać globalne ocieple­
nie, nie powstrzymają go 
przed ostatecznym rozpadem -
twierdzą eksperci z Ohio State 
University. 

Inne badanie wykazało, że 
tempo topnienia w ostatnim 
czasie przekracza wszystko, 
czego Grenlandia doświad­
czyła w ciągu ostatnich 12 000 
lat. 

Grenlandia to największa 
wyspa na świecie, leżąca w pół­
nocnej części Oceanu Atlantyc­
kiego. Obecnie pod względem 
politycznym Grenlandia sta­
nowi autonomiczne teryto­
rium Danii. Większość obszaru 
wyspy pokrywa lądolód gren­
landzki, klimat wyspy jest nie­
przyjazny, polarny. 

Powierzchnia przekracza­
jąca 2 min km czyni ją trzykrot­
nie większą od drugiej co 
do wielkości wyspy - Nowej 
Gwinei. 

Od początku walk w Donbasie Moskwa trzymała się 
narracji, że to wojna domowa na Ukrainie. Raport 
Niemcowa i jego współpracowników przeczy tej tezie 

ców. Zleceniodawców zabój­
stwa, oczywiście, nigdy nie 
ustalono. Publikacja została 
ukończona przez zespół działa­
czy opozycyjnych, niezależ­
nych ekspertów i dziennikarzy. 
„Naszym zadaniem jest opo­
wiedzieć prawdę o ingerencji 
Kremla w ukraińską politykę" -
napisali we wstępie. 

Dlaczego Putin zdecydował 
się wykorzystać destabilizację 
polityczną na Ukrainie i obale­

nie reżimu Wiktora Janukowy-
cza, aby anektować Krym i roz­
pętać wojnę w Donbasie? 

„Od jesieni 2011 roku noto­
wania Putina zaczęły wyraźnie 
spadać. Przed wyborami prezy­
denckimi w 2012 roku pojawiła 
się ewentualność, że nie da się 
zwyciężyć w pierwszej turze. 
Taki scenariusz stwarzał ryzyko 
znacznego osłabienia pozycji 
Putina i zakwestionowania le­
galności jego władzy. Kierować 

krajem w tradycyjnym dla 
niego autorytarnym stylu by­
łoby znacznie trudniej" - piszą 
autorzy raportu. 

Zamieszczają grafikę poka­
zującą dynamikę poparcia dla 
Putina. 2008-2009 to jeszcze 
60%. Ale potem następuje spa­
dek i jeszcze w lutym 2014 roku 
to 45%. Miesiąc później, po za­
jęciu Krymu, skok do 58%. Zaś 
w sierpniu 2014 r., po rozbiciu 
ukraińskiej ofensywy w Donba­
sie, już 70%. Marzec 2015 roku, 
a więc po zwycięskiej bitwie 
0 Debalcewe i porozumieniach 
mińskich - 74%. Mówiąc 
krótko, w ciągu roku wzrost po­
pularności o ponad połowę. 

Od początku walk w Donba­
sie Moskwa trzymała się narra­
cji, że to wojna domowa 
na Ukrainie. Raport Niemcowa 
1 jego współpracowników prze­
czy tej tezie. Autorzy publikacji 
dowodzą, że żołnierze sił zbroj­
nych Rosji uczestniczyli bezpo­
średnio w tym konflikcie. 

Putin działał z rozmysłem. 
Cieszy się wciąż ogromną po­
pularnością, a obecna wojna 
z Ukrainą ma poparcie więk­
szości Rosjan. 

WYTNIJ I POKAŻ W APTECE 

CHOLESTEROL? 
TRIGOSAN HDL* 

Pomaga w utrzymaniu prawi­
dłowego poziomu cholestero­
lu we krwi. Oryginalna formuła 
połączenia olejku z nasion ko­
zieradki, kurkumy, trawy cytry­
nowej i czarnego pieprzu działa 
bardzo korzystnie: wzmacnia 
układ krwionośny, pomaga w 
regulacji prawidłowego ciśnie­
nia krwi i rytmu serca, wspo­
maga mikrokrążenie, zwiększa 
siły witalne i energię. Systema­
tyczne stosowanie wpływa na 

Ml 

Pili 

KOD 

|PHP 
A 

BLOZ - ułatwi zamówienie w aptece 

Nie czekaj na cud! Tylko pierwsze 100 osób, które zadzwonią do 22.08.22 
otrzymają specjalną zniżkę! Liczba produktów na promocji jest limitowana. 

Zamów już dziś z dostawą do domu! 61 6 350 f!03 
lub zamów w A ..JPTECt" u farmaceuty (dostępny 

w hurtowniach farmaceutycznych), www.asepta.pro 5 

Tworzymy wyjątkowe i nowatorskie produkty specjalnie dla Ciebie i Twojej 
rodziny. Nasze kompozycje tworzymy używając roślin i ziół znanych od wieków. 
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Akcjonariusze PKN Orlen poparli 
połączenie z Grupą Lotos 

Rada UE przyjęła siódmy pakiet sankcji przeciwko Rosji 

Artur Kiełbasiński, PAP 
Gdańsk 

Podczas czwartkowego Nad­
zwyczajnego Walnego Zgro­
madzenia akcjonariusze 
PKN Orlen poparli połącze­
nie spółki z Grupą Lotos. 
Za uchwałą padło 98,27 
proc. głosów. 

Decyzja akcjonariuszy była jed­
noznaczna. Zaproponowaną 
przez zarząd spółki uchwałę po­
parły 300 532 564 głosy, przeciw 
było 36, a wstrzymujących się 
5 280 889. Tym samym NWZ 
zgodziło się na połączenie 
z Grupą Lotos przez przeniesie­
nie całego majątku obejmują­
cego wszystkie aktywa i pasywa 
Lotosu na PKN Orlen w zamian 
za akcje, które Orlen wyda akcjo-
nariuszom Lotosu. Szczegóły tej 
transakcji obejmuje Plan Połą­
czenia. Ustalono w nim, że w za­
mian za jedną akcję Lotosu ak­
cjonariusze tej spółki otrzymają 
1,075 akcji PKN Orlen. 20 lipca 
zgodę na połączenie wyrazili 
akcjonariusze Lotosu. 

Duży koncern 
z perspektywą rozwoju 
PKN Orlen zapowiada, że 

zintegrowany podmiot będzie 
miał przychody na poziomie 
ok. 250 mld zł rocznie i będzie 
obsługiwał ok. 100 min klien­
tów w Europie, skutecznie 
konkurując na międzynarodo­
wych rynkach i gwarantując 
zarazem bezpieczeństwo do­
staw paliw i energii. Przyszły 
multienergetyczny koncern 
ma też rozwijać odnawialne 
źródła energii, w tym morskie 
i lądowe farmy wiatrowe oraz 
fotowoltaikę, jak również in­
westować w paliwa alterna­

tywne oraz małą energetykę 
jądrową i biomateriały. 

Po połączeniu aktywa rafi­
neryjne Grupy Lotos, jak za­
pewnia PKN Orlen, będą nadal 
zlokalizowane w Gdańsku, 
a w związku z tym wpływy 
z podatków oraz możliwości 
tworzenia nowych miejsc pracy 
pozostaną na Pomorzu. 

- Możemy mówić o histo­
rycznych decyzjach, które za­
padły wczoraj i dziś. To dobrze 
wróży biznesowi i transforma­
cji energetycznej, paliwowej, to 
dobrze wróży inwestycjom, i to 
zdecydowanie nas wzmacnia, 
stajemy się coraz bardziej atrak­
cyjnym koncernem w tej części 
Europy - powiedział po zakoń­
czeniu obrad czwartkowego 
NWZ PKN Orlen prezes tej 
spółki Daniel Obajtek. 

Prezes PKN Orlen zwrócił 
przy tym uwagę, że wgłosowa-
niach za połączeniem opowie­
działo się prawie 99 proc. akcjo­
nariuszy Lotosu oraz ponad 98 
proc. akcjonariuszy płockiego 
koncernu. - Co najważniejsze, 
co pokazało jedno i drugie 
walne, przekonaliśmy akcjona­
riuszy, i to akcjonariuszy insty­
tucjonalnych. To są właściciele, 
którzy doskonale znają rynek 
kapitałowy w Polsce, ale też 
w Europie i poza Europą. To są 
fundusze, które zainwestowały 
miliardy - podkreślił Obajtek. 

Wdrożone 
środki zaradcze 
Plan połączenia spółek ob­

warowany był wymogami sta­
wianymi przez Komisję Euro­
pejską. Zgodnie z jej oczekiwa­
niami PKN Orlen przedstawił 
środki zaradcze. Wynika z nich, 
że węgierski MOL przejmie 417 
stacji paliw sieci Grupy Lotos 

kim stronom, umacniając jed­
nocześnie naszą pozycję jako 
stabilnego i wiarygodnego 
pracodawcy. Konsekwentnie 
prowadzimy dialog ze stroną 
społeczną, dbając, by proces 
połączenia firm był transpa-
rentny i odbywał się z posza­
nowaniem praw wszystkich 
pracowników - mówi Daniel 
Obajtek, prezes zarządu PKN 

porozumienie 
-miesięcznyofoes 

obowiązywania gwarancji za­
trudnienia dla pracowników 
Grupy Lotos oraz 24-mie-
sięczny okres utrzymania do­
tychczasowych warunków 
pracy i płacy, w tym w szczegól­
ności miejsca świadczenia 
pracy. PKN Orlen zobowiązał 
się również do zapewnienia 
finansowania pracownikom 
Grupy Lotos pakietu medycz­
nego i stomatologicznego na 
dotychczasowych lub nie mniej 
korzystnych niż obecnie zasa­
dach. Na takich samych warun­
kach koncern zapewni ubez­
pieczenia grupowe na życie 
oraz finansowanie ubezpieczeń 
na życie z funduszem kapitało­
wym. 

Ponadto PKN Orlen w za­
wartym porozumieniu zobo­
wiązał się do prowadzenia, 
według najnowszych standar­
dów, programów szkolenio­
wych dla pracowników Grupy 
Lotos. 

PKN Orlen informował 
wcześniej, że w wyniku fuzji 
z Grupą Lotos udział Skarbu 
Państwa w połączonym kon­
cernie wzrośnie z 27,52 proc. 
do ok. 35 proc. A zakładając 
następnie połączenie z PGNiG, 
udział ten zwiększy się do 
około 50 procent. 

PKN Orlen zapowiada, że zintegrowany podmiot będzie miał przychody na poziomie 
około 250 mld zł rocznie i będzie obsługiwał ok. 100 min klientów w Europie 

w Polsce, natomiast PKN Orlen 
kupi od MOL 144 stacje paliw 
na Węgrzech oraz 41 stacji pa­
liw na Słowacji. 

PKN Orlen wynegocjował 
jednocześnie z Saudi Aramco, 
że saudyjski inwestor kupi 30 
proc. akcji gdańskiej rafinerii 
Grupy Lotos i uzgodnił długo­
terminowy kontrakt na do­
stawy od200tys. do 337 tys. ba­
ryłek ropy dziennie. Docelowy 
wolumen dostaw saudyjskiego 
surowca powinien wynieść 20 
min ton rocznie. Według PKN 

Orlen dostawy te mogą zaspo­
kajać do 45 proc. łącznego za­
potrzebowania całej Grupy 
Orlen - już po przejęciu Lotosu 
- zarówno w Polsce, jak i na Li­
twie oraz w Czechach. Oznacza 
to fundamentalny krok w kie­
runku trwałej dywersyfikacji 
dostaw ropy do Polski i unieza­
leżnienia się od importu z Ro­
sji. 

Umowa z pracownikami 
W tym tygodniu doszło 

do jeszcze jednego ważnego 

wydarzenia. Zarządy PKN 
Orlen, Grupy Lotos i związki za­
wodowe podpisały porozumie­
nie o gwarancjach zatrudnie­
nia. 

- Chcemy, by kompetencje 
pracowników Grupy Lotos 
były w pełni wykorzystywane 
w nowym koncernie multie-
nergetycznym. Gwarantuje to 
podpisane porozumienie, 
które wypracowaliśmy wspól­
nie ze związkami zawodo­
wymi. Przyjęte rozwiązania 
zapewniają korzyści wszyst­

PAP 
Bruksela 

Nowy pakiet unijnych sank­
cji wobec Rosfi obejmuje 
min. zakaz importu rosyj­
skiego złota, w tym biżuterii. 
To już siódmy pakiet sankcji 
na Rosję. 

O nakładanie dotkliwych sank­
cji na Rosję apeluje nieustannie 
rząd Ukrainy, argumentując, że 
to jeden ze sposobów nacisku 
na Kreml, by zakończył wojnę. 

- Dziś podejmujemy kolejny 
ważny krok w celu ogranicze­

nia zdolności Rosji do kontynu­
owania i finansowania agresji 
przeciwko Ukrainie. Zakazu­
jemy eksportu najważniejszego 
- po surowcach energetycznych 
- rosyjskiego towaru, złota. 
Rozszerzamy również wyjątki 
dla transakcji z udziałem pro­
duktów rolnych i transferu ropy 
do krajów trzecich. Ponieważ 
UE dokłada wszelkich starań, 
abyśmy mogli przezwyciężyć 
nadciągający globalny kryzys 
żywnościowy. Od Rosji zależy 
zaprzestanie bombardowania 
ukraińskich pól i silosów oraz 
zaprzestanie blokowania por­

tów Morza Czarnego - oświad­
czył Wysoki Przedstawiciel UE 
ds. Zagranicznych Josep Bor-
rell. 

Zaakceptowany pakiet 
wprowadza „zakaz zakupu, im­
portu lub przekazywania, bez­
pośrednio lub pośrednio, złota, 
jeśli pochodzi ono z Rosji i zo­
stało wywiezione z Rosji do UE 
lub do dowolnego kraju trze­
ciego". Zakaz ten obejmuje 
również biżuterię. 

Pakiet rozszerza także listę 
kontrolowanych produktów, 
które mogą przyczynić się 
do militarnego i technologicz­

nego wzmocnienia Rosji lub 
rozwoju jej sektora obronnego 
i bezpieczeństwa, wzmacniając 
tym samym kontrolę eksportu 
w zakresie podwójnego zasto­
sowania i zaawansowanej tech­
nologii. 

UE wprowadza również 
szereg wyjaśnień do istnieją­
cych środków, na przykład 
w dziedzinie zamówień pu­
blicznych, lotnictwa i wy­
miaru sprawiedliwości. Pomoc 
techniczna dla Rosji odnośnie 
towarów i technologii lotni­
czych będzie dozwolona w za­
kresie, w jakim jest to ko­

nieczne do zabezpieczenia 
prac Organizacji Międzynaro­
dowego Lotnictwa Cywilnego 
(ICAO) w zakresie ustanawia­
nia technicznych standardów 
przemysłowych, a zakaz za­
wierania jakichkolwiek trans­
akcji z rosyjskimi podmiotami 
publicznymi będzie nieznacz­
nie zmieniony w celu zapew­
nienia dostępu do wymiaru 
sprawiedliwości. 

Mając na celu uniknięcie 
ewentualnych negatywnych 
konsekwencji dla bezpieczeń­
stwa żywnościowego i energe­
tycznego na świecie, UE posta­

nowiła rozszerzyć wyłączenia 
spod zakazu zawierania trans­
akcji z niektórymi podmiotami 
państwowymi w zakresie han­
dlu produktami rolnymi i trans­
portem ropy do krajów trze­
cich. 

Rada UE podkreśliła, że 
unika wszelkich środków, które 
mogą prowadzić do braku bez­
pieczeństwa żywnościowego 
na świecie. Podobnie środki UE 
nie uniemożliwiają państwom 
trzecim i ich obywatelom dzia-
łającym poza UE zakupu pro­
duktów farmaceutycznych lub 
medycznych z Rosji. 
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HISTORIA PRL 
Uciec jak najdalej stąd. 
Kajakiem, łodzią, nawet 
samolotem str. 12-13 

KOŁOBRZEG 
Tu mieszka właściciel 
jednego z najbardziej 
znanych głosów str. 18 

ZDROWIE ROSNOWO 
Koronawirus? Małpia Rok temu weszła do lasu 
grypa? Gruźlica wciąż też i wciąż nie wiadomo, co 
jest groźna str. 15 I się z nią stało str. 16 

•atŁ-jSii••i88*f' * " y 
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Nikola - NAS(z)A chluba. 
Wie, jak wieje słoneczny wiatr 

Szczecinianka, miłośniczka zwierząt, utalentowany fizyk, chciała zostać weterynarzem, 
więc teraz liczy atomy wokół Słońca i została jedną z Polek XXI wieku str. 14 
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Przed Gomułką i Gierkiem. 
I przed komuną uciekamy Panie! 

Piotr Polechoński 
Koszalin 

Ucieczka dla niektórych to 
byt jedyny sposób. Jedyny 
sposób, by móc żyć. Z wy­
brzeża droga do wolności 
prowadziła pizez Bałtyk. 

To na pewno działało na świa­
domość i wyobraźnię: fakt, że 
za horyzontem był brzeg duń­
skiego Bornholmu albo Szwe­
cji. Tak zwana błękitna granica 
była postrzegana jako swoista 
brama do wolności. 

Korzystnym dla potencjal­
nych uciekinierów był też roz­
wój rybołówstwa, wzrastający 
ruch statków obcych bander 
w polskich portach oraz zagra­
niczne rejsy rodzimej floty. Nie 
brakowało ucieczek kutrów ry­
backich. Zdarzenia te często 
miały dramatyczny przebieg, 
bo nierzadko uciekinierzy po­
rywali kutry wraz z członkami 
załogi, co kończyło się star­
ciami na pokładzie. Innym spo­
sobem na morską ucieczkę 
było przepłynięcie Bałtyku 
na własnym sprzęcie lub skra­
dzionym: łódkach, kajakach, 
pontonach. Z kolei ci, co mieli 
dostęp do samolotów, najczę­
ściej wojskowi, próbowali mo­
rze przelecieć. Inny kierunek 
samolotowych ucieczek biegł 
na zachód, głównie na lotniska 
Berlina Zachodniego. Przypo­
minamy dramatyczne próby 
ucieczek i zdesperowanych lu­
dzi, którzy się ich podejmowali. 

Z kroniki bałtyckiego 
WOP-u 
Kroniki Bałtyckiej Brygady 

Wojsk Ochrony Pogranicza z lat 
1950-1976 odnotowują każdego 
roku od kilku do kilkunastu 
prób nielegalnego sforsowania 
granicy. Uciekinierami byli za­
zwyczaj ludzie młodzi, a nawet 
bardzo młodzi. Oto kilka przy­
kładów. 

Ucieka Lech Cyrek z kole­
gami-rok 1958 

Lech Cyrek był uczniem 
Technikum Rybołówstwa Mor­
skiego w Darłowie. Pochodził 
ze Zgierza koło Łodzi. Jego 
wielką pasją był sport. Po pod­
stawówce rozpoczął naukę 
w technikum włókienniczym. 
Jednak praca przy maszynach 
nigdy nie pozwoliłaby na zre­
alizowanie marzeń. Oknem 
na świat miała być Szkoła Rybo­
łówstwa Morskiego w Darło­
wie, do której się w końcu do­
stał po zdaniu egzaminów. 

I to właśnie Lech Cyrek był 
inicjatorem głośnej ucieczki, 
do której doszło w początkach 
stycznia 1958 roku. Któregoś 

Z Mrzeżyna jest na Bornholm w linii prostej 99 kilometrów czyli około 60 mil morskich. Przebycie takiej odległości kutrowi zajęłoby 10 godzin 

styczniowego dnia Cyrek wraz 
ze swoimi kolegami wypłynął 
na rutynowy pc^ów. Jednak za­
raz po wypłynięciu z darłow-
skiego portu na pokładzie kutra 
doszło do kłótni pomiędzy za­
łogą a dowództwem. Konflikt 
przerodził się w otwarty bunt. 
Ostatecznie szyper - którego 
uczniowie sterroryzowali po­
kładową rakietnicą - obrał kurs 
na północ. Gdy łódź dotarła 
do brzegów Bornholmu, mło­
dzi ludzie zeszli na ląd. Znaleźli 
się na obcej ziemi bez bagaży, 
pieniędzy i znajomości języka. 
Na najbliższym posterunku po­
licji poprosili o pomoc i poli­
tyczny azyl. 

Informacja o ucieczce Pola-
kówprzez kilka dninieschodziła 
z czołówek duńskich gazet. 
Jedna z nich 24 stycznia 1958 
roku opublikowała artykuł „Mło­
dzi Polacy wybrali wolność". 

Wkrótce po zuchwałej 
ucieczce uczniów darłow-
skiego technikum Służba Bez­
pieczeństwa rozpoczęła wielo­
godzinne przesłuchania rodzin 
uciekinierów. Stanisława 
Cyrka, ojca, nieustannie wzy­
wano na posterunek, za każ­
dym razem żądając od niego 
szczegółowych relacji z ostat­
nich chwil syna spędzonych 
w domu. Rodzinom uciekinie­
rów skutecznie utrudniano wy­
jazd z kraju i odmawiano wyda­

nia paszportu. Lech Cyrek 
swoje rodzinne strony mógł od­
wiedzić dopiero w roku 1979. 

Dramat na morzu: tym się 
nie udało - rok 1958 

W tym samym roku, w któ­
rym z powodzeniem z kraju 
uciekli Lech Cyrek i jego kole­
dzy, w podobny sposób Polskę 
próbowali opuścić dwaj inni 
uczniowie z Darłowa. Jeden 
z nich miał praktykę na łodzi 
rybackiej. Po wyjściu kutra 
w morze szyper przekazał stery 
praktykantowi, a sam z resztą 
załogi poszedł spać. Gdy rybacy 
zasnęli, uczeń uwolnił ukry­
tego w skrzyniach kolegę i ra­
zem zamknęli śpiącą załogę. 
Jednak po przebudzeniu ry­
bacy rozbili drzwi i zdołali się 
wydostać. Doszło do walki 
wręcz i strzałów z pistoletu sy­
gnałowego. Niegroźnie ranni 
zostali dwaj rybacy (jeden 
wrękę, a drugi wgłowę) i jeden 
z młodych uciekinierów. Osta­
tecznie chłopaków obezwład­
niono i oddano w ręce Służby 
Bezpieczeństwa. Sąd jednego 
skazał na 6 lat więzienia, a dru­
giego - ze względu na jego nie-
pełnoletność - na dom popraw­
czy do ukończenia 21. roku ży­
cia. 

Ucieczka Romeai Julii: zła-
pani-rokl958 

We wrześniu 1958 roku 
uciec przez morze spróbowała 

para zakochanych z wojewódz­
twa koszalińskiego. Przepłynąć 
Bałtyk chcieli na kajaku wypo­
sażonym w motorek. Zabrali 
też ze sobą kompas, lornetkę, 
radio. W końcu wybrali dzień 
i po wysłuchaniu komunikatu 
radiowego o pogodzie odbili 
od brzegu. Cel: wyspa Born­
holm. Planowali też, po udanej 
ucieczce, przedostać się dalej, 
do Anglii, gdzie mieszkał brat 
uciekinierki. Jednak na pełnym 
morzu natknął się na nich ku­
ter rybacki, którego załoga nie 
posłuchała błagań wycieńczo­
nych uciekinierów i odstawiła 
ich z powrotem do Polski. Męż­
czyzna dostał dwa lata więzie­
nia, kobieta skazana została 
na l rok. 

Szukał statku z obcą ban­
derą, nie znalazł - rok 1959 

W lipcu 1959 roku jeden 
z mieszkańców Warszawy 
przyjechał nad koszalińskie 
morze. Przywiózł ze sobą gu­
mowy ponton. Przez kilka dni 
pływał nim przy różnej pogo­
dzie, sprawdzając, czy ponton 
wytrzyma daleką podróż. 
W końcu zdecydował się 
na ucieczkę. Jego plan był taki, 
że wypłynie daleko w morze 
i spotka zachodni statek, który 
go zabierze i dowiezie do Szwe­
cji lub na Bornholm. Podobnie 
jak w innych przypadkach i on 
natknął się na kutry rybackie 

oraz na rybaków, którzy nie wy­
kazali zrozumienia wobec jego 
planów i odstawili go na polski 
ląd. Efekt: rok więzienia. 

Uciekł z żoną i dziećmi -
rok 1961 

W październiku 1961 roku 
udała się ucieczka łodzią moto­
rową „MRZ-13". Jej autorzy 
także za cel obrali sobie Born­
holm. Porywaczami byli dwaj 
spośród trzech członków za­
łogi. Na pokładzie wcześniej 
ukryli żonę jednego z nich oraz 
dwójkę małych dzieci. Po wyj­
ściu w morze sterroryzowali ra­
kietnicą i siekierą tego trze­
ciego. Dla zmylenia pościgu 
oraz na wypadek przypadko­
wego spotkania z innym 
kutrem uciekinierzy przemalo­
wali oznakowanie jednostki 
na „SB-4". 

Porwali motorówkę z za­
kładnikami - rok 1971 

Dwóch młodych mężczyzn 
w lipcu 1971 roku spróbowało 
uciec na Bornholm. Pomysł 
na ucieczkę mieli taki: porwać 
wopowską motorówkę. Ale 
wpadli też na jeszcze jeden po­
mysł, znacznie gorszy - upro­
wadzili w charakterze zakład­
ników dwóch nieletnich 
chłopców. Pościg ruszył bły­
skawicznie, a oprócz jedno­
stek WOP wzięły w nim udział 
także załogi rybackie obu­
rzone porwaniem nieletnich. 

Pościg był koordynowany 
z powietrza przez samolot, co 
przyczyniło się do tego, że 
uciekinierom skutecznie za­
blokowano drogę na północ 
i ich ujęto. Uprowadzonym 
chłopcom nic się nie stało, 
a porywacze trafili do więzie­
nia. Całą tę dramatyczną histo­
rię wykorzystano też propa­
gandowo: zorganizowano 
huczne wręczenie odznaczeń 
i nagród dla uczestników akcji 
pościgowej. 

Uciekli z Mielna, wpadli 
na morzu-1973 

Również nieudana okazała 
się ucieczka z września 1973 
roku. Tym razem uciec z PRL-u 
na Bornholm próbowali dwaj 
bardzo młodzi ludzie: 18-latek 
i 16-latek. Wymyślili, że 
ukradną łódź ratowniczą i nią 
przepłyną Bałtyk. Łódź skradli 
z magazynu Zakładu Gospo­
darki Komunalnej w Mielnie. 
Wcześniej sumiennie się 
do swojej ucieczki przygoto­
wali. Między innymi zebrali ze 
sobą mapę Polski z naniesioną 
długopisem linią prowadzącą 
z Mielna na Bornholm, egzem­
plarze „Rozmówek duńsko-
polskich" i „Rozmówek 
szwedzko-polskich". Wszystko 
szło zgodnie z planem do po­
łowy trasy: wtedy zostali zła­
pani przez patrol WOP. 
©® 
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MIGiem przeleciał morze i wyznał to Wolnej Europie 
NAJSŁYNNIEJSZA UCIECZKA TAMTYCH LAT 

W1956roku podporucznik 
Zygmunt Gośdniak wsiada 
do MiG-a 15 bis na lotnisku 
w Zegrzu Pomorskim. Ma 
wykonać lot w ramach ćwi­
czeń ataków i uników. Robi 
jednak jeden wielki unik i lą­
duje na Bomholmie. 

W tym przypadku plan zdespe­
rowanego Polaka był skrupulat­
nie przygotowany z dużym wy­
przedzeniem. 

Podporucznik Zygmunt Go­
śdniak, pilotmyśliwski26. Pułku 
Lotnictwa Myśliwskiego w Ze­
grzu Pomorskim, uciekł 25 wrze­
śnia 1956 roku. Miał wtedy 28 lat 
i pomimo młodego wieku był już 
doświadczonym pilotem. Jego 
powietrzny staż wynosił wtedy 
500 godzin, w tym 200 godzin 
wylatanych na odrzutowcach. 
Co ciekawe, jego decyzja 
o ucieczce nie była efektem na­
głego impulsu, lecz dłuższego 
namysłu. 

Przekonanie o konieczności 
ucieczki żywił jeszcze w czasach, 
gdy kończył siedmioklasową 
szkołę w powiecie jarocińskim 
w Wielkopolsce. Pochodził 
z chłopskiej rodziny. Ojciec Go-
ściniaka umarł wcześnie i niedu­
żym gospodarstwem zajmowali 
się matka przyszłego pilota i jego 

brat. - Byłem bardzo młody, ale 
już wtedy wiedziałem, że nie 
chcę żyć w takim kraju. W kraju, 
wktórymsąsamezakazyizakła-
manie, ludzie się boją, nie ma 
wolności, a jest bieda - mówił 
trzy tygodnie po ucieczce w spe­
cjalnym programie wyemitowa­
nym w Radiu Wolna Europa. 

Jego zamiar zaczął nabierać 
realnych kształtów, gdy trafił 
do wojska. Po odsłużeniu obo­
wiązkowych dwóch lat w artyle­
rii dostał propozycję, aby zostać 
w armii na stałe. Zdecydował, że 
zostanie lotnikiem. - Zrobiłem to 
w pełni świadomie. Pomyśla­
łem, że najłatwiej będzie mi 
uciec właśnie samolotem. Wie­
działem też, że nie mogę teraz 
wiązać się z kimś na stałe, zakła­
dać rodziny, bo przyjdzie taki 
dzień, że będę musiał to 
wszystko zostawić - wspominał. 

Kolejnelatatonaukawlotni-
czej szkole w Dęblinie, a potem 
osiąganiecorazto nowych stopni 
w karierze peerelowskiego pi­
lota. Wiedział jedno - aby uciec, 
musi wcześniej zdobyć zaufanie 
swoich przełożonych i bardzo się 
starać, by na nie zasłużyć. Wstą­
pił nawet do PZPR. Jednocześnie 
czekał na dogodny moment. 
Gdy trafił do pułku w Zegrzu Po­
morskim, zdał sobie sprawę, że 
ten moment jest już bardzo bli­
sko. Najbliższelotnisko należące 

do NATO znajdowało się 
w Ronne, na duńskiej wyspie 
Bomholm, zaledwie kilkanaście 
minut lotu z polskiego lotniska. 

25 września1956 roku Gośd­
niak wykonał dwa loty trenin­
gowe samolotem LIM-2. Po po­
wrocie na lotnisko otrzymał 
do wykonania kolejne zadanie, 
jakim była symulacja powietrz­
nej walki. Ćwiczenie miał odbyć 
wspólnie z dowódcą eskadry. Ze 
względu na narastający stres 
trzęsły mu się ręce, a podczas 
śniadania wypił tylko kawę. Zro­
zumiał bowiem, że nadeszła 
chwila, na którą czekał. Szybko 
się uspokoił. Wiedziałjuż, co ma 
robić. Nie miał żadnych map, 
lecz czuł, żedasobieradę. Posta­
nowił poledeć zupełnie na wy-
czude, w kierunku, gdzie powi­
nien znajdować się Bomholm. 

Wystartował ponownie 
i wzniósł się na wysokość 6 tys. 
m. Dowódca wydał polecenie, 
aby Gośdniak pozostał w tyle 
i zajął pozycję wyjściową 
do ataku. Polskipilot opowiadał, 
że leciał niżej od swego do­
wódcy, dzięki czemu starszy 
rangą lotnik nie mógj go widzieć, 
ikiedy skręcił wlewo, Gośdniak 
odbił w prawo. Nabrał prędkośd, 
która wyniosła 960 km/h. Zanur­
kował, obniżając się z ponad 6 
tys. m do 100 m nad ziemią. -
Wiedziałem, że jedyną szansą 

na uniknięcie artylerii prze-
dwlotniczej -atamsiedzieliRo-
sjanie, nie nasi - będzie trzymać 
się nisko i cisnąć ile wlezie z sil­
nika - mówił pilot udekinier. 
Trzymał się blisko gruntu, omi­
jał drzewa i domy. Pierwszym 
punktem orientacyjnymbył Ko­
szalin. Gdy Gośdniak zobaczył 
morze, obrał kurs na Bomholm. 

Po kilkunastu minutach lotu 
w zasięgu jego wzroku pojawiła 
sięduńska wyspa, apochwilipas 
startowy. Zygmunt Gośdniak 
wspominał:- Zszedłem na krąg, 
wypuściłem podwozie, już mam 
siadać - i nagle widzę ludzi na pa­
sie. Ze dwudziestu robotników 
zmieniających nawierzchnię. 
W ogóle na mnie nie zwrócili 
uwagi i nawet im do głowy przy­
szło, żeby zejśćzpasa, naktórym 
miałem lądować. Pociągnąłem 
w górę i, przelatując nad pasem, 
odpaliłem rakiety sygnaliza­
cyjne: żółta, zielona, niebieska, 
czerwona. W Polsce to znaczyło 
„awaryjne lądowanie, natych­
miast oczyśdć pas", ale dla tych 
tam na dole nie miało żadnego 
znaczenia, nawet głowy znad ło­
paty jeden z drugim nie pod­
niósł! 

Robiło się coraz groźniej. 
Lampka paliwa świeciła się już 
od dłuższego czasu, pilot leciał 
na oparach. Jedyne wyjśde: 
trzeba spróbować usiąść na tra­

Samolot MiG 15 bis po przyziemieniu na Bornholmie 

wie wzdłuż pasa. Gośdniak 
wciągnął podwozie i zaczął pod­
chodzić do lądowania na brzu­
chu. Zszedł nisko nad pas, ale 
wtedy miejsce lądowania zasło-
niłmudom. Szybko go przesko­
czył i usiadł na trawie. 

-Uderzenie było takie, że po­
czułem każdy nerw wciele, apo-
tem jeszcze wyrżnąłem nosem 
w celownik - opowiadał pilot. 
Prędkość przyziemienia jego 
MiG-a wynosiła wtedy ok. 240 
km/h, dlatego po wylądowaniu 
jechał po trawie jeszcze okołopół 
kilometra, wzbijając za sobą 
dwudziestometrowy słup ku­
rzu. Niebawem przyjechała duń­
ska policja. Trzy tygodnie później 
opowiadał o swojej udeczce 
w radiowym programie. Ze 
wzruszeniem dodałteż, że nigdy 
nie zapomni chwili, gdy wylatu­
jąc z mgły, nagle dojrzał brzegi 
Bornholmu: - Poczułem wielką 

ulgę, a potem wielką radość. 
Wiedziałem, że mi się udało. 
A po chwili, pierwszy raz w ży­
ciu, dostałem kwiaty od zwy­
kłych Duńczyków. Łzy same le­
ciały mi po twaizy. 

Wkraju jego udeczka wywo­
łała wściekłość peerelowskich 
władz. Zygmunt Gośdniak zo­
stał zdegradowany i zaocznie 
skazany na karę śmierd za de­
zercję. Nie mniej zszokowani 
byli też jego znajomi i bliscy, bo 
nikt z nich nie miał pojęda, że 
podporucznik Gościniak chce 
porwać samolot i udec z Polski. 
Ze względów bezpieczeństwa 
polski pilot ze swoimi zamia­
rami nie zdradził się nikomu na­
wet słowem. Po kilkumiesięcz­
nym pobycie w Danii podpo­
rucznik Zygmunt Gościniak wy­
emigrował do USA, gdzie dostał 
amerykańskie obywatelstwo 
i osiedlił się na stale. 

Materiał powstał we współpracy z Ministerstwem Finansów i Krajową Administracją Skarbowy 

KORZYŚCI DLA PRZEDSIĘBIORCÓW, POWROT NA SKALĘ, PRZEDSIĘBIORCY I WYNAJMUJĄCY MIESZKANIA 
"Niskie podatki" to dobra wiadomość dla 
przedsiębiorców. Zobacz, co się zmieni 
Pakiet "Niskie podatki", który wszedł w życie 1 lipca 2022 r., upraszcza i stabilizuje system podatkowy. 
Nowe przepisy były konsultowane z organizacjami księgowych, doradców podatkowych, ekspertami oraz 
przedstawicielami biznesu. Na wprowadzonych zmianach zyskają niemal wszystkie grupy społeczne, w tym 
przedsiębiorcy. Zobacz, jakie korzyści czekają prowadzących działalność gospodarczą. 

Na "Niskich podatkach" 
skorzystają wszyscy 
przedsiębiorcy, bez 
względu czy rozliczają 

się na zasadach ogólnych, po­
datkiem liniowym, ryczałtem czy 
kartą podatkową. Lipcowy pakiet 
reform systemu podatkowego 
zachowuje także korzystne 
zmiany, które obowiązują od 
stycznia br„ czyli wyższą kwotę 
wolną od podatku (30 tysięcy 
złotych) oraz podwyższenie 
progu podatkowego PIT do 120 
tysięcy złotych. Dochodzą do 
nich natomiast nowe benefity dla 
przedsiębiorców. 
Bardziej korzystna i prostsza 
skala podatkowa 
Najważniejszą wprowadzaną 
zmianą jest zmiana stawki po­
datku dochodowego od osób 
fizycznych. Od 1 lipca 2022 r. 
stawka PIT w pierwszym prze­
dziale skali podatkowej zostaje 
obniżona z 17 proc. do 12 proc. 
To ogromna i bardzo korzyst­
na zmiana dla wszystkich 
podatników - pracowników, 

zleceniobiorców, emerytów 
czy przedsiębiorców - rozli­
czających się na skali podat­
kowej. Stawka PIT w drugim 
przedziale skali podatkowej, 
po przekroczeniu progu 120 
tysięcy złotych, pozostaje na 
niezmienionym poziomie 32 
proc. 
Obniżenie stawki PIT z 17 proc. 
do 12 proc. pozwoliło na likwida­
cję tzw. ulgi dla klasy średniej, 
obowiązującej przedsiębiorców 
na skali podatkowej od stycznia 
2022 roku. Zabieg ten znacząco 
ułatwi rozliczanie podatków. 
Możliwość odliczenia składki 
zdrowotnej 
Ci przedsiębiorcy, którzy nie 
będą mogli skorzystać z ob­
niżonej stawki PIT, otrzymają 
możliwość odliczenia składki 
zdrowotnej do ustalonego rocz­
nego limitu. Będzie on zależny 
od formy rozliczania się. 
Dotyczy to osób prowadzących 
działalność rozliczających się 
poza skalą podatkową, czyli we­

dług podatku liniowego, ryczałtu 
lub karty podatkowej. Limity dla 
różnych form rozliczeń wygląda­
ją następująco: 
- 8700 złotych - dla tzw. liniow­
ców (zysk do 1653 zł) 

Roczny limit 8 700 zł oznacza 
pełne odliczenie od dochodu 
przedsiębiorcy zapłaconych 
przez niego składek zdrowot­
nych w wysokości do 725 zł 
miesięcznie. Maksymalna ko­
rzyść z wykorzystania całego 
limitu wyniesie rocznie 1653 zł, 
co oznacza miesięczną oszczęd­
ność w podatku PIT w wysokości 
około 138 zł. 
- 50 proc, zapłaconych składek 
zdrowotnych - dla ryczałtowców 
(zysk uzależniony od stawki 
podatku oraz osiąganych przy­
chodów) 

Z tego rozwiązania skorzysta 0,6 
min podatników. Przykładowo 
maksymalna roczna korzyść 
podatników opodatkowanych 

według stawki 8,5% wyniesie 
514 zł. Przy ryczałcie 17 proc. 
wyniesie ona 1028 zł. 
-19 proc, zapłaconych składek -
dla podatników na karcie 

Korzyści z odliczenia NFZ dla 
przedsiębiorców na karcie po­
datkowej to maksymalny roczny 
zysk na poziomie 618 zł. 
Możliwość powrotu do skali 
podatkowej... 
Nowe przepisy kryją jeszcze jed­
ną ważną korzyść dla prowadzą­
cych działalność gospodarczą. 
Pozwalają bowiem przejść na 
nową skalę podatkową i skorzy­
stać ze wszystkich korzystnych 
zmian przez przedsiębiorców, 
którzy wcześniej wybrali podatek 
liniowy lub ryczałt, w zależności 
od tego, jakie rozwiązanie uznają 
za bardziej korzystne dla siebie. 
Przedsiębiorcy Ci będą mogli 
wybrać rozliczenie na skali: 
- na podatku liniowym i ry­

czałcie - ex post (po zakoń­
czeniu roku podatkowego 

2022 r.) za cały rok podat­
kowy 

- na ryczałcie - alternatywnie 
do 22 sierpnia 2022 r. za 
drugą połowę roku. 

Ten wybór pozwoli im skorzystać 
zarówno z obniżonej stawki PIT 
(12 proc.), jak i 30 tysięcy złotych 
kwoty wolnej oraz podwyższo­
nego progu podatkowego do 120 
tys. zł. 
... także dla zarabiających na 
wynajmie 
Z opcji powrotu na skalę będą 
mogli skorzystać jednak nie tylko 
przedsiębiorcy. Wraz z nowymi 
przepisami taką możliwość 
otrzymają również osoby wynaj­
mujące prywatnie mieszkanie. 
Chodzi o osoby, które pierwot­
nie w rozliczeniu za 2022 rok 
wybrały ryczałt od przychodów 
ewidencjonowanych. 
Skorzystanie z 12 proc. PIT 

będzie możliwe pod warunkiem 
zawiadomienia o tym naczelnika 
urzędu skarbowego w terminie 
do 2 maja 2023 r. 
W takim przypadku osoby te 
zapłacą PIT od dochodów uzy­
skanych z najmu prywatnego 
w 2022 roku według nowej skali 
podatkowej. Dzięki temu skorzy­
stają z obniżonej z 17% do 12% 
stawki podatku PIT do kwoty 
120 tys. zł oraz z 30 tys. zł kwoty 
wolnej od podatku - za cały rok 
podatkowy. W przeciwieństwie 
jednak do przedsiębiorców, 
wynajmujący nie będą mieli 
możliwości wyboru skali w trak­
cie 2022 roku. 
Szczegółowe informacje doty­
czące pakietu "Niskie podatki" 
znajdują się na dedykowanej 
stronie internetowej Minister­
stwa Finansów (https://www. 
podatki.gov.pl/niskiepodatki/). 

https://www
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Per aspera ad astra. 
Kobieta XXI wieku patrzy w niebo 

Małgorzata Klimczak 
Szczecin 

Marzyła o tym, żeby zostać 
weterynarzem, ale nie 
umie patrzeć na cierpienie 
zwierząt. Za jęła się Kosmo­
sem, który wyda je się odle­
gły, a jednak ma duży wpływ 
na nasze życie. 

Nikola Bukowiecka, studentka 
czwartego roku automatyki 
i robotyki Zachodniopomor­
skiego Uniwersytetu Technolo­
gicznego w Szczecinie oraz fi­
zyki medycznej na Wydziale 
Nauk Ścisłych i Przyrodniczych 
Uniwersytetu Szczecińskiego, 
otrzymała wyróżnienie w kon­
kursie „Polka XXI wieku" 
za opracowanie systemów wy­
korzystywanych w misji ko­
smicznej NASA. 

- To ogromna radość, że 
otrzymałam nagrodę za swoją 
pracę nad systemami do mapo­
wania nieba w ramach projektu 
GLOWS realizowanego w Cen­
trum Badań Kosmicznych PAN, 
który jest częścią misji kosmicz­
nej NASA IMAP, oraz za pracę 
nad projektowaniem syste­
mów sterowania przy polskich 
satelitach. Znalezienie się w tak 
imponującym gronie to za­
szczyt - mówi Nikola Buko­
wiecka. - W przyszłości chcia­
łabym pracować w branży ko­
smicznej, neuronaukowej lub 
w branży stosującej rozwiąza­
nia powiązane z robotyką. Nie 
jestem jeszcze ściśle ukierun­
kowana na jedną konkretną 
ścieżkę kariery naukowej. 
Chciałabym kiedyś przyczynić 
się do zmian. Jestem osobą 
konsekwentną, z dużą moty­
wacją. Nie boję się podejmowa­
nia wyzwań oraz stawania 
w obliczu problemów. 

Marzenia o kosmosie 
A od czego się zaczęło? 
- Odkąd byłam mała, zawsze 

interesował mnie Kosmos. Pa­
trzyłam w niebo i zastanawia­
łam się, co tam się dzieje. -
mówi Nikola. - Pamiętam, że 
były takie książki dla dzieci, 
typu: jak to działa, jak to jest 
zrobione, i lubiłam je czytać. 
Byłam bardzo ciekawskim 
dzieckiem. Interesowała mnie 
fizyka, tylko że wtedy jeszcze 
nie wiedziałam, że nie taka, ja­
kiej nas uczą w szkole, czyli 
wzory i równania. To w ogóle 
nie o to chodzi. Fizyka to nie­
mal wszystko, co nas otacza. 
Cały Wszechświat i właśnie to 
mnie pasjonowało. Niestety, 
w podstawówce program 
szkolny z tego przedmiotu jest 
okropny. Dopiero w gimna­

Nikola Bukowiecka (druga od prawej) znalazła się w gronie kobiet uznanych za Polki XXI wieku. Gala wręczenia 
nagród odbyła się z udziałem premiera 

zjum poznałam inną fizykę i za­
częłam dostawać szóstki. 
Wtedy uznałam, że to jest su­
per. Żałuję tylko, że było tak 
mało o Kosmosie. 

Bo szkoła zniechęca 
do nauki 
Aż trudno uwierzyć, że 

w szkole podstawowej miała 
problemy z fizyką i ledwo wy­
ciągała trójkę z tego przed­
miotu na świadectwie, a raz na­
wet była zagrożona oceną nie­
dostateczną! Dzisiaj Nikola ma 
na koncie wiele osiągnięć, 
mimo że dopiero kończy stu­
dia, (patrz-ramka) 

Podczas studiów dawała ko­
repetycje z matematyki. Przy­
chodziło do niej dużo dzieci, 
które nienawidziły tego przed­
miotu. 

- Zawsze im mówiłam: „daj 
mi miesiąc". Okazuje się, że 
kiedy wychodzimy z zaległości, 
zaczynamy odczuwać przy­
jemność z nauki. Zaczynamy 
widzieć w znienawidzonej 
dziedzinie ciekawe rzeczy -
mówi naukowczyni. 

Nikola działa w Polskim To­
warzystwie Astrobiologicznym 
i razem z innymi realizuje różne 
pomysły, jak przybliżać fizykę 
dzieciom. Bo fizyka naprawdę 
źle się kojarzy. Również wtedy, 
kiedy rozważamy ją jako kieru­
nek studiów. 

- Jak wybierałam się na stu­
dia na fizykę, wszyscy byli prze­
konani, że po takim kierunku 
mogę tylko uczyć w szkole -
mówi. - Ale możliwości jest na­
prawdę wiele. Na początku my­

ślałam o studiach medycznych. 
Chciałam pomagać ludziom, ale 
nie dostałam się na medycynę 
w Warszawie i poszłam na fi­
zykę, co okazało się strzałem 
w dziesiątkę. Zakochałam się 
wtej dziedzinie. Dużo ludzi my­
śli, że jak się nie dostanie na ja­
kiś kierunek studiów, to potem 
jest koniec i tragedia, a to wcale 
nie tak. Na innym kierunku też 
można zrealizować swoje ma­
rzenia. Ja poszłam na fizykę me­
dyczną i miałam praktyki 
w szpitalu. Dzisiaj wiem, że 
mogę pracować w medycynie 
jako naukowiec. 

Praca w NASA 
Nikola niebawem będzie bro­

nić swojej pracy magisterskiej, 
którą napisała przy 
współpracy z Centrum Badań 
Kosmicznych PAN. Tam poznała 
prof. Maciej Bzowskiego, który 
jest członkiem misji GLOWS, 
amisja GLOWS jest częścią misji 
kosmicznej NASA IMAP. 

Misja IMAP jest tworzona 
przez międzynarodowy zespół 
naukowy pod kierownictwem 
profesora Davida J. McComasa 
z Uniwersytetu Princeton, a re­
alizację projektu koordynować 
będzie Applied Physics Labora-
tory (APL) z Uniwersytetu 
Johnsa Hopkinsa. Z ramienia 
NASA misję koordynuje Helio-
physics Division w Science Mis-
sionDirectorate. 

Sonda kosmiczna IMAP wy­
posażona będzie w dziesięć in­
strumentów naukowych, z któ­
rych jeden powstaje w CBK 
PAN. IMAP działać będzie w po­

bliżu tzw. punktu libracji Ll 
między Ziemią a Słońcem, ok. 
1,5 min km od Ziemi. Punkt La-
grange'a Ll jest to wyimagino­
wany punkt w przestrzeni mię­
dzy Ziemią a Słońcem, gdzie 
równoważą się potencjały gra­
witacyjne Ziemi i Słońca.Dzięki 
temu umieszczony w jego po­
bliżu statek kosmiczny łatwiej 
jest utrzymać w stałym położe­
niu względem Ziemi i Słońca. 

- Profesor Bzowski dał mi 
szansę i zatrudnił mnie jako fi-
zykaprzytymprojekcie-mówi 
Nikola. - Zadaniepoleganama-
powaniu okolic Słońca, czyli 
wpraktycebadaniu całej helios-
fery i wiatru słonecznego. To 
pierwszy projekt, w którym bę­
dziemy zliczać atomy neutralne. 
Ja odpowiadam za systemy ma­
powania. Opisuję fizykę i mate­
matykę, które robią mapy 
na niebie. Potem będziemy ana­
lizować, co się tam znajduje. 

Praca nad polską 
mikrosatelitą 
Nikola pracuje także na pół 

etatu w prywatnej firmie Creo-
tech Instruments S.A., która 
przyczyniła się do sukcesu 
wielu misji kosmicznych. Ze­
spół odpowiedzialny za pro­
jekty satelitarne składa się z po­
nad 30 specjalistów, w tym 
z kilku byłych pracowników 
NASA, ESA i POLSA. Dodat­
kowo jest on wspierany przez 
szerszy zespół badawczo-roz-
wojowy firmy (40 inżynierów 
z dużym doświadczeniem 
w pracy ze złożoną elektro­
niką). Dążąc do pełnego zrozu­

mienia statku kosmicznego 
jako całości, zespół jest w sta­
nie zaprojektować, zintegro­
wać i przetestować kompo­
nenty dla wszystkich podsyste­
mów, które znajdują się w typo­
wej magistrali satelitarnej. 

- Ja biorę udział w projekcie 
Eagle Eye. To będzie pierwsza 
mikrosatelita polska - mówi Ni­
kola. - Robię układy sterowania 
orientacją tych satelitów. Czę­
ściowo też pomagam w plano­
waniu misji, czyli jak wybrać 
orbitę, kiedy wykonać manewr, 

NIKOLA BUKOWIECKA 

ile paliwa zużyjemy na ten ma­
newr, czy on jest możliwy. Zaj­
muję się też określaniem błę­
dów, jakie mogą wyniknąć 
z tych manewrów. 

Wielka miłość 
- zwierzęta 
Nikola Bukowiecka zajmuje 

się nie tylko nauką i pracą, ale 
działa także jako aktywistka 
i wolontariuszka na rzecz zwie­
rząt. Sama także ma pieska, 
z którym stara się spędzać jak 
najwięcej czasu. 

- Kiedy wybierałam studia, 
brałam pod uwagę nie tylko 
medycynę, ale także weteryna­
rię - mówi. - Ostatecznie do­
szłam do wniosku, że nie dała­
bym rady patrzeć na co dzień 
na cierpienie zwierząt. Nawet 
jak zbieram dary dla schroniska 
dla zwierząt, to nie wchodzę 
do środka, tylko przekazuję je 
przy wejściu, bo wiem, że zaraz 
zaczęłabym płakać. Nie potra­
fię zrozumieć, jak ludzie mogą 
krzywdzić zwierzęta. Jakie my­
ślenie za tym idzie. 

Nikola wiele akcji pomocy 
zwierzętom zorganizowała 
sama, bo uważa, że wspieranie 
różnych organizacji jest fajne, 
ale dużo fajniej jest zrobić coś 
samemu. 

* * * 

Przed Polką XXI wieku teraz 
dużo pracy. Lada chwila wyjeż­
dża do USA zdobywać kolejne 
doświadczenia, potem obrona 
pracy na uczelni, a potem jesz­
cze wiele innych inicjatyw. 
A wprzyszłości? Może lot wko-
smos?©® 

Jest inżynierem programowania w firmie Creotech In­
struments S.A. 
Fizyk w Centrum Badań Kosmicznych PAN, gdzie jest 
członkinią Zespołu Fizyki Układu Słonecznego i Astrofizy­
ki. 
Bierze udział w projekcie GLOWS, który jest częścią misji 
kosmicznej NASA - IMAP, IBEX. 
Inżynier AOCS w firmie Creotech Instruments S.A, w któ­
rej zajmuje się projektowaniem układów sterowania orien­
tacją i kontroli orbit. 
Dyplom z automatyki i robotyki pisała w Centrum Badań 
Kosmicznych przy projekcie pierwszej polskiej satelity ob­
serwacyjnej Eagle Eye. 
Dyplom I stopnia fizyki (specjalizacja fizyka medyczna) pi­
sała podczas stażu w Instytucie Fizyki Plazmy Maxa Planc­
ka w Greifswaldzie w Niemczech, na temat reaktora fuzyj-
nego Wendelstein 7-X. 
Dyplom II stopnia z fizyki (specjalizacja fizyka medyczna) 
pisała w Centrum Badań Kosmicznych, przy projekcie 
GLOWS. 
Nagradzana w konkursach organizowanych przez firmę 
Huawei (Seeds for the Futurę) oraz Intel Technology (New 
Technologies for Women). 
Wieloletnia przewodnicząca Koła Naukowego Fizyków 
Uniwersytetu Szczecińskiego. 
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Gruźlicy czas ani postępy medycyny 
nie wybiły zębów. Dalej kąsa 

Joanna Boroń 
Koszalin 

Boimy się koronawirusa 
i małpiej ospy. Zapomina­
my o starych, ale ciągle nie­
bezpiecznych chorobach, 
jak gruźlica. - To może się źle 
dla nas skończyć - mówi le­
karz Iwona Tołkacz-MiL 

Przez wiele lat gruźlica nie 
była „dobrym" tematem. 
Ostatnio jednak coraz częściej 
się o gruźlicy mówi. To ozna­
cza, że gruźlica wraca? 
Gruźlica nie wraca, bo tak na­
prawdę nigdy nie odeszła. Ta 
choroba towarzyszy nam od 
zarania dziejów, znamy opisy 
zmian gruźliczych z czasów 
starożytności u różnych osób, 
przede wszystkim władców. 
Ale rzeczywiście jako lekarze 
obserwowaliśmy systema­
tyczny spadek zachorowań 
na gruźlicę. To miało związek 
m.in. ze szczepieniami - od 
1955 roku mamy obowiąz­
kowe szczepienia przeciw­
gruźlicze. Wcześniej takich 
szczepień było aż siedem oraz 
jedno dodatkowe. Dziś to 
jedna szczepionka podawana 
dzieciom w okresie noworod­
kowym. To szczepienie ma za­
pewnić podstawową odpor­
ność na ciężkie postacie gruź­
licy. Niestety, rzeczywiście za­
uważyliśmy, że przez pande­
mię ten trend spadkowy zo­
stał zahamowany. 

Jaka może być tego przy­
czyna? 
Powodem jest przede wszyst­
kim tzw. dług zdrowotny. 
Z powodu tego, że tak bardzo 
skupiliśmy się na koronawiru-
sie, że utrudniony był dostęp 
do szpitali i lekarzy, wiele osób 
nie zostało zdiagnozowanych, 
nie podjęło leczenia, wiele te­
rapii zostało przerwanych. Te­
raz na to jeszcze nałożyła się 
wojna, a gruźlica ma to do sie­
bie, że rozwija się w trudnych 
warunkach. Możemy przewi­
dzieć, że u naszych wschod­
nich sąsiadów liczby związane 
z gruźlicą zaczną szybko ro­
snąć. Instytucje Unii Europej­
skiej już zwróciły się do szpi­
tali i specjalistów od gruźlicy 
z prośbą o współpracę. 

Rośnie nie tylko liczba no­
wych przypadków, ale i zgo­
nów wywołanych przez gruź­
licę. 
Cóż, to też jest związane z dłu­
giem zdrowotnym. Analizując 
zgony chorych na gruźlicę, mu­
simy pamiętać o tym, że zgon 
niekoniecznie związany jest 

Iwona Tołkacz-Mil jest zastępcą dyrektora Specjalistycznego Zespołu Gruźlicy i Chorób Płuc w Koszalinie 

z samą chorobą, co z obniże­
niem odporności. Warto zapa­
miętać, że około 25 procent po­
pulacji światowej jest zakażo­
nych prątkiem gruźlicy. Te 
prątki żyją w utajeniu. Czasem 
od momentu zakażenia w 
dzieciństwie do chwili śmierci. 
Natomiast wszystkie choroby 
doprowadzające do spadku od­
porności typu HIV, żółtaczka 
typu C, jeśli jest nieleczona, 
choroby nowotworowe leczone 
immunosupresyjnie, doprowa­
dzają do reaktywacji ogniska 
pierwotnego. Co to oznacza? Że 
ktoś nie zaraził się od osoby, 
która kasłała na niego w auto­
busie, ale w wyniku reaktywa­
cji prątków, które nosił w 
swoim organizmie od wielu, 
wielu lat. I tu wracamy do pyta­
nia o zgony. To zaprzestanie le­
czenia innych schorzeń może 
doprowadzić do śmierci w wy­
niku bardziej agresywnego 
przebiegu gruźlicy. 

Ze zdziwieniem przeczytałam 
przed naszą rozmową, że 
gruźlica razem z AIDS to cho­
roby, które od lat walczą 
o miejsce na podium w kate­
gorii chorób zakaźnych wy­
wołujących na świecie naj­
więcej zgonów. 
Rzeczywiście tak było do 2019 
roku. Dziś podium wygląda 
inaczej - na pierwszym miej­
scu jest COVID, potem właśnie 

gruźlica i na trzecim miejscu 
AIDS. 

Wiele osób uważa, że gruźlica 
to choroba osób biednych, za­
niedbanych, starszych. Rze­
czywiście tak scharakteryzo­
wać można chorych? 
To nie jest choroba tylko osób 
biednych i starszych. Obser­
wując statystyki naszych pa­
cjentów z ostatnich trzech lat, 
to są osoby urodzone między 
1956 rokiem i 2000 rokiem, 
więc mieliśmy też młodych 
pacjentów. Raz jeszcze 
wróćmy do tego, że chorobę 
możemy mieć w sobie od 
dawna, mogła nas zarazić bab­
cia wiele lat temu. Potem cho­
roba została stłamszona przez 
szczepienia. I wszystko by 
było pewnie dobrze, gdyby 
nie spadek odporności. I tu 
wracamy do pytania - nie­
stety, osoby o niskim statusie 
społeczno-ekonomicznym 
nie prowadzą prozdrowot­
nego trybu życia, są wychu­
dzone, wyniszczone, co pro­
wadzi do znacznego obniże­
nia odporności. Warto pamię­
tać, że dobra odporność to 50 
procent sukcesu w walce z tą 
chorobą. Dlatego rzeczywiście 
szerzenie się gruźlicy w tych 
środowiskach jest większe. 

Porozmawiajmy o tym, dla­
czego gruźlica jest tak groźna. 

Jeden z powodów to ten, że 
choroba ta długo nie daje obja­
wów, często długo jest nie-
zdiagnozowana. Nie wiemy, 
czy jesteśmy chorzy, tym sa­
mym się nie leczymy. Gdy po­
jawiają się objawy, nagroma­
dzenie prątków jest już bardzo 
duże. Podam prosty przykład. 
Chory ma kaszel od kilku ty­
godni. To jednak nie znaczy, 
że zachorował kilka tygodni 
wcześniej, jego choroba za­
pewne trwa już od miesięcy. 
Ale przecież gruźlica to nie 
tylko choroba płuc. Bywa, że 
ktoś miesiącami, a nawet la­
tami cierpi na problemy jeli­
towe i nie wie, że to gruźlica. 
Na liście mamy też choroby 
gruźlicze dróg moczowych -
bardzo słabo diagnozowane. 
Jest tak dużo chorób zakaź­
nych, ich objawy są tak po­
dobne, że bardzo często, gdy 
pacjent usłyszy, że ma gruź­
licę, to choroba jest już w bar­
dzo zaawansowanym stanie. 
Problemem jest też wykrycie 
w badaniu prątków, które są 
bardzo wrażliwe na warunki 
atmosferyczne. Po pobraniu 
próbka powinna być dostar­
czona w ciągu kilku godzin 
na badanie do pracowni 
prątka. Posiewy bardzo często 
wychodzą ujemne. Innym po­
wodem, dla którego ta cho­
roba jest tak groźna, jest fakt, 
że prątki są kwasoopome. 

Dlaczego to istotne? 
To oznacza, że prątki są wielo-
antybiotykoopome. Sche­
maty leczenia zakładają poda­
wanie czterech antybiotyków. 
Leczenie trwa dwa miesiące 
podstawowej terapii i dwa le­
czenia podtrzymującego 
dwoma antybiotykami. Nie są 
to antybiotyki stosowane na 
co dzień, ponieważ na więk­
szość antybiotyków tych sto­
sowanych przez nas często, 
na przykład na zapalenie 
uszu, gardła czy dróg moczo­
wych prątki po prostu nie re­
agują. 

Mówiła pani, że często bada­
nia laboratoryjne wychodzą 
ujemne. 
Zaleceniem jest, by w sytuacji, 
gdy nie znajdujemy innych 
przyczyn chorobowych zmian 
w płucach czy kościach, zasto­
sować leczenie jak w przy­
padku gruźlicy. Dopiero 
po kilku tygodniach, na pod­
stawie ustępujących zmian, 
możemy rozpoznać gruźlicę. 

Już wiemy, że chorobę trudno 
zdiagnozować. A co z lecze­
niem? 
Skuteczność leczenia gruźlicy 
nielekoopornej wielolekowo 
wynosi tylko 75 procent, nato­
miast wielolekoopomej jesz­
cze mniej - 50 procent. Jest też 
gruźlica oporna nawet na leki 

tzw. ostatniego rzutu. W tym 
przypadku jest to, niestety, 
choroba nieuleczalna. Gdy 
mówimy o niskiej skuteczno­
ści leczenia, to chciałabym 
zwrócić uwagę, że to nie jest 
tylko osobisty dramat pa­
cjenta i jego rodziny. Te osoby 
są niebezpieczne dla otocze­
nia! Szczególnie gdy przery­
wają leczenie. Czują się lepiej 
i uznają, że leczenie jest im już 
niepotrzebne. Tymczasem 
niędoleczona gruźlica wraca. 
-oloi nteJyaie 

Myślę, że dla wielu osób spo­
rym zaskoczeniem jest infor­
macja o tym, że gruźlica to nie 
tylko choroba płuc. 
Gruźlica płuc w Polsce doty­
czy około 95 procent pacjen­
tów, czyli, jak wynika z ra­
chunku, gruźlica pozapłucna 
to pięć procent. Ale są kraje, 
mam na myśli te postsowiec-
kie, takie jak Białoruś czy Ru­
munia, gdzie gruźlica poza­
płucna to już ponad 20 pro­
cent przypadków. To bardzo 
dużo. Te przypadki to np. 
gruźlica gałki ocznej czy gruź­
licze zapalenie węzłów chłon­
nych, nazywane kiedyś skro­
fułami, a także wspomniana 
już wcześniej gruźlica jelit. 
Każdy z tych wariantów jest 
trudny do zdiagnozowania. 

Kreślimy tu dość ponury ob­
raz. Jak więc się bronić? 
Zarażenie zależy od naszej od­
porności. Wszyscy oddy­
chamy tym samym powie­
trzem, ale nie wszyscy zacho­
rujemy. Jedyną szansą na 
uchronienie się od kontaktu 
z prątkami jest całkowita izo­
lacja, co w dzisiejszym cywili­
zowanym świecie jest prze­
cież niemożliwe. Idźmy da­
lej... Nie powinniśmy też po­
dróżować do miejsc ende­
micznych, a to przecież kraje 
chętnie przez nas wybierane, 
takie jak Indonezja, Wietnam, 
Filipiny, Indie czy Chiny. Tam 
jest dużo chorych na gruźlicę. 
Alternatywą są szczepienia, 
których zadaniem jest chronić 
nas przed ciężką postacią cho­
roby. Szczepionla mają pobu­
dzić naszą odporność komór­
kową, tak by przy kontakcie 
z prątkami organizm je szybko 
rozpoznał i zwalczył. Szcze­
pienie chroni nas przed ostrą 
postacią choroby i jej powikła­
niami, w tym najpoważniej­
szym, potencjalnie śmiertel­
nym, czyli zapaleniem opon 
mózgowo-rdzeniowych, które 
nawet wyleczone powodować 
może chorobę umysłową czy 
padaczkę. 
©® 
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Mąż Paweł Giedo i córka 

Gdziekolwiek jesteś, mamo... 
Joanna Krężelewska 
Rosnowo 

sz^ lęku. rozpaczy Rozwa-

szp Co mogło się stać? Dla-
rwcinnlMifluiianiama,^ 
nałTiahfbmam^hliM! 
fliidtfOyżyjtf 

Od roku bliscy szukają Elż­
biety Giedo. 

Chciałabym poznać 
prawdę. Jakąkolwiek. Nawet 
tę najboleśniejszą. Najgorsza 
jest niepewność, co stało się 
z mamą - mówi Natalia Wi­
śniewska. 

Prawdę chciałaby poznać 
nie tylko ona. Mundurowi," 
z którymi od miesięcy rozma­
wiamy o sprawie, mówią o niej 
krótko: tajemnicza i niezwy­
kła. Takie historie zdarzają się 
bardzo rzadko. W ciągu ostat­
nich 15 lat - trzy. Elżbieta Giedo 
jest trzecią zaginioną osobą, 
której sprawa w koszalińskiej 
policji wciąż pozostaje 
otwarta. 

Był czas, że nadzór nad po­
stępowaniem prowadziła Ko­
menda Główna Policji. Sto­
łeczni funkcjonariusze ocenili, 
że wszystkie działania prze­
biegały zgodnie z procedu­
rami. Niestety, losy zaginionej 
pozostają nieznane. 

Przebieg zdarzeń 
Jest 13 lipca 2021 roku. Wto­

rek. Małżonkowie Giedo Pa­
weł i Elżbieta jadą z Koszalina 
do Rosnowa. To około 20 kilo­
metrów od centrum miasta. 
Tam nad jeziorem mają 
działkę, a Elżbieta coraz czę­
ściej chce wolny czas spędzać 
właśnie tam. Jest szefową koła 
wędkarskiego, a jej ogród za­
chwyca dopieszczonymi przez 
gospodynię roślinami. 

14 lipca do Rosnowa miała 
przyjechać córka i wnuczek. 
Wspólnie mieli świętować 65. 
urodziny pani Elżbiety. Paweł 
Giedo też miał przyjechać na­
stępnego dnia. Teraz tylko 
przywiózł żonę. 

- Wróciłem do Koszalina. 
Rano, w dniu urodzin żony, za­
dzwoniłem z życzeniami. Roz­
mawialiśmy jeszcze przed po­
łudniem, kiedy szła do sklepu 
- wspomina. 

Środa 14 lipca. Rodzina do­
jeżdża na działkę około sie­
demnastej. W kuchni czeka 
na nich gotowy obiad, obrane 
ziemniaki. Nigdzie nie ma jed­
nak gospodyni. 

Córka pani Elżbiety Natalia 
dzwoni na komórkę mamy. 
W telefonie odzywa się obcy, 
kobiecy głos. Nieznajoma in­
formuje, że mama trzy go­
dziny wcześniej weszła do lasu 
i już z niego nie wyszła, a ona 
nie wie, co się stało. 

a Wiśniewska w miejscu gdzie psy tropiące straciły siad poszukując zaginionej pani Elżbiety 

- W miejscu, gdzie rozstała 
się z koleżanką, zostawiła do­
kumenty, telefon, nawet pa­
pierosy, z którymi się nie roz­
stawała - opisuje córka. 

Rodzinie i śledczym udało 
się odtworzyć przebieg zda­
rzeń sprzed zaginięcia. Elż­
bieta Giedo spotkała się z bi­
wakującą w lesie kobietą. 
Miały przeprawić się pieszo 
przez rzekę Radew. Sztuka się 
nie udała i kobiety przewróciły 
się w rzece. W jej nurcie kole­
żanka zgubiła swój telefon. 

Gdy dotarły na drugi brzeg, 
niedaleko tamy, która spiętrza 
wodę na potrzeby pobliskiej 
elektrociepłowni, Elżbieta zo­
stawiła znajomą na brzegu 
i weszła do lasu. Rosnowski las 
ciągnie się od miejscowości aż 
do drogi krajowej numer 11. 
Po raz ostatni Elżbietę Giedo 
widziano około szesnastej 
na parkingu leśnym przy dro­
dze nr 168, prowadzącej 
do miejscowości Rosnowo, 
gdzie znajduje się przejazd ko­
lei wąskotorowej. Od miejsca, 
gdzie kobieta weszła do lasu, 
w linii prostej to ponad cztery 
kilometry. 

- Widział ją jej znajomy. Po­
zdrowił ją, ale nie odpowie­
działa - opowiada Paweł 
Giedo. W tym miejscu ślad ko­
biety się urwał. Tu trop zgu­
biły też policyjne psy. 

365 dni poszukiwań 
Przez wiele dni policjanci, 

strażacy, ratownicy WOPR 
przeszukiwali hektary lasu. 
Płetwonurkowie sprawdzili 

okoliczne zbiorniki wodne. 
Rodzina zaangażowała nawet 
jasnowidza. Jednak wskazane 
przez niego miejsca nie po­
twierdziły się. Córka zaginio­
nej z latarką w dłoniach i duszą 
na ramieniu przeszukiwała nie 
tylko las, ale i okoliczne pusto­
stany. W sumie w akcji uczest­
niczyły setki osób, munduro­
wych, ale i mieszkańców, wo­
lontariuszy. Poszukiwania nie 
przyniosły żadnego rezultatu. 
Nie natrafiono na żaden ślad 
zaginionej. 

- Sprawdziliśmy tereny 
wskazane przez wędkarzy, 
jako chętnie odwiedzane 
przez Elżbietę Giedo. W akcję 
poszukiwawczą włączonych 
zostało pięć psów, wyszkolo­
nych do odnajdowania zwłok. 
Wykorzystywaliśmy dron 
z kamerą termowizyjną - wy­
licza nadkom. Monika Kosiec, 
rzeczniczka Komendy Miej­
skiej Policji w Koszalinie. 
Mimo wielu reportaży i zakro­
jonych na szeroką skalę poszu­
kiwań, wciąż nie wiadomo, co 
stało się z Elżbietą Giedo. 

Policjanci nadal sprawdzają 
szpitale i urzędy w całej Pol­
sce. Weryfikują, czy do izby 
przyjęć nie trafiła osoba, która 
nie potrafi potwierdzić swojej 
tożsamości. Pani Elżbieta 
miała bowiem problemy z pa­
mięcią i orientacją w terenie. 

- W połowie sierpnia od­
będą się kolejne poszukiwania 
w lesie. Przyjadą wyszkolone 
psy z całej Polski. Teren został 
podzielony na sektory i każdy 
z nich ponownie zostanie 

sprawdzony. Działania będą 
nakierowane na odnalezienie 
zwłok. Przy czym chcę pod­
kreślić, że wciąż nie wyklu­
czamy żadnego scenariusza 
zdarzeń - przekonuje poli­
cjantka. 

Świąt już nie ma 
Niemożność wykreślenia 

jakiejkolwiek wersji trawi ro­
dzinę. 

- Każdego dnia towarzyszy 
nam niepewność. Ona jest naj­
trudniejsza. I bezsilność. Jeśli 
stało się najgorsze, jeśli mama 
nie żyje, chcielibyśmy się z nią 
odpowiednio pożegnać -
mówi córka. 
Żaden z dni tego roku nie był 
podobny do tych z lat po­
przednich. 

- Mama była urodzoną or­
ganizatorką. Motorem i inspi­
racją naszych działań. Roz­
dzielała zadania, motywowała 
nas. A teraz została po niej 
wielka pustka. W święta stara­
liśmy się być wszyscy razem. 
Całą rodziną. Ale były to inne 
święta. Raczej czas ciszy niż 
radości - dodaje Natalia. 

14 lipca, dzień, w którym 
mama świętowałaby 66. uro­
dziny, Natalia spędziła na uko­
chanej działce pani Eli. 

- Znajomi umówili się 
chyba na dyżury przy mnie, bo 
co chwila ktoś wpadał 
na kawę. Przyszła też kuzynka 
mamy. Długo rozmawiałyśmy. 
Powiedziałam jej, że dziś na­
wet praca w ogrodzie jest dla 
mnie trudna. Kwiatki, krzewy 
- widzę, że mama już nie dba 

0 nie i to jest potwornie 
smutne. A im brakuje jej ręki -
mówi. Nie została na noc 
w domku. 

- Wróciłam do Koszalina. 
Przejeżdżałam obok tamy, 
przy której mama weszła 
do lasu. Poczułam ciarki... 
Czas nie łagodzi ran. To nie jest 
prawda. Ciągle czuję, jakby­
śmy wczoraj jechali na ten uro­
dzinowy obiad. Jak trzymam 
w dłoniach telefon swój 
1 mamy. Jak oba ciągle dzwo­
nią. Jak przyjeżdżają policjanci 
z psami, a tłum ludzi angażuje 
się w poszukiwania. Pogodzić 
się z brakiem osoby to jedno, 
ale z życiem w zawieszeniu 
między dwoma światami, 
w niedopowiedzeniu, nie da 
się - opisuje Natalia. 

Żałoba niedomknięta 
Do tego dochodzi mnóstwo 

problemów formalnych. 
W świetle prawa Elżbieta 
Giedo żyje. Ma ciągle firmę, 
musi płacić rachunki. Po dłu­
gich bataliach udało się zała­
twić kilka spraw z operatorami 
sieci komórkowych, z ban­
kiem. Natalia chce zostać ku­
ratorem mamy, by móc w jej 
imieniu dokonywać formalno­
ści, ale decyzje w tej sprawie 
podejmie sąd. 

- Myślę, że szansa, że mama 
żyje, jest niewielka. Z własnej 
woli na pewno przez rok nie 
byłaby w stanie się do nas nie 
odezwać - mówi. Rodzina 
funkcjonuje w permanentnym 
trybie czuwania, który określa 
się mianem niedomkniętej ża­

łoby. To emocjonalne zawie­
szenie - z jednej strony bliscy 
Elżbiety Giedo prowadzą „nor­
malne" życie, bo muszą jakoś 
funkcjonować; z drugiej zaś 
zaginiona jest cały czas obecna 
w ich codzienności. - Jeśli 
mama nie żyje, chciałabym 
móc się z nią pożegnać. Pójść 
na cmentarz, zapalić znicz. 
Chciałabym mieć pewność... -
rozkłada ręce Natalia. 
Osoby, które mają jakiekolwiek 
informacje na temat Elżbiety 
Giedo, proszone są o kontakt 
z dyżurnym Komendy Miej­
skiej Policji w Koszalinie 
pod numerem telefonu 47 78 
41511 lub 4778 414 70. 
- Wiem, że wiele osób cały 

czas ma oczy szeroko otwarte. 
Za to i za każdą pomoc, 
za wsparcie i zaangażowanie 
w poszukiwania z całego serca 
dziękujemy - podkreśla Nata­
lia Wiśniewska. ©® 

KILKANAŚCIE TYSIĘCY 

Każdego roku w Polsce 
policjanci otrzymują 
zgłoszenia o kilkunastu 
tysiącach zaginionych 
osób. W 2020 roku 
- o ponad 12 tys. Więk­
szość z nich to mężczyź­
ni. Mundurowi szacują, że 
w czasie pierwszej doby 
od zgłoszenia odnajduje 
się prawie 30 proc. zagi­
nionych, w drugiej - ok. 
54 proc., a w ciągu mie­
siąca ponad 90 proc. 
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Na zlocie hipisów bawili się Kora z Psem. 
Dzieci kwiaty wrócą do Mielna w sierpniu 

Jakub Roszkowski 
Mielno 

54 lata temu bawiła się tu 
17-letnia Kora z 19-letnim 
Psem. obecnie wicemarszał­
kiem sejmu Ryszardem Ter­
leckim. Przyjechali na zlot 
hipisów w czasach, które 
dzieci kwiatów nie kochały. 

Rok 1968. Pełnia PRL-owskiej 
dyktatury. W marcu w Polsce 
wybuchł kryzys społeczno-po­
lityczny, a władze państwowe 
podsyciły antysemickie na­
stroje. Jesienią czołgi komuni­
stycznego Układu Warszaw­
skiego wjechały do zbuntowa­
nej czeskiej Pragi, by ją „wy­
zwalać". Także wakacje w Miel­
nie tego roku były wyjątkowe. 

Ale ta wyjątkowość była zu­
pełnie inna, bo kolorowa, 
wolna, odległa od szaro-bru-
natnej codzienności komuni­
stycznego kraju. Do Mielna 
przyjechali hipisi, kontestujący 
PRL młodzi ludzie z całego 
kraju. To był ich pierwszy w hi­
storii zlot. Dzięki tym kilku 
dniom roku 1968 okolice hotelu 
Meduza i ośrodka wypoczyn­
kowego Dar Pomorza, dziś Flo-
ryn, Mielno można nazwać ko­
lebką polskich hipisów. I dla­
tego już w sierpniu odbędzie się 
tu Hippieza, wielka impreza, 
która ma nawiązać do zdarzeń 
sprzed 54 lat. 

IPN badał sprawę 
Wróćmy do wakacji 68'. Tro­

chę historii można poznać dzięki 
Bogusławowi Traczowi, pra­
cownikowi Referatu Nauko­
wego Oddziałowego Biura Edu­
kacji Publicznej IPN w Katowi­
cach. „Hipisi chcieli realizować 
powszechny w ówczesnej kul­
turze zachodniej mit przygody 
i wolności" - pisze naukowiec. 
„Nieustanna podróż, bycie 
w drodze, były jednymi z pod­
stawowych składników hipi-
sowskiego życia". I to właśnie 
w 1968 roku hipisi po wzięli plan 
zorganizowania spotkania przy­
jaciół i znajomych z całego kraju. 
„Postanowiono poinformować 
- pocztą pantoflową, listownie, 
telefonicznie - możliwie jak naj­
więcej hipisów", by 20 lipca spo­
tkać się nad morzem w Mielnie. 
Tak doszło do pierwszego zlotu, 
w którym wzięło udział około 
120 osób. Trzy dni spędzono 
na plaży, na rozmowach i zaba­
wie" - czytamy w IPN-owskim 
opracowaniu. 

Belfogor rozpoznaje 
zdjęcia 
- Pomysł zlotu pojawił się 

w środowisku warszawskim. 

i 

Bez telefonów komórkowych i mediów społecznościowych udało się zwołać około 120 hipisów z całej Polski 

i 

Na tle PRL-owskiej szarzyzny wyróżniali się mocno Julia Piotrowska i Michał Czapliński 

To z niego wyruszyli ludzie, by 
rozpowszechnić wieść o miej­
scu i czasie pierwszego ogólno­
polskiego zlotu, udając się 
do poszczególnych miast. Nie 
było wszak w powszechnym 
użyciu telefonów. Pamiętam 
Krokodyla siedzącego na kra­
wężniku w alejach częstochow­
skich, informującego nas o zlo­
cie - opowiada Andrzej Wit­
kowski, Belfegor, właściciel 
zdjęć z tamtego wydarzenia. 

Witkowski przypomina so­
bie, że już rok wcześniej - jeśli 
chodzi o ruch hipisowski w Pol­
sce - poszukiwano kontaktów 
między poszczególnymi gru­
pami w całym kraju, wówczas 
jeszcze medialnie nie określa­
nymi jako hipisi. - A jednym ze 
sposobów było podróżowanie 
latem autostopem. Jedną z ta­
kich grup była właśnie grupa 

warszawska, skupiona wokół 
Józefa Pyrza, Proroka. To on 
wpadł na pomysł utworzenia 
na czas lata czegoś w rodzaju 
wędrownej komuny. I grupa ta, 
wówczas kilkuosobowa, 
po prostu zawędrowała latem 
w 1967 roku do Mielna. Pozy­
tywne doświadczenia zwią­
zane z tym pobytem zaowoco­
wały wyborem miejsca - gdy 
padł pomysł zorganizowania 
pierwszego w Polsce ogólno­
polskiego spotkania środowi­
ska hipisowskiego -tłumaczy 
nasz rozmówca. 

Potwierdza, bo rozpoznaje 
wiele osób ze zdjęć, że była tu 
Kora, czyli Olga Jackowska, 
z domu Ostrowska, byli Ca-
pellon, Kobra, Szatan, Turek 
oraz Misjonarz, czyli Jerzy Ulg, 
do niedawna redaktor naczelny 
wydawnictwa Znak. 

W Mielnie bez pamięci 
Co interesujące, mieszkańcy 

Mielna, z którymi rozmawiali­
śmy, a którzy mogliby pamiętać 
tamten czas, zlotu hipisów 
w 1968 roku nie kojarzą. 

- Tylu ludzi tu przyjeżdżało 
przezte wszystkie lata, tyle kolo­
rowych grup, studentów z wielu 
miast, więc jeśli oni byli tu tylko 
trzy dni w roku 1968, to jest tole-
dwie kropelka w morzu tych 
wszystkich wydarzeń - tłumaczą. 

Ale zlot dobrze pamiętała 
Kora, która nawiązała do niego 
i swojego związku z Ryszardem 
Terleckim w swojej biografii 
„Słońca bez końca" autorstwa 
Beaty Biały. O zmarłej trzy lata 
temu gwieździe dziś marszałek 
Terlecki wypowiada się bardzo 
ciepło. I potwierdza, że był z nią 
wtedy wgorącym związkui całe 
lato spędzili razem. 

Hippieza 
Wróćmy do teraźniejszości. 

Oto Julia Piotrowska i Michał 
Czapliński z mieleńskiego Cen­
trum Kultury dotarli dwa lata 
temu do tych zapomnianych 
przez świat informacji o hipi-
sowskim zlocie w Mielnie, od­
kopali je i ogłosili. I to dzięki 
nim padł pomysł powołania 
do życia Hippiezy, wielkiego 
wydarzenia muzycznego w 
Mielnie, które będzie imprezą 
cykliczną. W tym roku ma się 
odbywać od 4 do 6 sierpnia. 

- Był dylemat: schować tego 
potwora, jakim jest polska 
Ibiza, bo tak mówiono o Miel­
nie, czy jednak wykorzystać to 
i spróbować nieźle ograć. Wy­
grała druga opcja. Mamy więc 
zlepek hipisów i Ibizy, wyszła 
Hippieza - śmieją się pani Julia 
i pan Michał. 

To będzie wydarzenie 
z wielkim przytupem, z gwiaz­
dami takimi jak Kayah, Kata­
rzyna Nosowska, Fisz, Wanda 
i Banda, ale też Pro8l3m, Mery 
Spolsky, Ralph Kamiński, 
Szymi Szyms czy Tymek. Będą 
też zajęcia i warsztaty z jogi, 
masażu, filmu i śpiewu. 

- Chodzi o to, żeby naszą im­
prezą żyło całe Mielno. Nie bę­
dzie więc tylko wydarzeń 
na scenie, ale zrobimy sceno­
grafię w całym mieście - tłuma­
czy Anna Ledochowicz, dyrek­
tor CK. 

-By nie było tak, że słuchasz 
dwie godziny koncertu i wra­
casz do normalności. Masz się 
bawić cały weekend - podkre­
śla Michał Czapliński. 

Bilety na Hippiezę już 
można zamawiać np. na kupbi-
lecik.pl. ©® 
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Fajny film dzisiaj czytałem - mówi Jacek 
Brzostyński, od dwóch lat kolobrzeżanin 

Iwona Marciniak 
Kołobrzeg 

Jego glos należy do najbar­
dziej rozpoznawalnych 
w Polsce. Czytane przez Jac­
ka Brzostyńsldego filmy fa­
bularne i dokumentalne 
można już liczyć w setki. 

Co pan nam poleci spośród 
ostatnio czytanych filmów? 
(śmiech) Choć zapalony kino­
man ze mnie, ięstem ostatnim 
człowiekiem, Ktoregó po-
winno się pytać o wrażenia 
lub polecenie jakiegoś tytułu, 
który czytał. Już parokrotnie 
zdarzyło mi się, że żona mówi 
mi: Słuchaj, słyszałam, że to 
fajny film, obejrzyjmy?. Ja jej 
na to: Nic o nim nie wiem, ale 
skoro tak mówisz, zobacz-my. 
A potem się okazuje, że to ja 
go czytałem. Albo odwrotnie. 
Po przeczytaniu myślę sobie: 
„eee, jakiś taki...". Tak było 
z filmem „Pacific Rim". Syn 
mówi: no co ty!. Poczekał, aż 
w końcu dam się przekonać, i 
obejrzeliśmy go. Kurczę! Jaki 
to był dobry film! 

0 czym to świadczy? Aż tak 
skupia się pan na technicznej 
strome swojej pracy? 
Dokładnie tak. Skupiam się 
na konkretnym zadaniu. Mam 
je wykonać jak najlepiej. I rze­
czywiście czasami brakuje mi 
szerszego spojrzenia na film. 

Jak to się stało, że wykształ­
cony na zacnej, krakowskiej 
uczelni aktor Jacek Brzostyń­
ski ostatecznie zrezygnował 
zgrania? 
Przez teatralny bufet (śmiech). 
Zakładam, że dziś może wy­
glądać inaczej, ale za moich 
czasów była to wyjątkowa wy­
lęgarnia plotek i intryg. Normą 
było podkładanie komuś 
świni, tworzenie kółek wza­
jemnej adoracji. Najpierw 
szczebioty i ukłony w stronę 
reżysera, a za jego plecami 
tekst w stronę kolegów: co 
za palant!. I wzajemne pod­
chody. Nie byłem w stanie 
tego wytrzymać. Odsuwałem 
się coraz bardziej. Przygoda 
z radiem otworzyła mnie na 
mikrofon. Początkowo jeszcze 
łączyłem czytanie z graniem, 
ale gdy zleceń na czytanie 
było coraz więcej, zrezygno­
wałem z aktorstwa bez żalu. 

1 naprawdę nie tęskni pan 
za grą, tworzeniem kreacji? 
Nie. Na swój sposób czuję się 
spełniony aktorsko. Ja wtedy 
naprawdę dużo grałem. 
Gdzieś w domu mam jeszcze 

recenzje, jakieś pochwały. 
Na półce stoi sobie Złota Ma­
ska. Mnie to wystarczy. Cho­
ciaż nie odżegnuję się - gdy­
bym otrzymał ciekawą propo-
zyq'ę, rozważyłbym ją. Ale już 
na zasadzie przyjemności, za­
bawy, odskoczni, oderwania 
się od tego, co teraz robię. 

Podobno najlepszy lektor to 
ktoś, o czyim istnieniu zapo­
minamy, słuchając filmowych 
dialogów. Pan należy do abso­
lutnej Czołówki. Domyślam 
się, że właśnie doświadczenie 
aktorskie pomogło panu zdo­
być tę pozycję? 
Na pewno mi nie zaszkodziło 
(uśmiech). Idealny lektor po 
prostu nie przeszkadza. Nie 
wybija się, odnajduje się w 
rytmie, charakterze postaci, 
filmu, nastroju, akcji. Ale też 
nie jest to ktoś, kto po prostu 
czyta. Emocje w głosie lektora 
powinny być zbliżone do tych 
w filmie, tylko o ton niższe. 
Możliwość sięgnięcia do 
warsztatu aktora bardzo się 
przydaje. Przecież bohatero­
wie filmu akcji i opowieści 
o miłości intonują inaczej. 

Czyta pan również reklamy. 
A czy są projekty, przed któ­
rymi pan się wzbrania? 
Są. Reklama to dla mnie żaden 
problem. Przypominam sobie 
historię, gdy po przyjeździe 
do studia zobaczyłem niewy­
raźne miny. - Co jest? - zapyta­
łem. - Zapomnieliśmy ci po­
wiedzieć, czego to reldama -
padło w odpowiedzi. Okazało 
się, że leku na hemoroidy. -1 co 
z tego? - zapytałem. Czopki, 
podpaski czy leki na hemoro­
idy. Dla wielu ludzi ta informa­
cja może być cenna, więc jest to 
dla mnie praca jak każda inna. 
Za to za nic nie zgodzę się 
na czytanie spotów partyjnych. 
Nigdy! Bardzo przepraszam, 
ale granica dawania ciała ist­
nieje. Zawsze podkreślam, że 
nie zajmuję się polityką i reli­
gią. Żaden Kościół i żadna reli­
gia nie mają takich pieniędzy, 
by mnie skusić. Twarz ma się 
tylko jedną, a światopogląd to 
prywatna sprawa. Wolę dzielić 
ludzi na fajnych i niefajnych, 
uczciwych i nieuczciwych, 
zdolnych i niezdolnych, kole­
żeńskich i niekoleżeńskich, niż 
generować opinię, że on jest 
fajny, bo popiera tych czy tam­
tych. Mogę przeczytać film do­
kumentalny, romantyczną ko­
medię, pornola, ale od 
światopoglądu wara. 

A właśnie, jak się czyta filmy 
pornograficzne? 

Jacek Brzostyński czytał m.in. wszystkie części „Gwiezdnych wojen", „Chłopców 
z ferajny", „Killa Billa", „Stuarta Malutkiego", seriale: „Przyjaciele", „Chirurdzy" itd. 
Współpracował między innymi z Polskim Radiem Szczecin. Jest absolwentem PWST 
w Krakowie, ale scenę zamienił na mikrofon. Po wielu latach spędzonych w stolicy, 
zamieszkał z żoną na stałe w Kołobrzegu. 

Rewelacyjnie! (śmiech). Marze­
nie każdego lektora, bo nie­
wiele tam dla nas roboty. Na 
początku filmu czytamy: Dzień 
dobry, zamawiała pani ogrod­
nika?, Tak, proszę bardzo -
i przed nami kwadrans prze­
rwy (śmiech). A tak już na po­
ważnie, to oczywiście takie 
filmy zawsze oglądało się 
na przyspieszonych obrotach, 
zyskując czas i szybciej zarabia­
jąc pieniądze. Niestety, z przy­
krością stwierdzam, że takich 
zleceń już teraz nie dostaję. 

Mimo że różnie bywa ze śle­
dzeniem całej fabuły, lepiej 
czytać dobre filmy niż gnioty. 
Które przeważają? 
Zdecydowanie gnioty (znów 
uśmiech). Większość rzeczy, 
które czytam, to masówka. 
Niekoniecznie fascynujące hi­
storie. Na mnie wrażenia ra­
czej nie robią. Ale dla mnie to 
praca, więc nie wybrzydzam. 
Oczywiście zdarzają się filmy 
wybitne, fantastyczne, które 
robię z wyjątkową przyjemno­
ścią. Ale to nie znaczy, że tych 
gorszych nie przeczytam rów­
nie dobrze. 

A zdarza się panu być mocno 
poruszonym po czytaniu 
filmu? 

Tak. Bywa, że czuję się przy­
bity, bo czegoś w filmie było 
już dla mnie za dużo. Od za­
wsze mam duży problem z 
produkcjami, w których 
mowa o cierpieniu dzieci lub 
zwierząt. Wtedy muszę robić 
sobie przerwy. Po papierosie 
pracuję dalej. 

Kiedy spotkaliśmy się sześć 
lat temu, rozmawialiśmy 
0 wpadkach lektorów. Panu 
też się coś zdarzyło, prawda? 
1 opowiedziałem wtedy 
o wielkiej internetowej aferze 
po tym, gdy pomyliłem się 
w „Gwiezdnych wojnach. 
Mrocznym widmie". Przeczy­
tałem: „zabiją cię, jeśli zgi­
niesz". Byłem zmęczony, czy­
tając ten tekst. Tak miałem 
napisane i nie wyłapałem 
błędu. Dorobiłem się ponad 
miliona odsłon w intemecie. 

Często zdarzają się błędy 
w tłumaczeniach? 
Zdarzają się. 

Ingeruje pan? Poprawia? 
Pewnie! Nawet uważam to 
za swój obowiązek, bo prze­
cież ja też firmuję ten obraz 
swoim głosem. A widz najczę­
ściej nie kojarzy, że za lekto­
rem stoi tłumacz i myśli: „co 

ten kretyn czyta?!". Dlatego co 
wyłapię, to poprawiam. Rów­
nież błędy rzeczowe, gdy np. 
ktoś na ekranie chwyta tasak, 
a ja mam napisane, że nóż. 
Albo słynna sprawa: w tekście 
widzę rewolwer, a na ekranie 
pistolet. To nie to samo. 
Wtedy również wkraczam 
do akcji i poprawiam. 

Czyta pan tylko filmy angiel­
skojęzyczne? 
Niemieckie, trochę francuskie 
też. I z największą przyjemno­
ścią czeskie! Niestety, rzadko 
już się zdarzają. Wielka 
szkoda. Ostatnio miałem 
przyjemność czytać film 
„Kdyż draka boli hlava" („Gdy 
smoka boli głowa" - przyp. 
red.) Duszana Raposa. To taka 
opowieść - bajka, w której za­
grał już nieżyjący, mój ulu­
biony czeski piosenkarz Kareł 
Gott. Miałem okazję go po­
znać. Zresztą moje czeskie 
sentymenty nie wzięły się zni­
kąd - moja babcia była Cze-
szką i zaraziła mnie miłością 
do tego kraju. Zacząłem go od­
krywać. Jeździmy z żoną do 
Czech i na Słowację. W Braty­
sławie usłyszałem nawet 
wspaniały komplement, że 
świetnie mówię po czesku! 
(śmiech). 

Pewnie ma pan nie tylko 
świetny głos, ale i dobry 
słuch. 
Jestem po średniej szkole mu­
zycznej, więc może coś w tym 
jest. 

Do niedawna żył pan między 
Warszawą a Kołobrzegiem, 
bo pan i żona kupiliście sobie 
tu własne lokum. 
A teraz jestem już 100-pro-
centowym kołobrzeżaninem! 
(śmiech). Oboje z żoną ko­
chamy Kołobrzeg od dziecka. 
Przyjeżdżałem tu jeszcze jako 
chłopiec z tatą, kierownikiem 
organizacji imprez Zespołu 
Pieśni i Tańca Śląsk. Potem 
okazało się, że moja przyszła 
żona również była zakochana 
w Kołobrzegu. Od 1998 r. 
mamy tu własne lokum. To 
miał być nasz pomysł na przy­
szłość. Ale w 2020 roku prze­
nieśliśmy się tu na dobre. 
W podjęciu decyzji pomogła 
nam pandemia. Gdy nagle po­
zamykano nam miasta, a lu­
dziom kazano zostać 
w domu, żona powiedziała 
słowo oznaczające ucieczkę, 
które zaczyna się na s, a koń­
czy na y. 

Zdaje się, że druga litera to 
p... 
Brawo! Żona zauważyła 
słusznie, że jeśli umierać, to 
w Kołobrzegu. To była dosko­
nała decyzja. Jest pięknie. 
Rano, gdy budzi nas śmiech 
mew, ja też od razu się 
śmieję. Do morza mamy 20 
minut, idąc z nogi na nogę. 
Mamy nasz prywatny kawa­
łek raju. Mam tu też swoje 
studio. 

I dalej pracuje pan po 10-12 
godzin dziennie? 
0 nie. Teraz najwyżej osiem. 
1 to według mojego własnego 
harmonogramu, z przerwami 
na kawę na tarasie i podziwia­
nie widoków. 

Kołobrzeżanie pana rozpo­
znają? 
Bardzo często! Na targowi­
sku, gdzie się chętnie zaopa­
trujemy, w sklepach. Ostatnio 
w restauracji, gdy poszliśmy 
na pierogi. Obok siedziała ro­
dzina z dzieckiem. W pewnej 
chwili mężczyzna podszedł 
do nas i zapytał: - Przepra­
szam, czy to pan...?. W takich 
sytuacjach jestem pełen po­
dziwu dla świetnego słuchu 
osób, które kojarzą przecież 
tylko mój głos. Za każdym ra­
zem takie spotkania spra­
wiają mi ogromną przyjem­
ność. ©® 
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KSIĄŻKI 
Najgłębsze 
Południe 
Richard Grant 

Wydaw­
nictwo 
Czarne. 
Rozwi­
nięcie ty­
tułu: 
„Opo­
wieści 
zNa-

tchez, Missisipi". Od wy­
dawcy : „W Natchez nad 
rzeką Missisipi we wspa­
niałych rezydencjach 
wzniesionych przed woj­
ną secesyjną matrony 
w krynolinach opowiada­
ją gościom o historii, a 
potem oprowadzają ich 
po posiadłościach. Uważ­
ny słuchacz będzie jed­
nak zdezorientowany - a 
co z niewolnikami? Na­
tchez podczas wojny se­
cesyjnej opowiedziało się 
po stronie Unii. Miało 
czarnego burmistrza 
i czarną większość wśród 
radnych. Wielu ludzi nie 
chce podziałów. Ale jak 
opowiedzieć wspólną hi­
storię?" 
Reportaże Czarnego za­
wsze są ciekawe. Ten tak­
że. Polecam. (MARA) 

Każde twoje 
słowo 
Marta Reich 

Każde 
twoje'ss 

słowo 

Wydaw­
nictwo 
Prószyń­
ski i S-ka. 
Od wy­
dawcy: 
„Rok 
2017. Ka­
rolina ma 

wspaniałe życie... i prze­
szłość z najgorszych 
snów. Kiedy spóźniona 
wpada na spotkanie 
z Jackiem Stowe, nowym 
londyńskim współwłaści­
cielem firmy, zamiera. Ma 
przed sobą mężczyznę, 
na widok którego ożywa­
ją emocje sprzed lat... 
Rok 1999. Nelson i jego 
kumple żyją studiami, do-
mówkami i marzeniami 
o wielkiej karierze. Pod­
czas jednej z imprez 
na warszawskiej Pradze 
dostrzega dziewczynę 
o szmaragdowych 
oczach... Co wiąże obie 
historie?" 
Ludzie, są wakacje, więc 
to historia jak znalazł: mi­
łość, intryga, poświęce­
nie, przeciwności losu. 
(MARA) 
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Sklep z tysiącem 
cudów 
Agnieszka Krawczyk 

Wydaw­
nictwo 
Muza. 
Od wy­
dawcy: 
„Juliusz 
jest od-

HH |j gm noszą­
cym suk­

cesy, bezkompromiso­
wym prawnikiem. Eliza -
porywczą i ambitną ak­
torką serialową. Ich drogi 
nigdy by się nie zeszły, 
gdyby nie pewien sklep. 
„Same cuda" to miejsce, 
do którego Juliusz oddaje 
rzeczy po swoich rodzi­
cach. Tam wpada mu 
w ręce niepozorny rysu­
nek, który budzi w nim 
uśpione uczucia. Po­
przednia właścicielka ob­
razka pragnie go jednak 
odzyskać i nie spocznie 
póki nie osiągnie celu". 
Bohaterów dużo dzieli, 
ale łączą traumy nabyte 
w dzieciństwie. I chociaż 
iskrzy między nimi, to bo­
ją się wyjść ze swojej sko­
rupy. Ale autorka lubi 
szczęśliwe finały. Wy też 
polubicie. (MARA) 

Rita 

Agnieszka Staszak 

Wydaw­
nictwo 
Edipres-
se. Rita 
to znana 
projek­
tantka. 
Mieszka 
w luksu­

sowym apartamencie 
w Rzymie, a jej kochan­
kiem jest przystojny 
wspólnik. Mimo to nie 
czuje się szczęśliwa, prze­
żyta wcześniej trauma 
pozostawiła ślad. Dowie­
działa się wtedy, że mi­
łość jej życia, Leo, nie jest 
tym, za kogo się podawał, 
a jej ojciec współpracuje 
z mafią. Sprawa nabiera 
dramatyzmu, gdy okazuje 
się, że Rita jest w ciąży. 
Nie chcąc dla dziecka ży­
cia w mafijnym środowi­
sku, ucieka z rodzinnego 
miasta nad jeziorem Gar­
da i ukrywa się w opusz­
czonym domu w Toskanii. 
A wtedy zaczyna się 
za nią pogoń... 
Nie stać Was na wakacje 
we Włoszech? Można je 
odbyć z książką. (MARA) 

MICHALE, PROSZĘ PODSZYJ SIĘ PODE MNIE;) 

BABSKIE 
GADANIE 

Anna 
Czerny-Marecka 

Jestem trzy razy z. Zaże­
nowana, zła i załamana. 
Ja wiem, że litera z ma 
obecnie najgorsze kono­

tacje od momentu wprowa­
dzenia jej do alfabetu, ale 
wszystkie inne wyrazy zaczy­
nające się na inne litery raziły 
swoją wulgarnością. Jestem 
zażenowana, bo zaufałam (ko­
lejne słowo na z, które nie ma 
sensu) koledze z pracy. Jestem 
zła, bo niecnie to wykorzystał 
i w końcu załamana, bo to 
oznacza, że miałam rację. Fa­
cetom w pracy nie można 
za grosz ufać. 

Znacie mnie, bo przecież 
od lat piszę te felietony. I za nic 
bym z nich nie zrezygnowała 
(jakoś dużo w tym tekście 
tych słów na z). Wyjeżdżając 
na urlop zabawiłam się (!!!) 
i tam, gdzie zazwyczaj (!!!) zo­
stawiłam (naprawdę?) recen­
zje książek. A że był tam też 
szablon felietonu, to napisa­

łam dla żartu w tytule: „Mi­
chał podszyj się pode mnie;)". 
I on to zrobił. Zrobił. Napisał 
za mnie Babskie Gadanie. 

Całe szczęście, że nad Ty­
godnikiem Regionów czuwają 
dobre anioły (nie wiem, czy 
przejdzie taki tekst, bo nie 
dość, że jest na a, to jeszcze 
jest taki gość, co nadużywa 
aniołów w swojej retoryce). 
No, ale niech będzie. I oto te 
stwory z nieba zareagowały 
i międzyjednym a drugim 
zwiedzaniem (nie piszę ce­
lowo kolejnych zet-słów) do­
stałam SMS-a. „Czy ty to czy­
tałaś?". Zbladłam. Nie, wróć... 
Krew odpłynęła mi z twarzy, 
kiedy zaczęłam czytać. 

Mój szanowny kolega, pod­
szywając się pode mnie, Bab­
skie Gadanie zaczął od postu­
latu, żeby... mecze piłkarskie 
skrócić do kwadransa. Piętna­
ście minut. Tyle miałyby 
trwać. To przebiegłe ze strony 

tego hm... zdraj... oszusta. 
Po pierwsze dlatego, że mnie 
absolutnie nie interesują me­
cze piłkarskie, a po drugie dla­
tego, że... zgadzam się z tym 
postulatem. Jeżeli bowiem 
mecz trwa 90 minut, to męskie 
rozmowy o nim wielokrotność 
tego czasu. Skoro go skrócić 
0 pięć kwadransów, to propor­
cjonalnie skróci się to gadanie. 
1 przed i po. Owszem, nie ozna­
cza to wcale, że mężczyźni 
staną się poprzez to bardziej 
użyteczni, ale przynajmniej 
nam ograniczą konieczność 
słuchania, że jakiś Lewandow­
ski przeszedł do Dumy Katali-
zatorni, czy jakoś tak. 

Potem poszedł jeszcze dalej 
i napisał, że my kobiety powin­
nyśmy naciskać na wszystkich, 
żeby w ogóle ograniczyć sport 
w telewizji. No i tutaj już prze­
sadził. I nawet jeżeli na samym 
początku można było się nie 
zorientować, że to wygłup ja­
kiegoś mizogina, to ten postu­
lat ujawnił całą tę aferę, jaką 
próbował rozpętać. Otóż trans­
misje telewizyjne są nam po­
trzebne. Tylko trzeba nam wy­
raźnie dawać znać, kiedy one 
mają mieć miejsce. Tak, żeby­
śmy się zdołały zorganizować. 
Przecież facet oglądający igrzy­
ska olimpijskie nie będzie się 
zastanawiał, że pijemy już 

siódmą kawę z sąsiadką. Poza 
tym, takiemu zaaferowanemu 
biegiem maratońskim mo­
żemy jak nic podstawić wia­
derko z ziemniakami ibędzie 
obierał aż miło. A taki maraton 
to i z dwie godziny trwa. Naj­
gorsze, że najbliższe igrzyska 
dopiero za dwa lata. 

Ogólnie jestem załamana, 
bo brałam go za w miarę inteli­
gentnego faceta, a on poleciał 
w moim felietonie banałami, 
0 których ja nawet bym nie po­
myślała. Zastawialiście się, 
a właściwie - łyście, skąd oni 
biorą te głupoty, które o nas 
myślą? Wydaje mi się, że z ja­
kichś nieodkrytych przed nami 
męskich źródeł czerpanych 
Bóg raczy wiedzieć skąd. Ita 
ich nielojalność jeszcze. Dosko­
nale wiedzą, że okazja czyni 
złodzieja, a oni jak taki dosko­
nały strzelec z tego ich futbolu -
każdą okazję starają się wyko­
rzystać. Każdy z nich chce być 
Lewandowskim, który potrafi 
zdobyć bramkę z każdej pozy­
cji. I są w tym tacy śmieszni. Bo 
kiedy im nie idzie, to się zacie­
trzewiają, a niektórym nawet 
wychodzą takie dołeczki w po­
liczkach. 

P.S. Nazywam się Michał 
Elmerych. Jestem kolegą re­
daktor Anny. Kolegą z pracy. 
1 się właśnie podszyłem. 

Lato jest w sam raz, dla 
teatru na szklanym ekranie 

Michał Elmerych 
Szczecin 

Przerwa letnia. Takie prze­
kreślające teatralne afisze 
pamiętam z lat swojej mło­
dości. Dlatego latem szukam 
teatralnych doznań w miej­
scu gdzie niekoniecznie kró­
luje sztuka. 

Serwisy VOD czyli Video On 
Demand od dłuższego czasu 
zyskują coraz więcej zwolenni­
ków. W końcu człowiek nie 
musi być zależny od programu 
telewizyjnego. Ale to nie jest je­
dyny argument za tym, by 
z nich korzystać. 403319 ł 

Jednym z 
możliwość oglądania nie tylko 
prześmiesznych komedii ro­
mantycznych, tasiemcowych 
kryminałów, czy standuperów 
z całego świata. Możliwość 
ogladania na przykład teatru. 
Telewizja Polska od zawsze sły­
nęła ze spektakli realizowanych 
w swoich studiach. Przecież na­
wet jeden z najpopularniej­
szych seriali wszech czasów 
zrealizowanych w Polsce, czyli 
„Stawka większa niż życie" też 
na początku była spektaklem. 

W serwisie TVP VOD Stawki 
zagranej na scenie nie zoba­
czymy. Możemy za to obejrzeć 
inne, często genialne produk­
cje. I to takie, które wywarły 
wpływ nie tylko na ludzi, któ­
rzy je oglądali, ale również 
na historię telewizji. Wracając 
na chwilę do ludzi, to dla nie­
których oglądanie niektórych 
spektakli to podróż sentymen­
talna. 

Jak choćby inscenizacja „Ze­
msty" Aleksandra Fredry. 
Spektakl z roku 1972 w reżyse­
rii Jana Świderskiego (kreuje 
Cześnika Raptusiewicza) z Jo­
anną Jędryką jako Klarą, czy 
Wojciechem Pokorą jako Papki-

Rok 1994. „Zemsta". Jan 
Peszek jako Papkin 

neitó. Fredró^^a1 „Zemsta" 
jest też doskonałym przykła­
dem tego jak można wykorzy­
stać telewizyjne archiwum 
do prześledzenia zmian za­
równo w aktorstwie jak i reali­
zacji telewizyjnej. Niektóre 
spektakle realizowane były bo­
wiem kilka razy w odstępie 
kilku lub kilkunastu lat. Papkin 
Pokora w 1972 roku, rok 1994 
Jan Peszek (reżyseria Olga Li­
pińska) w końcu dwa lata temu 
w 2020 roku - Rafał Zawieru­
cha. Każdy z tych spektakli jest 
zupełnie inny, bo realizowany 
jest przecież w zupełnie od­
miennych czasach nie tylko 
społeczno-ekonomicznych, ale 
również w zupełnie innej wraż­
liwości teatralnej. \ 

Plejada najlepszych aktorów 
w historii polskiego teatru 
(część spektakli zostało prze­
niesionych prosto z teatralnych 
desek), najlepsi reżyserzy, sce­
nografowie wszystko w se­
kundę. 

Ale to nie tylko klasyka. To 
również scena sensacji, scena 
faktu. Każdy kto lubi dobre kry­
minały nie powinien odma­
wiać sobie przyjemności obco­
wania np. z Kobrą. ©® 

Rok 1976. Spektakl Teatru Telewizji Scena Sensacji 
„Kobra". „Upiór w kuchni". Na zdjęciu Roman Wilhelmi 
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Sprawdź naszą ofertę w Słupsku! 
Czytaj dla zdrowia 

694 662 002 
na stanowiska: 

tóerowmk dztahj utrzymania mchu 

01 w 

• eidfeftnonriecteriflk: utrzymania ruchu 

5000 zł BmilfeD,, nagrody, dodafki 

ff®toppemiaql pracowniczych 
czytaj •JJ stronazdrowia.p! 

E Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 94 347 3512 
Przez internet: ibo.polskapress.pl 
W Biurze Ogłoszeń: 

Oddział Koszalin: ul. Mickiewicza 24,75-004 Koszalin, tel. 94 3473512 
Oddział Słupsk: ul. Henryka Pobożnego 19,76-200 Słupsk, tel. 59 848 8103 
Oddział Szczecin: Al. Niepodległości 26/U1,70-412 Szczecin, tel. 914813 310 

RUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH: 
• NIERUCHOMOŚCI • FINANSE/BIZNES 
• HANDLOWE • NAUKA 
• MOTORYZACJA • PRACA 

i ZDROWIE 
i USŁUGI 
i TURYSTYKA 

i BANK KWATER 
i ZWIERZĘTA 
i ROŚLINY, OGRODY 

i MATRYMONIALNE 
i RÓŻNE 
i KOMUNIKATY 

i ŻYCZENIA 
/PODZIĘKOWANIA 

i GASTRONOMIA 

• ROLNICZE 
• TOWARZYSKIE 

Handlowe 

FILMY, MUZYKA 

KUPIĘ PŁYTY WINYLOWE 609 155 327 

Nieruchomości 

MIESZKANIA - SPRZEDAM 

DWA pokoje, I piętro, Rzemieślnicza, 
Koszalin 
223 tys. 792 763241 

MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

POŚREDNICTWO 

OMEGA 
WYCENY 
OBRÓT 

SŁUPSK, UL. STARZYŃSKIEGO 11 

tel. 59 841 44 20; 
601 654 572; 

www.nieruchomosci.slupsk.pl 
omega@nieruchofflosci.slupsk.pl 

Motoryzacja 

OSOBOWE KUPIĘ 

A do Z skup-skupujemy każde pojazdy, 

płacimy nawet za wraki, oferujemy 

najwyższe ceny, 536079721 

AUTO skup wszystkie 695-640-611 

AUTOKONSERWACJA 883080883. 

TŁUMIKI, katalizatory, złącza. Czekaj 

Zbigniew. 

Koszalin, Szczecińska 13A (VIS). 

Tel: 94-3477-143; 501-692-322. 

ZATRUDNIĘ 

NIEMCY: murarz, cieśla, malarz, 

elektryk, spawacz: 601-218-955. 

W gospodarstwie mlecznym, 

z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784 

ZATRUDNIĘ kierowcę samochodu 

ciężarowego - wywrotki, kat.C. 

Przewóz materiałów na budowie 

w miejscowość Bobolice. Umowa 

o pracę. 

607 397907 

Zdrowie 

GINEKOLOGIA 

A-Z GINEKOLOG, 790-246-404 

SPEC. Neurolog. NFZ. Bez kolejek. 

Codziennie. Koszalin, 605-284-364. 

ALKOHOLIZM - esperal 602-773-762 

Usługi 

AGD RTV FOTO 

59/8430465 Serwis RTV, LCD, plazma 

PRALKI Naprawa w domu. 603775878 

CYKLINOWANIE bezpyłowe 

504308000 

MALOWANIE dachów788-016-988 

REMONTY mieszkań 537-920-784. 

REMONTY od A do Z tel.660-683-933 

INSTALACYJNE 

HYDRAULICZNE, tel. 607703135. 

SPRZĄTANIE strychów, garaży, 

piwnic, wywóz starych mebli oraz 

gruzu w bigbagach, 607-703-135. 

Turystyka 

DZWIRZYNOMORZE.PL, 605 905 969 

Różne 

(HOBBY) Poznam zbieraczy 

autografów, 506-559-025. 

KASA za stare książki 609-643-399 

ZŁOM kupię, potnę, przyjadę 

i odbiorę, tel. 607703135. 

Rolnicze 

MASZYNY ROLNICZE 

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

ZWIERZĘTA HODOWLANE 

KURKI młode, odchowane oraz kury 

roczne sprzedam tel. 785-188-999 

KURKI nioski 600539790 

KURKI odchowane 784 461566 

KURY nioski młode - sprzedam. 

Telefon: 782 827 428,792 732 052, 

59/81089 05 

KURY nioski odchowane 600 539 790 

Towarzyskie 

40-LATEK pozna szczupłą kobietę do 

towarzystwa, K-lin, tel. 723-294-654 

PAULA K-lin tel. 785045329 

AUTOPROMOCJA 

Gotuj się na sobotę 
gs24.pl 
gp24.pl 
gk24.pl 

0010549293 

Najniższe 

GARAŻE 

MIESZKANIE, 2 pokoje 
46m, III p, tel 662 108108 

Róine wymiary 
Transport cały kra] 

Montai^lfip 
Oogodnefftrfiy 

94-318-80-02 
58-588-36-02 
59-727-30-74 512-853-323 

www.konstil-garaze.pl 
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KSIĄŻKA 

„Kości słonych wód" 
Tym razem nietypowo, bo o poezji. A konkretnie o dość niezwykłej 
poezji Irlandczyka Johna F. Deane'a.Dlaczego niezwykłej? Bo­
wiem Deane, wbrew postępowej modzie, uprawia poezję kon­
templacyjną, głęboko osadzoną w chrześcijańskiej duchowości. 

Głos z wyspy 
Poezja Deane'a jest bardzo precyzyjnie zaszufladkowana: 

czerpie z bogatej anglosaskiej tradycji poezji religijnej, wywodzą­
cej się od George'a Herberta, Johna Clare'a, Andrewa Marvella, G. 
M. Hopkinsa czy R.S. Thomasa. To także poeta krajobrazu, piewca 
mistycznej więzi z naturą i uwrażliwienia na świat pozaludzki, od­
czuwający żywe powinowactwo z uniwersum duchów i żywio­
łów, światem zwierzęcym i roślinnym. 

Co więcej, swoje poetyckie pejzaże Deane osadza w scenerii ro­
dzinnej wyspy Achill - ta uderzająca surowym, dzikim pięknem 
zachodnia rubież Europy staje się w Deane'owskim imaginarium 
swoistym axis mundi. W swoich wyspiarskich wierszach poeta 
zaprasza nas, „byśmy cofnęli się do epoki »poranka świata«, 
wyciszyli ducha, uczyli się współodpowiedzialności za świat i czu­
łego nań spojrzenia". 

Niosę posłannictwo 
Można powiedzieć, że w swojej twórczości Deane szczególną 

uwagę poświęca tematom bliskim każdemu: cierpieniu, odcho­
dzeniu bliskiej osoby, przeżywaniu żałoby i przepracowywaniu 
traumy, a także wierze i - co równie intrygujące - niewierze w ist­
nienie Boga. Mówił o tym w czerwcu, gdy gościł na 11. edycji Festi­
walu Miłosza w Krakowie, w czerwcu. Wygłosił tam wykład pt. 
„Wiersz o Szczygle: o poezji i wojnie", który dotyczył roli litera­
tury w czasach społecznych niepokojów i wojny w Ukrainie. 

O tym, jak trudno być dziś poetą religijnym, niech świadczy 
fragment jego wiersza „Jestem": 

„Niosę na języku dwa milenia trudnej historii, 
poświadczenie pierwotnego posłannictwa, 
Alfy i Omegi, Chrystusa" 
(tłum. Justyn Hunia). 

Poeta i działacz 
Już z samego wyglądu 79-letni Deane wygląda jak rasowy po­

eta: łysy, brodaty, z imponującym nosem, którym zapewne wą­
cha morze na rodzinnej wyspie. Oprócz składania słów zajmuje 
się tłumaczeniem, eseistyką i krytyką literacką. Pisze również po­
wieści i opowiadania. W jego CV stoi, że był założycielem wydaw­
nictwa Dedalus Press (na którego czele stał w latach 1985-2006), 
organizacji Poetry Ireland - the National Poetry Society oraz pi­
sma „Poetry Ireland Review". 

W roku 1996 r. został wybrany na sekretarza generalnego Eu-
ropean Academy of Poetry. Laureat wielu międzynarodowych na­
gród literackich. Do jego najważniejszych tomów poetyckich na­
leżą: „The Instruments of Art" (2005), „A Little Book of Hours" 
(2008), „Eye of the Hare" (2011), „Snow Falling on Chestnut Hill: 
New & Selected Poems" (2012) i „Semibreve" (2015). 
Mariusz Grabowski 

John F. 
Deane 

5K • Kom 1 
słonych wód 

John F. Deane, 
„Kości słonych wód. 
Wiersze wybrane", 
wyd. Znak, Kraków 2022, 
cena 44,90 zł 

WIEŚCI NIEZ TEJ ZIEMI 
MAŁGORZATA ROZENEK-
-MAJDAN 

Kocha czystą 
przestrzeń 
Wreszcie zakończyła się trwa­
jąca kilka tygodni przepro­
wadzka celebrytla z rodziną 
do nowej rezydencji. Co mie­
siąc Majdanowie będą płacić 
za jej wynajmowanie 30 tys. zł. 
Rozenek-Majdan sama urzą­
dziła wnętrze domu, w którym 
obecnie mieszka. Aranżację 
ogrodu powierzyła jednak spe­
cjalnej firmie. „Kocham dbać 
odom, układać, aranżować. 
Najlepiej się czujęwczystej, 
harmonijnej przestrzeni Ko­
cham też ogród, ale wnim, 
mam jeszcze tyle do naucze­
nia. Dlatego dziękuje za nieoce­
nioną pomoc" - napisała na In-
stagnunie. 

MICHAŁ WIŚNIEWSKI 

Wyprawi 
wesele 
lider zespołu Ich Troje wze-
szłym roku wziął ślub ze swą 
obecną żoną Połą. Ze względu 
na pandemię nie mógł jednak 
tego celebrować w odpowiedni 
sposób. Dlatego teraz planuje 
to nadrobićipołączyć wesele 
ze swoimi pięćdziesiątymi uro­
dzinami, które wypadają we 
wrześniu.-Nie będzie to nic 
spektakularnego. Nie planu­
jemy ̂ większych przygotowań. 
Wiem jednak, że będzie to wy­
jątkowe wydarzenie, zarówno 
dla mnie, jakidlaPoli. Spra­
wimy, że ta celebracja na długo 
zapisze się wnaszej pamięci-
zapowiada w „Twoim Impe­
rium". 

MICHAŁ MILOWICZ 

Nie robi 
biznesów 

Swoje najlepsze lata aktor 
majuż za sobą. Mimo to stara 
się utrzymaćzgrania. Nie­
dawno opowiedział o swym lo-
sie w „Dzieńdobry TVN". -Nie 
odczuwałem, że spadłem 
gdzieś jako aktor. Dopiero 
w pewnym momencie się zo­
rientowałem, bo zauważyłem, 
że nikt do mnie nie dzwoni 
z propozycjami. Jak sam coś 
próbowałem, to mi powie­
dziano: „A to ty chcesz w ogóle 
jeszcze grać?". Dotarło 
do mnie, że muszę coś z tym 
zrobić. Powiedzieć: „Hello,ja 
jestem i urodziłem się po to, 
żeby graćibyć dla publiczno­
ści, anie po to,żeby robić biz­
nesy"-wyznał. 

Małgorzata Rozenek-Majdan wreszcie zakończyła 
przeprowadzkę do nowej rezydencji 

MARGARET 

Postawiła 
na elegancję 
Młoda piosenkarka mocno od­
mieniła swoje życie. Odcięła się 
od show-biznesu i zamieszkała 
zukochanymwlesie. Nie prze­
szkadza jej to jednak jeździć 
luksusowym autem. Paparazzi 
wypatrzyli, że to elegancki 
czamy kabriolet Porsche 
Boxster generacji 718. Jak po­
daje jeden z serwisów motory­
zacyjnych, piosenkarka praw-
dopodobnie zdecydowała się 
na bazowy wariant modelu bez 
udogodnień. I tak auto kosz­
tuje niemało -bo nawet ćwierć 
miliona złotych. 

ANTEK KRÓLIKOWSKI 

Zarabia całkiem 
sporo 
W ostatnich dniach trwa prze­
rzucanie sięoskarżeniamimię-
dzy Joanną Opozdąa Antkiem 
Królikowskim. Aktorka zarzu­
ciła swemu byłemu partne­
rowi, że nie płaci alimentów 
natełidziecko,zkolei on opu­
blikował winternecie dowody 
przelewów. W tej sytuacji 
„Eakt" dowiedział się, ile aktor 
zarabia. Okazuje się, że za je­
den dzień zdjęciowy jego 
stawka może wynosić nawet 10 
tys. zł. Według nieoficjalnych 
informacji za program „Przez 
Atlantyk" otrzymał ok. 300 
tys. zł. W zeszłym roku swoją 
premierę miały dwa filmy zak-
torcm, a wtym roku do kin 
wejdą dwa kolejne - „Krypto­
nim Polska" i „Szczęścia cho­
dzą parami". 

KAROL STRASBURGER 

Nie bierze 
kredytów 
Popularny aktor ma 75 lat ina-
dal jest aktywny zawodowo. 
„Życie na gorąco" napisało nie­
dawno, że Strasbuiger chciałby 
przejść na emeryturę, ale nie 
może, bo ma młodą żonę 
i dziecko. Zirytowany celebryta 
postanowił odpowiedziećna te 
zarzuty na Instagramie. „Żyję 
mądrze i dbam o jakość tego 
życia! Nie kupuję nic ponad 
stan, nie biorę kredytów. 
Uświadamiam, po raz ostatni, 
że fakt, iż posiadam rodzinę, 
jest oczywistą motywacją dla 
każdego mądrego, ambitnego 
człowieka-głowy rodziny-
który nie ma ochoty bać się 
oprzyszłośćima potrzebę ży­
da, a nie wegetacji wlęku 
obyt" - napisał aktor. 

JOANNA KORONIEWSKA 

Podjęła decyzję 
Celebrytka pochwaliła się 
ostatnio, że wrazzmężem Ma­
dejem Dowborem nabyła dom 
w Hiszpanii Zakup został sfi­
nalizowany już w zeszłym 
roku, ale kolejne miesiące po­
siadłość była remontowana 
iurządzana. Teraz para wresz-
de się przeprowadziła. „Po 
przewiezieniu miliona rzeczy 
przez całą Europę (tak, tak - na­
wet łodzi), rozpakowaniu 
i ogarnianiu tematów, powoli 
wracamy do żywych" - napi­
sała Koroniewska na Instagra­
mie. „Czasem najbardziej sza­
lony pomysł okazuje się najlep­
szą decyzją wtwoimżydu" -
podsumowała przeprowadzkę. 

HOROSKOP 
Wodnik (20.01-18.02) 
Horoskop dzienny wróży, że 
bardzo łatwo będzie Ci przy­
chodziło przekonywanie in­
nych do swoich pomysłów. 

Ryby (19.02-20.03) 
Na światło dzienne mogą 
wyjść niewygodne dla Cie­
bie fakty. Horoskop na dziś 
wyraźnie zapowiada, że 
awantura wisi w powietrzu... 

Baran (21.03-19.04) 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że będziesz dzisiaj 
w niezbyt dobrym nastroju, 
który zacznie się udzielać 
również innym osobom. 

Byk (20.04-20.05) 
Ktoś zaskoczy Cię informa­
cją, która wywróci Twoje pla­
ny. Horoskop dzienny zapo­
wiada, że lekko nie będzie... 

Bliźnięta (21.05-21.06) 
Przez cały dzień będziesz 
w bojowym nastroju. Horo­
skop na dziś mówi, że raczej 
nie odpuścisz nikomu. 

Rak (22.06-22.07) 
Nuda Ci nie grozi. Horoskop 
dzienny na piątek wróży, że 
życie będzie pisało Ci dość 
ekscytujące scenariusze. 

Lew (23.07-22.08) 
Horoskop dzienny zapowia­
da, że dość łatwo będzie Ci 
przychodziło prowadzenie 
trudnych rozmów oraz po­
szukiwanie kompromiso­
wych rozwiązań. 

Panna (23.08-22.09) 
Twoje myśli będą dzisiaj krą­
żyć wokół planów na week­
end. Horoskop na dziś radzi 
nie zapominać o oczekiwa­
niach innych osób. 

Waga (23.09 -22.10) 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że jesteś na ostatniej 
prostej do realizacji celu, któ­
ry jeszcze kilkanaście dni te­
mu wydawał się nieosiągalny. 

Skorpion (23.10-21.11) 
Musisz przez cały dzień dzia­
łać pod presją czasu. Horo­
skop dzienny mówi, że wie­
czorem poczujesz zmęczenie. 

Strzelec (22.11-21.12) 
Ktoś ze znajomych zaskoczy 
Cię niekonwencjonalnym za­
chowaniem. Horoskop 
na dziś wróży, że w osłupie­
nie wprawi nie tylko Ciebie. 

Koziorożec (22.12 -19.01) 
Horoskop dzienny na piątek 
zapowiada, że cechować Cię 
będą przez cały dzień nie­
ustępliwość i poleganie je­
dynie na własnej intuicji. 
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PIUCA NOŻNA POLSKI NAPASTNIK ROBERT LEWANDOWSKI OFICJALNIE POWITANY W FC BARCELONA 

Lewandowski już w „Blaugranie" 
Jacek Kmiecik 
redakcja@polskapress.pl 

Gwiazdą ceremonii powi­
talnej FC Barcelona był Ro­
bert Lewandowski Polski 
napastnik jest bardzo zado­
wolony ze swojego przyby­
cia do klubu, o co walczył 
od paru miesięcy. 

Joan Laporta w towarzystwie 
Mateu Alemany'ego, Jordiego 
Cruyffa, Rafaela Yuste i Enrica 
Masipa powitali polskiego na­
pastnika w hotelu w Miami, 
gdzie zgrupowana jest drużyna 
Barcelony. Lewandowski poja­
wił się u progu Conrad Fort Lau-
derdale Beach o godzinie 18:12. 
Na wstępie odegrano klubowy 
hymnBarcy. 

Piłkarz wyszedł przed klu­
bową ściankę reklamową ubra­
ny w koszulkę w stylu polo z go­
dłem Barcelony na piersi. Ra­
zem z prezesem wymienili się 
nieformalnym „spojrzeniem". 
Laporta powitał „Lewego" 
po polsku, aby za chwilępizejść 
na hiszpański i powiedzieć: Ten 
człowiek wykonał niezwykły 

wysiłek, aby podpisać kontrakt 
z Baręą, i dziękujemy mu. Jeste­
śmy z ciebie bardzo dumni. 
Chcemy tworzyć coraz bardziej 
konkurencyjny zespół. 

Następnie prezes poprosił 
0 brawa dla Alemany'ego, Jor­
diego Cruyffa i Yuste za umożli­
wienie dokonania transferu. 

- Naszym celem jest stworze­
nie bardziej konkurencyjnego 
zespołu. Po raz kolejny, Rober­
cie, dziękujemy - powtórzył La­
porta. 

Lewandowski podziękował 
po hiszpańsku i przeszedł na an­
gielski, mówiąc: 

Naprawdę nie mogę się do­
czekać zdobywania tytułów 
1 osiągania sukcesów z tym 
wspaniałym klubem. Będę 
ciężko pracował na boisku. Nie 
mogę się doczekać kolejnego 
meczu. To niesamowite, że tu je­
stem. Jestem strzelcem i wiem, 
że oczekuje się ode mnie strze­
lania goli, pomagania zespołowi 
i jestem głodny, aby osiągnąć 
wiele rzeczy. 

Prezes raz jeszcze pochwalił 
swoich kolegów - członków za­
rządu Barcelony - „jako odważ­

Robert Lewandowski ma zadebiutować w „amerykańskim El Clasico". 
Barcelona zagra z Realem Madryt w niedzielę c godzinie 5:00 czasu polskiego 

nych", za udzielenie pomocy 
przy transferze. Nazywał za­
wodnika „Lewangolskim", żar­
tując i uśmiechając się. Wręczył 
mu koszulkę z nazwiskiem „Le­
wandowski", wciąż jednak bez 
numeru. 

Zawodnik zapozował w try­
kocie meczowym Baręy. Na­
stępnie razem z prezesem, 
Yuste, Alemanym i Jordim 
CruyfFem stanęli do pamiątko­
wego zdjęcia. Po wymianie uści­
skowi wykonaniu selfiezmene-

dżerami klubu oraz niektórymi 
członkami Akademii Baręy Le­
wandowski pożegnał się, wsiadł 
do samochodu i odjechał. 

Ceremonia była skromna, 
bowiem wielka prezentacja Le­
wandowskiego odbędzie się 

w obecności fanów Baręy 
na Camp Nou na początku sierp­
nia-po powrocie drużyny z to­
urnee po USA. 

Kataloński „Sport" poinfor­
mował, że z drużyną jest już tre­
ner Barcelony. Xavi Hernandez 
spędził kilka minut na rozmo­
wie z nowym nabytkiem „Blau-
grany" Robertem Lewandow­
skim. Xavi przywitał się z całą 
drużyną i zwrócił szczególną 
uwagę na polskiego napastnika 
- donosi „Sport". Xavi wraz 
z Barceloną wyruszy do stolicy 
światowego hazardu, Las Vegas 
- drugiego przystanku „Blau-
grany" podczas tegorocznego 
amerykańskiego tournee. Tam 
Barcelona zagra w sobotę (w nie­
dzielę o godzinie 5 czasu pol­
skiego) El Clasico przeciwko Re-
alowi Madryt. W meczu tym za­
debiutować ma Lewandowski, 
ale nie dojdzie do konfrontacji 
Polaka z francuskim napastni­
kiem „Los Blancos", Karimem 
Benzemą, bowiem murowany 
kandydat do tegorocznej Złotej 
Piłki jest lekko kontuzjowany 
i będzie w tym spotkaniu pauzo­
wał.©® 

Pia Skrzyszowska w Eugene czuje się świetnie 
Sportowy24.pl 
redakcja@polskapress.pl 

- Cieszę się, że wszyscy spor­
towcy mieszkają w Eugene 
razem, jakby w wiosce olim­
pijskiej - zauważyła plotkar­
ka Pia Skrzyszowska. Maizy 
jej się finał mistrzostwa 
świata. 

Na życiową formę wskazują 
treningi, ale dobrą dyspozycję 
trzeba „sprzedać w najważ­
niejszym momencie". 

2l-letnia Skrzyszowska za­
debiutuje w mistrzostwach 
świata w sobotę. Wtedy zapla­
nowano eliminacje 100 m 
przez płotki. Młoda Polka ni­
gdy nie była jeszcze tak 
szybka, jak w tym roku. Re­
kord życiowy na 100 m przez 
płotki wywindowała do po­
ziomu 12,62 s i ma realne 
szanse na walkę o finał mi­
strzostw świata w Eugene. 

Wszystko tworzy 
świetną atmosferę 
Przed startem podzieliła 

się swoimi dotychczasowymi 
spostrzeżeniami z pobytu 
w USA. 

- Cieszę się, że wszyscy 
sportowcy mieszkają razem, 
jakby w takiej wiosce olim­
pijskiej. Bardzo lubię taki kli­

TOKYO2010 : 
. 

Pia Skrzyszowska wie, że aby osiągnąć dobre miejsce, musi pobić własny rekord 

mat - przyznała Skrzyszow­
ska. 

To w jej ocenie tworzy 
świetną atmosferę. - Jestem 
bardzo pozytywnie nasta­
wiona. Gdy dochodzi do 
głównych imprez, to bardziej 
mi się chce, jestem bardzo 
podekscytowana - dodała 
plotkarka. 

Start w mistrzostwach 
świata będzie tym, na co 
Skrzyszowska czekała przez 
cały sezon. 

- Sama okolica, klimat USA 
nie jest taki, abym go specjal­
nie polubiła. Na pewno jednak 
atmosfera sportowa, sam sta­
dion i to, na czym mam się tu­
taj skupić podczas zawodów, 

jest jak najbardziej na plus. Po­
doba mi się to - wskazała. 

Trzeba pobić 
własne rekordy 
Pia Skrzyszowska bardzo 

chciałaby awansować do fi­
nału zawodów, ale ma świa­
domość, że do tego potrzebne 
będzie najprawdopodobniej 

poprawienie rekordu życio­
wego. 

- Jestem w stanie pobiec 
najszybciej w życiu. Treningi 
są bardzo optymistyczne. 
Po kolei - najpierw przejdźmy 
bezpiecznie eliminacje. Wy­
niki na treningach nie są wy­
nikami na zawodach. Trzeba 
sprzedać swoją formę w naj­
ważniejszym momencie. Li­
czę, że tak właśnie będzie 
- oznajmiła. 

Zielono wokoło 
Stadion w Eugene w ame­

rykańskim stanie Oregon, po­
dobnie zresztą jak i cała oko­
lica wokół, jest przeniknięty 
zielenią. To świetnie nastraja 
sportsmenkę do zaplanowa­
nego startu. 

- Nawet paznokcie poma­
lowałam na zielono, aby się 
nakręcić jeszcze bardziej - żar­
towała. 

- Bardzo mi się tu podoba, 
na stadionie. Lepiej gdy wokół 
stadionu jest spokojnie 
i można się wyciszyć. Wszyst­
kie emocje będą się kumulo­
wać już na samym obiekcie. 
Nie byłam na wielu wielkich 
stadionach, bo moja seniorska 
kariera tak naprawdę startuje. 
Rok temu na igrzyskach w To­
kio był znacznie większy sta­
dion, ale on był pusty. Tutaj 

będą kibice, a także część mo­
jej rodziny. To dla mnie bardzo 
ważne. Wszyscy damy z siebie 
wszystko i będą superwyni-
ki - podkreśliła kilka dni 
przed startem Pia Skrzyszow­
ska. 

Ojciec nie chce 
wywierać presji 
Pię trenuje jej tata Jarosław 

Skrzyszowski. To szkolenio­
wiec cały czas poszukujący, 
dokształcający się, czerpiący 
z najnowszych wzorców. 
Skrzyszowski pomaga też 
w przygotowaniach Annie 
Kiełbasińskiej, trenującej ze 
znanym na całym świecie 
szwajcarskim specjalistą lek­
koatletycznym Laurentem 
Mauwlym. 

Ojciec Pii jest spokojny 
o dyspozycję córki, ale stara 
się nie wywierać na niej presji, 
lecz bardzo spokojnie prowa­
dzić krok po kroku do przodu. 
Młoda płotkarka z roku na rok 
robi postępy. 

O tym, ile z wyników tre­
ningowych uda się „sprzedać" 
w Eugene, kibice dowiedzą się 
w sobotę o godzinie 20.20 
czasu polskiego. Półfinał od­
będzie się w nocy z niedzieli 
na poniedziałek o g. 2.05, a fi­
nał o 4-00. ©® 
PAP 
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Zmarł Henryk 
Matuszewski, były 
piłkarz i szkoleniowiec 
Krzysztof Niekrasz 
krzysztof.niekrasz@polskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA. Ta wiadomość 
poraziła i zasmuciła środo­
wisko piłkarskie w naszym 
regionie. 21 lipca (czwartek) 
po bardzo ciężkiej chorobie 
zmarł Henryk Matuszewski 
(rocznik1945), 

Były piłkarz trzecioligowych 
Czarnych Słupsk, który po skoń­
czeniu kariery zawodniczej pra­
cował jako trener. Zajmował się 
też szkoleniem młodych piłka­
rzy Gryfa i Salosu Słupsk. 

Henryk Matuszewski nie­
zmiernie kochał piłkę nożną, 
która była dla Niego bezgra­
niczną miłością. To był bardzo 
dobry środkowy pomocnik, 
czyli tak zwany mózg drużyny. 
Henryka doskonale pamiętają 
sympatycy futbolu w grodzie 
nad Słupią, którzy kibicowali po­
pularnym „Smoluchom". 
Pod koniec lat siedemdziesią­
tych XX wieku z Henrykiem 
w jednej drużynie grali między 
innymi: bramkarze Jan Boba 
i śp. Tadeusz Małecki, śp. Ry­
szard Błażejów, Zygmunt Rut­
kiewicz, Wiesław Borończyk, 
śp. Bolesław Sobczak. 

- Z niedowierzaniem przyją­
łem taką smutną wiadomość. 
Z Henrykiem grałem w jednej 
drużynie od 1976 roku do mo­
jego przejścia do słupskiego 
Gryfa. Tobył znakomity kolega. 
Szczery i otwarty. Doskonale mi 
się znim współpracowało na bo­
isku. Henryk miał silny charak-

Henryk Matuszewski 
przeżył 77 lat i na pewno 
pozostanie w pamięci jako 
znakomity piłkarz, dobry 
trener i wspaniały kolega 

ter. Posiadał niezwykły dar nie­
konwencjonalnych zagrań. 
Mam w pamięci wiele miłych 
wspomnień i zwycięskich me­
czów z udziałem mojego, już 
niestety świętej pamięci, kolegi 
z pomocy - wyznał zasmucony 
Artur Suniło, były piłkarz. 

Ja również z wielkim senty­
mentem wspominam tego pił­
karza, apóżniej trenera, od któ­
rego otrzymywałem informacje 
o przebiegach meczów i skła­
dach zespołów. 

Żegnaj Henryku, Wielki Przy­
jacielu Futbolu! Zachowamy 
Ciebie tak, jak byś nadal był 
wśród nas na boisku piłkarskim, 
czy na trybunach. 

Pogrzeb Henryka Matu­
szewskiego odbędzie się w so­
botę (23 lipca) na Starym Cmen­
tarzu w Słupsku. Wystawienie 
ogodz. 14:50, odprowadzenie 
na miejsce wiecznego spo­
czynku o godz. 15:20. ©® 

PIŁKA NOŻNA 
Sparingowe zwycięstwo Sparty Sycewice. 
Kolejny już sparing rozegrali IV-ligowcy z Sycewic. Tym razem 
pokonali KS Włynkówko 6:1 (5:1). Bramki dla Sparty: Maciej 
Miecznikowski 2, Donat Adkonis i trzy bramki strzelili dwaj testo­
wani. Sparta: Żaluk - Bobrowski, Michalak, K.KIawikowski, Kop­
ciński, Miecznikowski, Kosiński, Marciszewicz i trzech testowa­
nych oraz Pietrykowski, Adkonis, Solczak, Kiełczykowski. Dzisiaj 
(piątek) o godz. 17 Sparta zagra z Aniołami Garczegorze. (sten) 

BOKS 
IV Gala Bokserska Białych Kołnierzyków w październiku. 
15 października o godz. 17 w hali Gryfia rozpocznie się kolejna, już 
czwarta Gala Bokserska Białych Kołnierzyków. 
To inicjatywa dla pasjonatów boksu. Każdy kto trenuje sporty walki 
rekreacyjnie, bez względu na swoje doświadczenie, umiejętności 
czy staż treningowy może stoczyć pojedynek. 
Przyjmowane są zgłoszenia: tel. 889 965 567, mazurboxing-
gym@gmail.com (sten) 

Tadeusz Żakieta: Apeluję 
o cierpliwość i czas dla zespołu 
Jarosław Stencel 
jaroslaw.stencel@polskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA. Zespół Gryfa 
Słupsk od blisko dwóch 
tygodni trenuje już 
pod oldem szkoleniowca 
Tadeusza Żakiety, który 
pracował z seniorami Gryfa 
do2006roku. 

Wcześniej był wieloletnim za­
wodnikiem. który grę wjunior-
skich zespołach Gryfa rozpoczął 
w 1978 roku. Na treningach jest 
bardzo wielu zawodników, 
głównie młodych z zespołu KS 
Gryf Słupsk, który został wyco­
fany z klasy okręgowej oraz z ze­
społu rezerw Gryfa, które grają 
i nadal grać będą w klasie okrę­
gowej. Zespół Gryfa w sobotę 
o godz. 11 rozegra grę we­
wnętrzną. W środę Gryf zagra 
z Jantarem Ustka, a w kolejną 
niedzielę o godz. 18.00 z Pomo-
rzem Potęgowo. - Na treningach 
mam nawet 40 zawodników. 
Nie wiem jeszcze jaka to jest ja­
kość tych graczy szczerze po­
wiedziawszy, bo nie było okazji, 
żeby ich zobaczyć. W różnego 
rodzaju grach sparingowych. 
Skupiamy się w tych pierw­
szych dwóch tygodniach na ty­
powej motoryce. W związku 
z tym przyjdzie czas na ich 
ocenę. Pierwszym taką weryfi­
kacją będzie sobotnia gra we­
wnętrzna. Wtedy już doko­
namy takiego podziału 
na pierwszy zespół i zespół re­
zerw i od poniedziałku część 
chłopaków przejdzie do trenera 

1 i® • 
Trener Tadeusz Zakieta z młodym zespołem Gryfa 
będzie musiał wykonać wiele pracy 

Krzysztofa Mullera. Pierwszy 
zespół zostanie ze mną, nato­
miast będzie to płynne. Jeśli 
któryś z chłopaków będzie da­
wał sygnały, że nadaje się do gry 
w pierwszym zespole to go 
przesuniemy, ale żeby była mar­
chewka i kij to ci z którymi nie 
będziemy się dogadywać i nie 
będąrokowali to dla nich będzie 
drugi zespół. Ci z zawodników 
którzy są raczej zostaną. Sprawy 
związane z namową do gry To­
masza Piekarskiego i Daniela 
Piechowskiego są już za nami 
i zostaną. Z tej starej ekipy są 
jeszcze Szymon Mytych, Mar-
cjan Majcher, Patryk Dąbrowski, 
Kacper Grygiel, Tomasz Parzych 
i bramkarze. Pozostali zawod­
nicy niebyli za bardzo cierpliwi 
i podjęli decyzję o zmianie barw 
klubowych. Szkoda, bo zespół, 

który funkcjonował do tej pory 
był na dobrym poziomie. Wy­
starczyło zrobić tylko kosme­
tyczne zmiany. Kilku zawodni­
ków pozyskać i dodać młodzież, 
którą mamy bardzo utalento­
waną i myślę, że ta mieszanka 
byłaby jeszcze lepsza, niż 
w tamtym sezonie. Niestety, 
przychodzi nam budować ze­
spół nie chcę powiedzieć 
od zera, ale na pewno z innego 
pułapu jakby ta stara kadra zo­
stała. Mówiłem już w różnego 
rodzaju wywiadach, że może 
boleć na początku. Albo ten ból 
zniesiemy i będziemy dalej pra­
cowali. Pracując z tak młodym 
zespołem, bo dużo jest chłop­
ców, którzy nie mają20lat. Trzy 
czwarte zespołu to chłopcy, któ­
rzy powinni jeszcze grać w ju­
niorach. Jeżeli nie dostanę 

czasu, a bez czasu tego nie zro­
bimy, to nie wiem, zobaczymy. 
Apeluję o czas. Nie wiem czy ki­
bice będą na tyle cierpliwi. Mam 
nadzieję, że zarząd tak, bo je­
stem z nimi po rozmowach 
i wiedzą, że tak będzie, ale zoba­
czymy jak zachowają się kibice, 
czy dadzą szansę tym młodym 
chłopakom, czy będą wymagali 
drastycznych działań ze strony 
zarządu. Sytuacja w klubie jaka 
jest taka jest. Jesteśmy po cięż­
kich przejściach. Z tego co mi 
wiadomo to, pierwszy rok pracy 
będzie skupiał się głównie jeśli 
chodzi o zadania zarządu 
na uregulowaniu długu który 
jest. Na pewno w jakimś stopniu 
będzie się to odbywało kosztem 
pierwszego zespołu. Nie ukry­
wajmy, nie będzie nas stać 
na lepszych zawodników. Bę­
dzie też koncentracja na odzy­
skaniu wiarygodności, na uzy­
skaniu zaufania kibiców. Zoba­
czymy, jest takich kilka rzeczy, 
które musimy wykonać. Ja jako 
trener będzie patrzył na wynik 
sportowy. Jestem optymistą, 
tylko mówię, czas, czas, czas 
i jeszcze raz czas. Na pewno cel 
główny, przepraszam, ale mu­
szę to powiedzieć to utrzyma­
nie w IV lidze. Nie da się inaczej 
na to patrzeć. Nie będę tutaj mó­
wił, że będziemy walczyć o co­
kolwiek. Jeżeli wszyscy wytrzy­
mamy i damy sobie więcej za­
ufania, to mam nadzieję, że ko­
lejne lata przyniosą efekty na­
szej pracy - powiedział Tadeusz 
Żakieta, trener IV-ligowego 
Gryfa Słupsk. ©® 

Słupszezanka Olga Plaga dwa razy była w finale A mistrzostw Polski 
Krzysztof Niekrasz 
krzysztof.niekrasz@polskapress.pl 

PŁYWANIE. Za nami letnie mi­
strzostwa Polski piętnasto­
latków w pływaniu. W tym 
roku gospodarzem imprezy 
był Lublin, który posiada 
przepiękną pływalnię Olim­
py skąAcpia. Słupszezanka 
Olga Plaga nie zdobyła żad­
nego medalu. 

Na starcie w Lublinie zameldo­
wało się456młodych osób (do­
tyczy: dziewcząt i chłopców), 
którzy wywodzili się ze stu 

czterdziestu dziewięciu klubów 
krajowych. Słupsk reprezento­
wała Olga Plaga, pływaczka 
Skalara. Słupszezanka wypa­
dła na miarę aktualnych moż­
liwości i zaprezentowała dobrą 
dyspozycję. Dwa razy awanso­
wała do głównych finałów 
A w dwóch konkurencjach 
w stylu zmiennym Najwyżej 
uplasowała się na dystansie 400 
metrów, bo uzyskała czas 5.19,14 
min, który zapewnił jej piąte 
miejsce W Polsce. Na 200 m była 
dziewiąta z wynikiem 2.32,80 
min. Ostatni start Olgi był na 200 
m stylem klasycznym. W tej 

konkurencji nie udało się jej 
awansowaćdofinałuAidlatego 
też później rywalizowała w wy­
ścigu B, a w nim zajęła V, czyli 
ostatecznie XV miejsce czasem 
2.51,42 min. - Olga zaprezento­
wała dobrą formę podczas mi­
strzostw w Lublinie. Jej każdy 
start to nowy rekord życiowy. 
Do medalu brakuje niewiele. 
Wspólnie jesteśmy cierpliwi 
i spokojnie będziemy pracować, 
aby w niedługiej przyszłości ma­
rzenie medalowe udało się zre­
alizować- mówiłDariuszGron-
dziewski, szkoleniowiec Skalara 
Słupsk. ©® 
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Olga Plaga czyni systematyczne postępy 
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Dorota Kania, redaktor naczelna Polska Press 

PRAWDA, 
NIE PROPAGANDA 

lVojciecb Pokora, redaktor naczelny „Kuriera Lubelskiego" 

ZA CZYM TĘSKNICIE, 
TOWARZYSZE? 

kandal związany z próbą nacisku polityków Platformy Obywatel­
skiej na dziennikarzy „Gazety Lubuskiej" i prezesa kierującego tym 
regionem jak w soczewce pokazuje problem podejścia lokalnych 

władz do mediów ukazujących się na „ich" terenie. Uważają - co zresztą mówią wprost 
- że nie można krytykować, a jedynie dopuszczalne publikacje są te, które pokazują ich 
działalność w pozytywnym świetle. Trudno się im jednak dziwić, skoro przez całe lata 
byli do tego przyzwyczajeni - lokalne gazety (poza bardzo nielicznymi wyjątkami) rzadko 
pisały krytyczne teksty, o czym bez trudu można się przekonać, przeglądając archiwalne 
wydania. 

Przykłady? Proszę bardzo: napędzanie histerii wokół „czarnych marszów", rzeko­
mego łamania Konstytucji czy relacjonowanie protestów „niepokornych" sędziów, które 
odbywały się w regionach. Warto sięgnąć do tekstów dotyczących minionych kampa­
nii wyborczych, chociażby ostatniej kampanii prezydenckiej. „Dziennik Zachodni" był 
swoistym słupem ogłoszeniowym jednego z pretendentów do najwyższego stanowi­
ska w państwie, gdzie w różnych - oczywiście pozytywnych konfiguracjach - przedsta­
wiano „dumną Ślązaczkę", czyli Małgorzatę Trzaskowską, żonę Rafała Trzaskowskiego, 
kandydata PO na prezydenta Polski. 

Gdy PKN ORLEN kupił Polska Press od „porządnej rodziny z Bawarii" (to określenie 
słyszałam wielokrotnie po przyjściu do PPG), wiele mediów i polityków opozycji zare­
agowało oburzeniem; mało tego, doszło do działań, które miały doprowadzić do unie­
ważnienia transakcji, co się ostatecznie nie udało. 

Zmiany, które nastąpiły, spowodowały, że przestały obowiązywać tematy tabu i za­
częto rzetelnie patrzeć na ręce lokalnej władzy. A to już się nie spodobało miejscowym 
włodarzom, którzy zaczęli otwierać własne gazety i portale. Co ciekawe, zatrudnienie 
w nich znaleźli dziennikarze, którzy sami, bez żadnego przymusu, odeszli z Polska Press 
i działają teraz ręka w rękę z samorządowcami. Niektórzy z nich trafili do ogólnopol­
skich mediów, gdzie nadal piszą w taki sposób, jak relacjonowali rzeczywistość 
przed kwietniem 2021, gdy nastąpiły zmiany w PPG. Jak na przykład jeden z „niepokor­
nych" dziennikarzy (obecnie pracujący w Onecie) opublikował w „Głosie Wielkopol­
skim" wywiad, w którym czytamy, że „PiS realizuje wobec mediów scenariusz węgier­
ski. Przejęcie gazet regionalnych ma służyć celom propagandowym". Nie spodziewaj­
cie się więc Państwo, że teraz od tych dziennikarzy dowiecie się prawdy na temat pato­
logii lokalnej władzy, czy też o tym, że na przykład Niemcy realizują swój scenariusz 
medialny w Polsce. 

Wracając do sprawy „Gazety Lubuskiej" - milczenie części mediów o tym niepraw­
dopodobnym skandalu jest bardzo znamienne: pokazuje, jak bardzo niewygodne dla 
publikatorów sprzyjających opozycji jest pisanie prawdy o nadużyciach lokalnej wła­
dzy. Widać, że w pewnych środowiskach obowiązuje przeświadczenie, że zamiecenie 
sprawy pod dywan załatwi sprawę, której po prostu nie będzie. 

Samorządowi politycy byli przez lata przekonani, że krzywda im się nie stanie, bo 
mają opanowane media. W ostatnich miesiącach to przekonanie zostało zburzone, a do­
wodem na to są nasze publikacje. A każda próba blokady, ingerencji w teksty i groźby 
pod adresem dziennikarzy będą przez nas opisywane, ponieważ - cytując klasyka - je­
dynie prawda jest ciekawa. 

imieniu 
Rady Miej­
skiej No­

wej Lewicy w Lublinie serdecznie zapraszam 22 
lipca na symboliczną uroczystość złożenia kwia­
tów na płycie Grobu Nieznanego Żołnierza 
na Cmentarzu przy ul. Białej w Lublinie, z okazji 
rocznicy ogłoszenia Manifestu PKWN 22 lipca 
w Lublinie. Podpisano Sekretarz Rady Miejskiej 
Nowej Lewicy w Lublinie. Takiej lub podobnej 
treści zaproszenia co roku wpływają na skrzynki 
mailowe lubelskich redakcji i co roku 22 lipca post­
komuniści karnie kładą kwiaty na symbolicznej 
płycie, która kilka lat temu została zdekomuni-
zowana i wywieziona na cmentarz w pobliże gro­
bów budowniczych PRL. Wszystko jest symbo­
liczne w tym działaniu. I ominięcie szerokim łu­
kiem Grobu Nieznanego Żołnierza, który nawią­
zuje do oryginału z 1925 roku, usuniętego po II 
wojnie światowej przez narzuconą nam nową 
władzę i przywróconego na należyte mu miejsce 
dopiero w 2018 roku, i złożenie kwiatów na zain­
stalowanym w jego miejsce przez komunistów 
pomniku, na któiym znajduje się godło PRL i na­
pis: „NIEZNANY ŻOŁNIERZ POLEGŁY W WALCE 
O WYZWOLENIE NARODOWE I SPOŁECZNE". 
Ileż tęsknoty za jarzmem i knutem w tych działa­
niach dzisiejszej lewicy, która przecież lubi nazy­
wać się postępową. Przypomnijmy zatem towa­
rzyszom, co będą świętować. 

Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
(PKWN) był polski tylko z nazwy. Zgodnie z opo­
wiadaną przez narzucone Polakom władze le­
gendą Komitet ten powstał w Chełmie z inicja­
tywy Krajowej Rady Narodowej. Skąd to wiemy? 
Ogłosiło to 22 lipca 1944 roku o godz. 20.15 Radio 
Moskwa. Jednak fakty temumitowiprzeczą. Gdy 
Radio Moskwa ogłaszało powstanie PKWN, 
w Chełmie nie było przedstawicieli tego ciała. Do­
tarli tam dopiero 27 lub 28 lipca, po pierwszym 
posiedzeniu Komitetu, które odbyło się... w Mo­
skwie. Tam to 26 lipca podpisano porozumienie 
„O stosunkach między dowództwem radzieckim 
apolskąadministracjąna wyzwolonych terenach 
Polski", a dzień później Edward Osóbka-Moraw-
ski podpisał „Porozumienie między PKWN a rzą­

dem ZSRR o polsko-radzieckiej granicy", zrzeka­
jąc się Kresów Wschodnich (które już dawno sobie 
Sowieci zajęli). Tekst porozumienia między 
PKWN a ZSRS podano do publicznej wiadomości 
dopiero w... 1967 roku. 

Nawiasem mówiąc, z Radiem Moskwa wiąże 
się pewna ciekawostka. Dzisiaj, w obliczu agresji 
Rosji na Ukrainę, każdy już wie, że takie portale 
jak Sputnik Polska to rozsadniki rosyjskiej propa­
gandy. Jednak trudno było się z tą informacją 
przebić przez wiele lat, bo Sputnik czy telewizja 
RT traktowane były przez wielu Polaków jak al­
ternatywne źródło informacji, równie wiary­
godne jak np. media niemieckie czy szwajcarskie 
działające na naszym rynku. I nie przekonywał 
wielbicieli tego medium nawet fakt, że ze Sput­
nikiem do ostatnich chwil życia (a zmarł w ubie­
głym roku) czynnie związany był Leonid Sigan, 
który jako 20-letni student Moskiewskiego Insty­
tutu Stali w1943 roku został pierwszym spikerem 
rozgłośni Związku Patriotów Polskich w Związku 
Sowieckim, a następnie podjął pracę w polskiej 
redakcji Radia Moskwa. Sigan szczycił się, że przy­
padł mu w udziale zaszczyt jako pierwszemu od­
czytać komunikat, że 17 stycznia 1945 roku zo­
stała wyzwolona Warszawa. Niestety, nie wiem, 
komu przypadł w udziale „zaszczyt" ogłoszenia 
kłamstwa o PKWN, ale zapewne była to postać 
o podobnym do Sigana rozumieniu patriotyzmu. 

Co ciekawe, nie tylko władza, ale nawet nazwa 
została nam narzucona przez okupanta. Wiemy, 
że nazwę PKWN wymyślił sam Wiaczesław Moło-
tow, chociaż nie wymyślił, a skopiował z Francu­
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego de 
Gaulle'a, zaś zatwierdził ją osobiście Józef Stalin. 
Zatem Mołotow nazwę ukradł i przeszczepił 
na polski grunt, Stalin zatwierdził, a kto wpadł 
na pomysł utworzenia? Okazuje się, że również 
Iosif Dżugaszwili, zwany Stalinem. On zdecydo­
wał o jego powstaniu, statusie i kształcie perso­
nalnym. PKWN to eksportowy produkt Kremla 
od początku do końca. 

Smutnym epilogiem niech będzie to, że równo 
dwa lata temu, z okazji 76. rocznicy powołania 
PKWN także w Warszawie złożone zostały kwiaty 
na Grobie Nieznanego Żołnierza. Dokonali tego 
ramię w ramię członkowie Stowarzyszenia Tra­
dycji Ludowego Wojska Polskiego im. generała 
Zygmunta Berlinga oraz ambasador Federacji Ro­
syjskiej w Rzeczpospolitej Polskiej Siergiej An-
driejew i attache wojskowy przy Ambasadzie Ro­
sji w Polsce pułkownik Aleksandr Sitnikov. Takie 
to polskie święto i takie to było polskie wojsko. 

99 OŁENA ŻELEŃSKA, PIERWSZA DAMA UKRAINY, W PRZEMOWIE DO POŁĄCZONYCH IZB KONGRESU USA 

Dla Rosji to są igrzyska śmierci, polowanie na pokojowo nastawionych ludzi 
w pokojowo nastawionych miastach Ukrainy 
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Tajna misja 17-letniej Władzi, kurierki AK, opowiedziana 
filmem animowanym. To się wydarzyło naprawdę! 
Marek Luzar zrobił film o Władysławie Rzepeckiej, która przewoziła dowody zbrodni w Auschwitz 

Jacek Drost 

Tej historii nie można 
było nie opowiedzieć. 
Wojna, śmierć, strach, 
odwaga, poświęcenie, 
młoda dziewczyna, ge­
stapowiec i ważna prze­

syłka. Tę historię napisało życie, 
a Marek Luzar na jej podstawie 
stworzył film „Kurierka". Pre­
miera już we wrześniu. 

Jest luty 1943 roku. Na 
dworcu kolejowym w Katowi­
cach do pociągu z napisem „Nur 
fur Deutsche" relacji Wiedeń 
-Warszawa wsiadai7-letnia Wła­
dysława Rzepecka z Libiąża. 
Młoda kobieta ma ze sobą nie 
tylko świetnie podrobione nie­
mieckie dokumenty, ale także 
walizkę wypełnioną materiałami 
na temat zbrodni popełnianych 
przez Niemców w obozie kon­
centracyjnym Auschwitz-Birke-
nau. Mają onetrafićdo Komendy 
Głównej Armii Krajowej w War­
szawie i posłużyć do przygotowa­
nia raportu, jaki Jan Karski przed-
stawinaZachodzienatematnie-
mieckiego ludobójstwa. 

Chwile mrożące 
krew w żyłach 
W pewnym momencie do 

przedziału, którym podróżuje 
Władysława Rzepecka, wsiada 
niemiecki oficer pracujący w kan­
celarii m Rzeszy. Spogląda na 
młodą, atrakcyjną dziewczynę, 
wpadamuona woko, zaczynają 
zagadywać. Nie wie, że ele­
gancka kobieta, która świetnie 
mówi po niemiecku (i francu­
sku), jest łączniczką śląskiego 
oddziału AK o pseudonimie 
„Wanda". Nie wie, że w walizce 
w półce nad jej głową są doku­
menty o ludobójstwie, nie wie 
także, że pod językiem dziew­
czyna ma cyjanek, bo gdyby się 
wydało, jaką wiezie przesyłkę, 
niechybnie czekałaby ją śmierć. 
Podróżtychdwojgahidzi upływa 
w niesamowitym, wręcz niewy­
obrażalnym napięciu, ale osta­
tecznie przesyłka dociera do 
celu... 

- Dowiedziałem się o tej histo­
rii przez przypadek - mówi Ma-

•• • -

Reżyser zdecydował się na stworzenie filmu animowanego 

Marek Luzar z Władysławą Rzepecką, która w czasie wojny nosiła pseudonim „Wanda" Obraz niebawem będzie pokazany m.in. w Bielsku-Białej 

rekLuzar, reżyser filmów animo­
wanych, malarz i scenograf. - Sie­
dem lat temu znajomy zaprosił 
mnie do swojej cioci, która - jak 
stwierdził - posiada bardzo cie­
kawą rodzinnąhistorię ocierającą 
sięo JanaKarskiego. Zafrapowało 
mnie to, bo wprawdzie nie jestem 
zawodowym dokumentalistą, 
ale szukałem ciekawych historii. 
Tymczasem ten temat wydawał 
się ciekawy. Odwiedziłem więc 
panią Władysławę. Przy okazji 
okazało się, że to mama mojej 
koleżanki ze szkoły - wspomina 
Marek Luzar. 

Dotarcie do przeszłości nie 
było łatwe. PaniWładysławabyła 
nieufna, ciężko było sprawić, 
żeby się otworzyła i powspomi­
nała swoją młodość, bo tak na­
prawdę - mimo upływu lat - na­
dal żyła w konspiracji. 

- Cały czas pytała: skąd je­
stem, dlaczego się tym zajmuję, 

IV TYM FILMIE ZNALAZŁA SIĘ 
TYLKO CZĄSTKA TEJ OPOWIEŚCI, 
NAJWAŻNIEJSZY MOMENT, CZYLI 
PRZEWIEZIENIE DOKUMENTÓW 
Z AUSCHWITZ DO HARSZAWY 

po co ten materiał? Nie była 
chętna do rozmowy, ale krok 
po kroku łamałem lody i odsła­
niała mi swoją historię. Już przy 
pierwszym spotkaniu stała się 
ona bardzo ciekawa i im dłużej 
o tym rozmawialiśmy, tym bar­
dziej ta opowieść była dla mnie 
ważna i wyrazista. Właściwie 
była to historia jej życia, booprócz 
tego, cojestwfilmie,toona-jako 
kurierka - przeżyła arcyciekawe, 
dramatyczne sytuage. W filmie 
znalazła się tylko cząstka tej opo­
wieści, najważniejszy moment, 
czyli przewiezienie dokumentów 
wykradzionych z Auschwitz 
przez czterech więźniów - opo­
wiada Luzar. 

Autor „Kurierki" dodaje, że 
już samo wykradzenie doku­
mentów z obozu koncentracyj­
nego przez czterech więźniów 
iichpóźniejszaucieczkabyłonie-
samowitą, dramatyczną historią. 
Ten wątek także znalazł się 
w jego filmie. 

Animacją 
opowiedzieć historię 
- Mam łatwość wyobrażania 

sobiei opracowywania pewnych 
sytuacji obrazami. Dlatego wła­
śnie wybrałem film animowany, 
bo, po pierwsze, narysować 
mogę wszystko, co sobie wy­

obrażę. A z drugiej strony jest to 
film dokumentalny, więc trzeba 
bazować na materiałach, źró­
dłach, czyli wyobraźniamusi być 
podporządkowana określonym 
realiom. Dlategoprzezprawierok 
byłem historykiem. Musiałem 
szperać po źródłach - wspomina 
MarekLuzar,który przez jakiś rok 
musiał mocno zagłębić się 
w przeszłości, dotrzeć do mate­
riałów źródłowych. 

- Pomagalimi historycy z Mu­
zeum Auschwitz-Birkenau i Mu­
zeum Pamięci Mieszkańców 
Ziemi Oświęcimskiej. Na przy­
kład,jeśUchodzioucieczkę więź­
niów, to miałem relacje z trzech 
źródeł: bezpośredniego uczest-
nika ucieczki, opowieść Andrzeja 
Harata (ojciec Władysławy Rze­
peckiej, działał w ZWZ-AK 
- przyp. red.), którybyłorganiza-
toremucieczkiibrał wniej udział. 
Trzeciarelacjapochodziła od jed­
nego z żołnierzy AK. Oni złożyli 
swoje relacje w oświęcimskim 
muzeum i stąd miałem dostęp 
do materiałów źródłowych, mo­
głem krok po kroku prześledzić 
tamte wydarzenia, ale z trzech 
punktów widzenia, bo każdy 
z nich inaczej zapamiętał tą 
ucieczkę. W filmieprzenikająsię 
dwie historie - opowiada Marek 
Luzar. 

Twórca dodaje, że kiedy już 
udało mu się z różnych kawał­
ków posklejać te opowieści, to je 
narysował - powstał taki obraz­
kowy scenopis, animowany 
trailer,który opublikowałwinter-
necie. Niedługopóźniej skontak­
towali się z nim przedstawiciele 
Muzeum Pamięci Mieszkańców 
Ziemi Oświęcimskiej i zapropo­
nowali, żeby zrobiłfilmo Włady­
sławie Rzepeckiej na otwarcie 
oświęcimskiej placówki. 

- To był dla mnie taki impuls, 
że ten film wyszedł z podziemia 
i że można już było znaleźć kon­
kretne miejsce, gdzie on będzie 
pokazywany, a nie musi krążyć 
gdzieś tam na dysku. Udało się 
także pozyskać do tego projektu 
Telewizję PolskąiŚląskiFundusz 
Filmowy, miałem zagwaranto­
wane finansowanie, więc mo­
głem przystąpić dopracy - wspo­
mina pan Marek. 

Nie ukrywa, że cały projekt 
spoczywał na jego barkach. Był 
reżyserem, scenarzystą, zrobił 
opracowanie plastyczneianima-
cje (ponad 300 ujęć), a muzykę 
napisała jego córka -Katarzyna 
Luzar-Błaż. Prace nad samym fil­
mem trwały około półtora roku, 
ale dopiero po siedmiu latach, 
od poznania pani Władysławy, 
Marek Luzar mógł powiedzieć, 

że projekt został doprowadzony 
do końca. Powstał film animo­
wany trwający 57 minut. Można 
go zobaczyć na zamówionym se­
ansie w Muzeum Pamięci Miesz­
kańców Ziemi Oświęcimskiej. 
Swoją oficjalną premierę ob­
raz będziemiałlwrześniawBiel-
sku-Białej. Później będzie można 
go zobaczyć także w Katowicach 
i Warszawie. 

Piękny przykład 
dla młodych ludzi 
Marek Luzar liczy, że film zo­

stanie dobrze przyjęty, a dzięki 
temu, że jest animowany, do­
trze także do młodych ludzi, dla 
których Władysława Rzepecka 
może być wzorem. 

- Ten film opowiada niezwy­
kłą historię o niezwykłej osobie. 
Trzeba pamiętać, że Włady­
sława, kiedy przewoziła doku-
men-ty, miała zaledwie 17 lat. 
Zjednej strony była to niesamo­
wita odpowiedzialność, z dru­
giej opanowanie i wielka inteli­
gencja, elokwencja. To, że ona 
brała udział w takiej akcji, to nie 
był przymus. Ona wyraźnie 
o tym mówiła, że to była jej sa­
modzielna decyzja, a nie rozkaz. 
Taka postawa jest godna po­
dziwu i warto ją pokazywać 
- mówi Marek Luzar. 
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PROF. ANDRZEJ NOWAK: 
MANIFEST PKWN OZNACZAŁ 

PODPORZĄDKOWANIE 
POLSKI MOSKWIE 

- System komunistyczny okazał się ślepym zaułkiem historii, z którego 
wychodzimy powoli i z oporami już od ponad 30 lat. Nie wolno zapomnieć 

o dziesiątkach tysięcy ofiar zamordowanych przez ten system - mówi 
profesor Andrzej Nowak, historyk, sowietolog 

Jakie uczucia, myślii wspo­
mnienia budziwPanu dzień 22 
lipca? 
Urodziłem się w 1960 roku, za­
tem pamiętam z lat dziecin­
nych i lat młodzieńczych ofi­
cjalne obchody święta PRL 22 
lipca. Rzecz jasna, niebyły one 
przeżywane specjalnie głęboko 
ani w moim domu, ani w środo­
wisku, w którym się wychowy­
wałem. Pamiętam to jako coś 
sztucznego, obcego, powierz­
chownego. Z przekazów histo­
rycznych pamiętam grote­
skowe próby wprowadzenia 
nowego kalendarza w historii 
Polski, na wzór kalendarza li­
czonego od narodzenia Chry­
stusa. Andrzej Szczypiorski, pi­
sarz głęboko uwikłany w PRL-
owskie służby specjalne, pro­
ponował w oficjalnej radiostacji 
w roku 1952 wprowadzenie ta­
kiego właśnie sposobu liczenia 
czasu - a więc rok pierwszy za­
czynałby się 22 lipca 1952 roku, 
bo wtedy ogłoszono konstytu­
cję i od konstytucji stalinow-
sko-bierutowskiej miałoby się 
to święto zaczynać. 

Dla komunistów 22 Kpca było 
najważniejszym świętem 
w PRL. Ustanowione zostało 
rokpoogłoszeniu Manifestu 
PKWiNiodpoczątku było 
kłamstwem. Już pierwsze 
kłamstwo dotyczyło tego, że 
tymczasowy komitet PKWN 
miał być utworzony przez Pola­
ków. Jak do tego doszło 
ina czym polegały kolejne 
kłamstwa? 
Czy było to najważniejsze 
święto? Paradoks polega 
na tym, że większym świętem 
byłarocznica bolszewickiego 
przewrotu w roku 1917, tzw. 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo-
lucjiPaździernikowej. Polska 
zwana PRL-em była częścią 
systemuimperiałnego, którego 
centrum mieściło się w Mo­

skwie. To święta moskiewskie 
były ważniejsze od świąt pol­
skich. Byliśmy tylko lokalną od­
mianą jednego systemu komu­
nistycznego. Wisława Szym­
borska swoimi wczesnymi 
wierszami podkreślała, że no­
wego człowieczeństwa Adam 
to Lenin, od niego wszystko się 
zaczyna i to jednak Październik 
1917 roku jest najważniejszy. 
Myślę, że to jest bardziej praw­
dziwe spojrzenie, jeśli pyta pani 
o charakter święta 22 lipca. 
Prawdziwe, to znaczy takie, 
które odzwierciedla to, skąd si  ̂
to święto wzięło. W istocie nie 
było ono uchwalone w Polsce. 
Manifest PKWN nie został napi­
sany przez Polaków, tylko zo­
stał podyktowany w Moskwie 
przez grupę wybraną przez Sta­
lina, jako pełniących obowiązki 
Polaków, zwanążwiązkiem Pa­
triotów Polskich. Nie został na­
pisany ani w Lublinie, ani 
w Chełmie Lubelskim, tylko 
w siedzibie nowej jaczęjki stali­
nowskiej władzy dlaPolski. To 
zresztą przypomina jeszcze 
głębsze tradycje czasów zależ­
ności upadającej Polski od Im­
perium Petersburskiego. 

To znaczy? 
Przypomnę manifest konfede­
racji targowickiej z maja 1792 
roku, który w istocie został na­
pisany wcześniej w Peters­
burgu. Taka tragiczna koincy­
dencja historycznych rocznic 
zdarzyła, że zanimbył22 lipca, 
mieliśmy równie smutny 23 
lipca - dzień, w którym w roku 
1792 król Stanisław August pod­
pisał deklarację przystąpienia 
do konfederacji targowickiej, co 
oznaczało de facto początek 
końca państwowości polskiej. 
A ponad 150 lat później podpi­
sany zostaje manifest, który de 
facto oznaczał podporządko­
wanie Polski Moskwie raz jesz-

Anita Czupryn 
To podporządkowanie ukryte 
byłowsłowie „wyzwolenie", 
bo Rosja często podbijając inne 
kraje, mówiła o „wyzwalaniu". 
Nawiasem mówiąc, dziś „wy­
zwala" Ukrainę od faszyzmu. 
Może nawet dobrze się stało, że 
wspomniałem otym wcze­
śniejszym aspekcie związanym 
z końcem I Rzeczpospolitej 
i z Targowicą, bo przecież Tar­
gowica była odpowiedzią 
na Konstytucję 3 Maja 1791 
roku. Konstytucja 3 Maja 
w okresie zaborów była trakto­
wana jako autentyczne, czyste 
wspomnienie tego właśnie, że 
Polska się odrodziła z upadku, 
sama; że własnymi siłami po­
trafiła uchwalić pierwszą w Eu-
ropie konstytucję, jasno dekla­
rującą wolę niepodległości pań­
stwa polskiego i jego obywateli. 
Dlatego właśnie to 3 Majabyło 
świętem prawdziwej, niepodle­
głej Polskiitakbyłoobcho-
dzone w okresie zaborów 
na emigracji i na manifesta­
cjach patriotycznych przeciwko 
zaborcom wkraju. Rzecz jasna, 
ta ranga święta 3 Maja utrwaliła 
się w okresie n Rzeczpospolitej 
i tak też było ono obchodzone 
w sercach bardzo wielu Pola­
ków poił wojnie światowej. 
Abezpośrednim momentem 
konfrontacji tych dwóch dat - 3 
maja i 22 lipca stał się rok 1946, 
kiedyjuż, jak pani przypo­
mniała, miano w PRL obcho­
dzić święto PKWN, czyli mani­
festu z 22 lipca... 

...nazwanego Świętem Odro­
dzenia Polski. 
Tcik jest. A jednocześnie naj­
większe święto patriotyczne 
odbyło się w 1946 roku w wielu 
miastach Polski, w tym naj­
większa manifestacja licząca 
kilkadziesiąt tysięcy zwłaszcza 
młodych ludzi, którzy chcieli 
uczcić 3 Maja na Rynku Głów­
nym wKrakowie. Została ona 

brutalnie rozpędzona przez 
służby specjalne komunistycz­
nego państwa. 1400 manife­
stantów zostało aresztowa­
nych. To pokazywało, na czym 
polega owo „odrodzenie" nie­
podległości po 1944 roku. 
Prawdziwe święto odrodzenia 
Polski - 3 Maja - zostało nie 
tylko zdelegalizowane, ale po­
traktowane jako akt wrogi wo­
bec nowej władzy. 

Świętowanie 22 Kpca polegało 
na tym, że tego dnia starano się 
wyznaczać ważne wydarzenia. 
W Warszawie-co propagan­
dowo wspierał popularny serial 
„Czterdziestolatek", 22 lipca 
nastąpiło otwarcie trasy W-Z, 
mostu Poniatowskiego, mostu 
Łazienkowskiego, Pałacu Kul-
turyiNauki,czyStadionuX-le-
cia. Oczywiście spieszono się 
zoddaniem, więc nierzadko in­
westycje pełne byty niedoró­
bek, fuszerek, co niejako też 
stało się symptomem PRÎ u. 
Warto przypomnieć jeszcze i to, 
że nie tylko dokonywano od­
słonięć różnych budów sztan­
darowych dla władz PRL, opar­
tych często na fuszerce i przy­
spieszeniu, które nie zawsze 
prowadziło do dobrych rezulta­
tów ekonomicznych. Ale rów­
nież dokonywano zmian waż­
nych symboli i znaków firmo­
wych Polski. 22 lipca miał przy-
kryćto, co było wcześniej. Przy­
kładem niech będą Zakłady Cu­
kiernicze Wedla, które zostały 
przemianowane na „22 Lipca". 
Ogólnie rzecz biorąc, cały ten 
proces podstawiania rzeko­
mego odrodzenia i wiązania 
wszystkiego, co ma symbolizo­
wać sukces „ludowej" Polski, 
nawet ten przyjemny aspekt, 
który łączy sięzjedzeniem cze­
kolady - wszystko to miało być 
firmowane 22 lipca. Owo „do­
brodziejstwo" zaczynało się 
jednak wistocie nie od czeko­

lady, ale od czołgów, które przy­
wiozły nam ekipy Związków 
Patriotów Polskich z Moskwy. 
Świętowanie 22 lipca miało 
przykryć tę smutną genezę 
i przekonać nas, że teraz to jest 
nasz dom: PRL. Krótko mó­
wiąc, 22 lipca miał symbolizo­
wać wszystko, co dobre. 

Tego dnia możnabylo kupić ar­
tykuły spożywcze,które na co 
dzień były wsklepachniedo­
stępne. Organizowano festyny, 
kwitło współzawodnictwo 
między firmami, bito rekordy 
ku chwale socjalizmu. Mówiło 
się o osiągnięciach gospodar­
czych, o budowaniu socjali­
zmu. Czy to wszystko miało 
być formą grożenia Zacho­
dowi? 
Z grożeniem Zachodowi bar­
dziej kojarzyło się święto Rewo­
lucji Październikowej, zawsze 
transmitowane przez PRL-
owską telewizję, bo wtedy su­
nęły rakiety balistyczne, inter­
kontynentalne i te mniejsze, 
średniego zasięgu, przez plac 
Czerwonyw Moskwie, pokazu­
jąc potęgę militarną Związku 
Sowieckiego, który oczywiście 
nas ochroni przed „rewizjoni­
stami" z Niemiec, z NRF, jak 
wtedy mówiono, przed grożą­
cymi całemu światu „imperiali­
stami amerykańskimi". Takto 
było komentowane w PRL-
owskiej telewizji. 

WPanaksiążce„PolskaiRosja. 
Sąsiedztwo wolności i despoty­
zmu X - XXI wiek" która wy­
szła niedawno,znalazłam fiag-
ment, który opowiadao takim 
czasie, kiedy to Rosja Polskę 
naśladowała, żeby nie powie­
dzieć potocznie - małpowała. 
Wtedy wRosji czytało się Pol­
skie książki, ubierało się jak 
w Polsce, inspirowano się sar-
mackąmodą. Ale nie trwało to 
długo. 

Prof. Andrzej Nowak: Świętowanie 
22 lipca miał symbolizować wszystko 

Były dwa takie momenty 
w naszych dziejach - ten dal­
szy, do którego pani nawią­
zała, to wiek XVII, kiedy Pol­
ska przegrała z Rosją strate­
giczną wojnę o przyszłość Eu­
ropy wschodniej, godząc się 
traktatem Grzymułtowskiego 
na podział Ukrainy, uprzywi­
lejowujący Rosję. Rosja szu­
kała wtedy drogi na Zachód 
poprzez Polskę. Drugi przypa­
dek może być nawet ciekaw­
szy z punktu widzenia naszej 
dzisiejszej rozmowy, a miano­
wicie, sytuacja, kiedy 
w Związku Sowieckim, wśród 
sowieckiej inteligencji zapa­
nowała swego rodzaju moda 
na Polskę. Miała ona miejsce 
w końcu lat 50. i w latach 60. 
XX wieku. Wiązało się to z od­
wilżą po śmierci Stalina, 
po XX Zjeździe KPZR w 1956 
roku, kiedy Chruszczow zade­
klarował zerwanie z kultem 
jednostki, czyli z kultem Sta­
lina. To lekkie poluzowanie 
w Związku Sowieckim po 1956 
skończy się wraz z Chruszczo-
wem w 1964. Tymczasem 
w Polsce po 1956 roku wciąż 
trwał i poszerzał się nawet do­
stęp do pewnych treści z Za­
chodu. Stąd właśnie czasopi­
sma z Polski, zwłaszcza ko­
biece, takie jak „Kobieta i Ży­
cie", „Przyjaciółka", dostępne 
również w większych mia-
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czas polskiej szkoły filmowej, 
która zaczyna od propagando­
wych zamówień, co realizują 
pierwsze filmy Wajdy, ale 
szybko zdobywa swoisty, orygi­
nalny ton, aluzyjnie nawiązu­
jący właśnie do heroicznej, bar­
dzo świeżej polskiej przeszło­
ści, wyrażający tęsknotę 
za wolnością w sposób nie 
wprost, ale przecież bardzo po­
ruszający ichybaniemożliwy 
wtedy wżadnej innej kinema­
tografii tego czasu. Wystarczy 
obejrzeć „Człowieka na torze" 
Andrzeja Munka, genialne 
moim zdaniem dzieło filmowe. 
Czy w ogóle trzy filmy Munka, 
które zdążył nakręcić, jako ha­
sło wywoławcze tego, co wy­
różniało polską szkołę filmową. 
To dotyczyło również sztuk 
plastycznych, które po 1956 
roku rozwijają się właściwie 
swobodnie; dotyczyło to w ja­
kimś stopniu literatury, chociaż 
tu szybciej następuje interwen­
cja władz - mam na myśli przy­
kład Marka Hłaski. Jednak 
na tle całego obozu komuni­
stycznego po 1956 roku Polska 
niewątpliwie wyróżnia się naj­
większą różnorodnością, 
otwartością na Zachód, poczu­
ciem wolności. Przypomnijmy 
jeszcze jeden symbol - Kabaret 
Starszych Panów. 

Doskonali Jeremi Przyborai Je 
g rzyWasowski! 
1 Kabaret nadawany wtelewizji 
< odkońcalatso.byłarcydzie-
I łem dowcipu, wyrafinowanego 
; smaku, który w żaden sposób 
£ nie może kojarzyć się z sier-

22 lipca miało przykryć tę smutną genezę i przekonać nas, że teraz to jest nasz dom: PRL. miężną socrealistyczną, a tym 
co dobre bardziej stalinowską propa­

gandą, jaka wciąż jeszcze funk-
stach Rosji, stały się tam bar- ale w Związku Radzieckim trak- w pierwszej fazie nie j est tak ęjonowaławtakichkrajachjak 
dzo popularne. Powód był towanojązupełniejakbóstwo- przerażający, jakto, co już zdą- Czechosłowacja, NRD,anawet 
prosty: pokazywały, jak wy- Edyta Piecha. żył „osiągnąć" w Związku Ra- reformowane odgórnie 
gląda moda, nie ohydne so- dzieciom po dwudziestu paru po straszliwej rzezi w 1956 roku 
wieckie worki, ale eleganckie Kiedy zaczyna się historiaPRL- latach wdrażania tego nieludz- Węgry. Tam, mimo że niebyło 
sukienki, stroje na różne oka- u jako najweselszego baraku kiego systemu komunistycz- aż tak źle pod pewnymi wzglę-
zje. Oprócz tego pokazywały, woboziekomunistycznym? nego. Niemniej stalinizm roz- darni jak w Czechosłowacji, 
jakie filmy się produkuje GdymówiłosięoPolakach,że wijałsięwPolscebardzoener- wNRD,czywZwiązkuSowiec-
na Zachodzie, a przynajmniej wśród innych „demoludów" to gicznie. Doprowadził kim, to jednak kultura węgier-
niektóre; jakie prezentuje się myjesteśmynajodważniejsi, do śmierci dziesiątki tysięcy lu- skanie miała takich możliwości 
nowe trendy w sztuce, w filo- potrafimykpićzRosjaninie dzi; uwięzionych i torturowa- funkcjonowania, jak Polska 
zofii. Książki tłumaczone z za- dafiśmysięwziąćpodsowiecki nychbyłojeszczewięcej. wtamtymczasiekońcalatso. 
chodnichjęzyków na polski but,jakinnekiaje? Wtedy trudno było mówić iwlatach60. 
były wręcz rozrywane w Rosji Mamy tu dwa różne aspekty. otym, aby Polska była jakimś 
przez chętnych czytelników, Jeden to odwaga, o której pani szczególnie wesołym, czy wy- Czy można powiedzieć, żedzi-
którzy gotowi byli uczyć się wspomniała; odwaga protestu, różniającym się barakiem siaj ta ogromna pomoc,jaką 
polskiego, bo w ten sposób Jego symbolem jest przecież, w systemie komunistycznym. Polska niesie Ukrainie, jestpo-
otrzymywali dostęp do za- przede wszystkim, Powstanie Sytuacja zmienia się w1955 niekąd pokłosiem niechęci, po-
chodnich trendów, od kultury Warszawskieijegotragedia i 1956 roku. Rok 1955 to Świa- czucia krzywd, których dozna-
masowej poczynając, a na in- związana z tym zimnym wy- towy Festiwal Młodzieży w Pol- liśmy od Rosjan? 
telektualnych ideach kończąc, trzymaniem jego przebiegu sce. Rzecz jasna, była to im- Nie do końca zgodziłbym się 
To właśnie ten okres, dla nas przez Stalina. Stalin chciał, aby preza w pełni kontrolowana z opinią, że Polska sympatia 
latagomułkowskie,awięcme Niemcywykonalizaniego przez partię, ale jednak bardzo i wsparcie dla Ukrainy walczą-
najlepiej się kojarzące prze- brudną robotę i wymordowali poszerzałakontakt polskiej cej o swoją niepodległość 
ciętnemu odbiorcy historii, polską elitę w Warszawie. młodzieży z przybyszami z eg- w starciu z rosyjską agresją wy-
dla inteligencji sowieckiej W ten sposób Powstanie War- zotycznych czasem krajów czy nikazjaWejśfobiiantyrosyj-
były latami największej popu- szawskie tym bardziej stawało z Europy Zachodniej. To po- skiej, którą dziedziczymy z hi-
lamości Polski jako medium się symbolem protestu nie większałonapewnowe- storii. Raczej myślę, że ta agre-
Zachodu. To osobny, trochę tylko przeciwko zniewoleniu wnętrzną swobodę i poszuki- sywna wojna, prowadzona 
zapomniany moment, ale bar- niemieckiemu, hitlerow- waniamłodychludziwPolsce przez Rosję przeciwUkrainie 
dzo ciekawy; popularyzował skiemu, ale i aktem protestu do czegoś więcej niż tylko na- nabudowuje się w naszej świa-
polskość również dzięki takim przeciwko nowej władzy, która śladowanie wzorów dyktowa- domości na poczucie realnego 
gwiazdom jak Anna German, szła od wschodu, od Związku nych przez „Trybunę Ludu" czy zagrożenia, które żyjący wciąż 
która była u Rosjan mega Sowieckiego. Była to odwaga aktualnąlinię partyjną. To jest wśród nas przedstawiciele star-
gwiazdą. heroiczna, dla niektórych de- także czas rozwoju polskiego ja- szych pokoleń pamiętają z wła-

speracka w obronie polskiego zzu, czas Komedy, jeśli można snych losów. Przecież są wciąż 
Była nią też Barbara Brylska. honoru. Stalinizm, który potem to sprowadzić do jednego na- w Polsce ludzie, którzy byli wy-
Oczywiście! Była też trzecia- nasuwa się na Polskę w swojej zwiska, ale oczywiście tych na- wiezieni na Sybir z ziem 
piosenkarka u nas mniej znana, najbardziej brutalnej postaci, zwiskjest cały legion. To jest wschodnich w latach 1939-1941 

czy też byli wywiezieni do obo­
zów w latach1944-1949, w cza­
sie, kiedy operowały tutaj, 
przeciwko polskiemu podzie­
miu niepodległościowemu 
i środowiskom patriotycznym 
całe dywizje NKWD. A więc ta 
pamięć bezpośrednia, żywa, 
nie tylko własnych ofiar czy 
traum, ale pamięć tego, że Rosja 
czy ten system, który w Rosji 
wciąż się odnawia, jest zdolny 
do agresji i do wyjątkowej bru­
talności, nieporównywalnej 
z żadnym innym doświadcze­
niem poza hitlerowskim (które, 
na szczęście, po stronie nie­
mieckiej wydaje się już w dają­
cej się wyobrazić przyszłości 
wygasłe). Natomiast w Rosji, 
jak widać, ta gotowość do bru­
talnego, militarnego i fizycz­
nego gwałtu jest czymś, co 
wciąż daje znać o sobie. I w Pol­
sce istnieje tego rozumienie, 
nieoparte na żadnych fobiach, 
tylko na realnym, historycz­
nym, wciąż świeżym, wciąż bo­
lesnym doświadczeniu. 

W swojej książce próbuje Pan 
odpowiedzieć na pytanie, dla­
czego 85 procent obywateli Fe­
deracji Rosyjskiej popiera Pu-
tina. Zatem - dlaczego? 
Myślę, że powody są, najogól­
niej rzecz biorąc, dwa. 
Po pierwsze, bardzo głęboko 
zakorzenione jest w kulturze 
politycznej rosyjskiej coś, co 
przypominam w książce, a zo­
stało określone przez rosyj­
skiego antropologa, Władymira 
Boczarowa, mianem kultury 
przemocy. To prawo władzy 
do przemocy, zarówno wobec 
sąsiadów, czyli do podbijania 
sąsiednich krajów, jak i do wła­
snych obywateli. Przemoc wo­
bec własnych obywateli, a ra­
czej poddanych niejako utwier­
dza autorytet władzy - ojcow­
skiej władzy, która ma prawo 
bić, a nawet zabijać swoich pod­
danych, żeby tylko zapewnić 
potęgę i strach przed potęgą 
emanującą wokół państwa ro­
syjskiego. Tym specyficznym 
elementem kultury politycznej 
jest przesycona bardzo duża 
część historii Rosji; bardzo dużo 
dzieł kulturalnych rosyjskich 
wciąż karmi wyobraźnię kolej-
nych pokoleń Rosjan. Są wier­
sze Puszkina, przerażające 
w swoim szowinizmie. Mam 
na myśli antypolską trylogię 
zczasówpowstania listopado­
wego napisaną przez Puszkina. 
To niektóre dzieła Dostojew-
skiego, oszałamiające w otwar­
tym wezwaniu do podboju ca­
łego świata przez Rosję (do 
spółki z Niemcami) - mam 
na myśli np. jego „Dziennik pi­
sarza". To opery rosyjskie Mu-
sorgskiego - „Borys Godunow" 
czy „Chowańszczyzna", poka­
zujące Polskę jako głównego 
wroga, którego trzeba znisz­
czyć, który dybie na Rosję. 
Można tak wymieniać wiele 
sztandarowych dzieł kultury 
rosyjskiej i sowieckiej, które 
niejako karmią tę postawę 
wspierającą absolutną władzę, 
samodzierżawną władzę cara 

i gotowość do przemocy za­
równo zewnętrznej, jak i we­
wnętrznej. Drugi natomiast po­
wód, dla którego Rosjanie po­
pierają Putina, jest związany już 
z jego władzą. To znaczy z tym, 
że przez 22 lata, odkąd spra­
wuje władzę, praktycznie rzecz 
biorąc zlikwidował wszelkie 
niezależne źródła informacji 
i kultury w Rosji. Wszystkie te-
lewizjebez wyjątku od 2003 
roku nadają jeden komunikat 
ideologiczny i to właśnie spra­
wia, że już przez dwie dekady 
Rosjanie poddawani są bardzo 
intensywnemu praniu mózgu, 
który nabudowuje się na głębo­
kie tradycje kultury rosyjskiej, 
jej ważnej części i przez to tym 
skuteczniejszy jest ten przekaz. 
A przekaz ten mówi: „Liczy się 
wielkie imperium, nie boimy 
się nikogo, każdego możemy 
zniszczyć; naródmusibyćgo-
towy do ofiar w imię walki z ca­
łym światem, a zwłaszcza z są­
siadami, których trzeba pozabi­
jać, zgwałcić, pokazać, gdzie 
jest ich miejsce w przyrodzie -
miejsce podporządkowane 
wielkiemu imperium rosyj­
skiemu". Ten przekaz niestety 
dominuje w sposób absolutny. 

Wracając do 22 lipca-WI994 
roku miało się odbyć wielkie 
świętowanie 50-leaaPRlrU. 
Powstał nawet scenariusz tego 
wielkiego wydarzenia - prze­
widywał wizyty przywódców 
innych krajów, artystów świa­
towej sławy. Plany te wzięły 
włeb po 1989 roku. 
' Scenariusza nie widziałem, ale 
oczywiście cały system nasta­
wiony był na długie trwanie; 
były rozmaite komitety plano­
wania, nie tylko gospodar­
czego, w rytmie 5-letnim, ale 
długofalowego, które przedsta­
wiały raporty na temat wizji 
PRL-u w roku2000. Socjologo­
wie, ekonomiści pracowali 
nad tym, co miało służyć trans­
formującej się wizji jednego 
systemu - komunistycznego, 
PRL-owskiego, w którym, jak 
mówił towarzysz Gierek, lu­
dziom będzie się żyło dostat­
nio. Ta wizja rozpadła się 
w zderzeniu z rzeczywistością; 
tego dostatku ani zadowolenia 
społeczeństwa PRL na pewno 
nie był w stanie produkować. 
Wyprodukował stan wojenny, 
wyprodukował emigrację 2 mi­
lionów najbardziej aktywnych 
młodych ludzi w latach 80. Wy­
produkował marazm, zmęcze­
nie, znużenie, co było chyba 
głównym składnikiem do­
świadczenia Polaków w drugiej 
połowie lat 80. Krótko mówiąc, 
ten system okazał się ślepym 
zaułkiem historii, z którego wy­
chodzimy powoli i z oporami 
już od ponad 30 lat. Można ob­
racać się wstecz i oglądać tam­
ten system raczej w poszukiwa­
niu przestrogi przed błędami, 
które zostały popełnione. Nie 
wolno zapomnieć o dziesiąt­
kach tysięcy ofiar zamordowa­
nych przez ten system i z tym 
przede wszystkim powinno się 
kojarzyć święto 22 lipca. 
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Bezprawne naciski, napędzany przez władze hejt, dyskredytowanie dziennikarskiej pracy. 
To rzeczywistość tych mediów lokalnych, które postanowią sprzeciwić się układom, 

opisywać afery czy jedynie rzetelnie informować swoich czytelników. Bezprecedensowy 
atak, jaki na „Gazetę Lubuską" przypuściły władze województwa pokazuje, że jeśli 

układający rankingi wolności prasy chcą obniżyć pozycję Polski w swoich zestawieniach, 
to powinni po argumenty do tego wybrać się w podróż jak najdalej od Warszawy 

Wojciech Mucha 

„ICH LUBUSKA" 
Kulisy politycznego ataku 

na niezależność dziennikarzy 
Polska Press 

Lkazująca się w woje­
wództwie lubuskim 
„Gazeta Lubuska" jest, 
podobnie jak tytuł, 
który trzymacie Pań­
stwo w rękach, częścią 

Polska Press Grupy. Wraz z za­
kupem PPG przez PKN Orlen 
w „Lubuskiej" i w większości 
tytułów doszło do zmian w kie­
rownictwie redakcji. Redakto­
rem naczelnym „GL" został do­
świadczony zielonogórski 
dziennikarz, Janusz Życzkow-
ski. 

„Niech Pan 
zweryfikuje zespół" 
Na początek przypomnijmy 

oczywistość: Życzkowski ma 
prawo do kreowania własnej 
polityki redakcyjnej, dobiera­
nia sobie zespołu, atakże musi 
mieć wpływ na linię redakcyjną 
prowadzonego przez siebie ty­
tułu. To standard obecny 
w prasie na całym świecie. „Ga­
zeta Lubuska", jak każdy tytuł 
lokalny, poświęca uwagę spra-
womregionu, wtym także jego 
władzom, niezależnie od ich 
partyjnego nadania. Tak się 
składa, że władze wojewódz­
twa lubuskiego od kilkunastu 
lat są zdominowane przez Plat­
formę Obywatelską, a na czele 
władz województwa stoi poli­
tyk tej partii, marszałek Elż­
bieta Polak. 

W ostatnich dniach doszło 
do skandalicznej sytuacji. 
Wspomniana marszałek Polak 
w bezprecedensowy sposób 
usiłowała wpłynąć na „Gazetę 

Lubuską", by ta zaprzestała 
opisywać afery, które mają 
miejsce wpodległych jej insty­
tucjach. Chodzi o aferę mob-
bingu i molestowania w go­
rzowskim WORD. Polak w prze­
słanym do redakcji piśmie do­
magała się od redakcji „weryfi­
kacji zespołu", a mówiąc 
wprost - zerwania współpracy 
z dziennikarzem, który opisał 
kulisy skandalu . 

„Zwracam się do Pana jako 
Redaktora Naczelnego Gazety 
Lubuskiej o dokonanie rzetel­
nej weryfikacji osób, z którymi 
Pan współpracuje, i których 
jako Redaktor Naczelny Gazety 
Pannadzoruje" - czytamy w pi­
śmie przesłanym do redakcji. 
Polak poza tym żądaniem skie­
rowała jednocześnie sprosto­
wanie, które w żaden sposób 
nie spełniało wymogów for­
malnych przewidzianych przez 
prawo prasowe. 

Bezprecedensowe pismo, 
w którym marszałek Polak usi-
łuje wpłynąć na redakcję, to 
jednak tylko element wojny, 
jaką wpływowa polityk wyto­
czyła niepokornej gazecie. Po­
lak od wielu miesięcy deprecjo­
nuje pracę dziennikarzy, m.in. 
ostentacyjnie ogłaszając wy­
mówienie urzędowej prenu­
meraty tej jedynej regionalnej 
gazety w Lubuskiem: 

„Nie kupujemy Gazety Lu­
buskiej. Obajtkowo-Życzkow-
ska propaganda nas nie intere­
suje. Urząd Marszałkowski Wo­
jewództwa Lubuskiego prze­
staje prenumerować Gazetę 

Lubuską. Nie godzimy się 
na prymitywną propagandę 
serwowaną w gazecie nadzoro­
wanej przez Janusza Życzkow-
skiego" - napisała w grudniu 
ub. roku w serwisie społeczno-
ściowym. 

Wpis obfituje w emocjo­
nalne porównania do PRL 
i inne dość plugawe sugestie, 
jednak do tej decyzji Polak 
miała prawo. I tylko ktoś zło­
śliwy mógłby pomyśleć, że zro­
biła to tylko dlatego, by jej pra­
cownicy nie mieli dostępu 
do innego punktu widzenia niż 
„urzędowy". 

Jednak i to okazało się 
za mało. Po cyklu publikacji 
dot. afery w WORD Polak wy­
słała wspomniane na początku 
pismo, ale postanowiła również 
zareagować w sposób charak­
terystyczny rzeczywiście chyba 
tylko dla poprzedniego sys­
temu. 

Marszałek Polak usiłowała 
bowiem osobiście wpłynąć 
na prezesa zielonogórskiego 
oddziału Polska Press Grupy, by 
to ten nakłonił naczelnego „Ga­
zety Lubuskiej" do „weryfika­
cji zespołu". Miało to miejsce 

podczas spotkania, do którego 
doszło z inicjatywy marszałek. 
Dziennikarze i wydawca nie 
dali się jednak zastraszyć 
iujawnili zarówno list, jaki „dy­
wanik", na który zostali we­
zwani. Sprawą zajmuje się już 
Centrum Monitoringu Wolno­
ści Prasy, a redakq'a „Gazety Lu­
buskiej" zapowiada złożenie 
doniesienia do prokuratury. 

Internauci pękają 
ze śmiechu 
Finał tej smutnej sprawy 

przed nami. Ważne jednak, by 
Czytelnicy i opinia publiczna 
poznali kulisy i przyczyny tej 
bulwersującej sprawy. Co ta­
kiego się stało, że wobec jed­
nego człowieka i prowadzonej 
przez niego gazety rozpętano 
taki festiwal nienawiści? Cóż, 
analiza tego spektaklu poka­
zuje jak w soczewce, z czym 
muszą mierzyć się lokalni 
dziennikarze (nie tylko ci z ty­
tułów Polska Press), jeśli zechcą 
krytycznie patrzeć na lokalne 
władze i demaskować nie tylko 
afery i skandale, ale wskazywać 
na patologiczne, utrwalone 
przez lata sieci powiązań. Cof­

MARSZAŁEK POLAK USIŁOWAŁA 
IVPŁYNĄĆ NA PREZESA ZIELONO­
GÓRSKIEGO ODDZIAŁU, BY TO 
TEN NAKŁONIŁ NACZELNEGO 
DO „WERYFIKACJI ZESPOŁU" 

nijmy się więc krok po kroku 
do momentu, gdy Janusz Życz­
kowski objął fotel naczelnego 
„Gazety Lubuskiej". 

Już po opisaniu przez „Ga­
zetę Lubuską" sprawy naci­
sków na redakcję marszałek 
Elżbieta Polak zamiast odnieść 
się do niej merytorycznie, za­
mieściła w mediach społeczno-
ściowych tekst z serwisu wlu-
buskie.pl, w którym publikację 
„Gazety Lubuskiej" wyśmie­
wają „internauci". Na oficjal­
nych i prywatnych kontach 
dziennikarzy „GL" pojawiły się 
nienawistne wpisy obrażające 
ich i podważające ich wiary­
godność, ale również urągające 
godności. W stosunkowo nie­
wielkiej Zielonej Górze wybu­
chła brudna bomba, której cel 
był jeden - zakrzyczeć ustale­
nia „Gazety Lubuskiej". Lubu­
ska infosfera została wręcz zdo­
minowana przez nienawistny 
wobec tytułu przekaz. 

W tym miejscu warto się za­
trzymać i poddać analizie tę 
operację. Dyskredytujący 
dziennikarzy „Gazety Lubu­
skiej" tekst, który udostępniła 
dysponująca sporymi jak 
na Zieloną Górę zasięgami mar­
szałek Polak, ukazał się w ser­
wisie wlubuskie.pl. Autorem 
tekstu i jednocześnie wydawcą 
tego portalu jest Radosław Su-
jak. Mężczyzna, dziś kreujący 
się na niezależnego dziennika­
rza, to były radny w gminie 
Krosno Odrzańskie, b. wicepre­
zydent Gorzowa Wielkopol­
skiego i, a jakże, członek Plat­

formy Obywatelskiej. Sam por­
tal wlubuskie.pl powstał 
z kolei niemal dokładnie w mo­
mencie zmian w redakcji „Ga­
zety Lubuskiej", dziś tak zacie­
kle atakowanej przez władze 
województwa i powiązane 
z nimi środowiska. W Zielonej 
Górze nie jest zresztą tajem­
nicą, że wlubuskie.pl po­
wstał, by „zrównoważyć me­
dialnie" utratę przez lokalne 
środowiska „ich Gazety Lubu­
skiej". 

Co jednak znajdujemy 
w tekście pt. „Niezależność 
Gazety Lubuskiej? Internauci 
pękają ze śmiechu", który 
do swojej publiczności kieruje 
marszałek województwa? Cóż, 
m.in. taki wpis: 

„Niezależność Lubuskiej to 
oksymoron. Żreć szybciej towa­
rzysze, bo coraz ciemniej wokół 
was. Ciekawe, kto ostatni zgasi 
światło w tej pseudo redakcji 
pseudo dziennikarzy". 

„Pękającym ze śmiechu" 
rzekomym internautą jest Ma­
ciej Stawiarski, były rzecznik 
Urzędu Marszałkowskiego Wo­
jewództwa Lubuskiego. Tak, 
tego samego, którym rządzi 
Elżbieta Polak. 

Inny przykład na zorganizo­
wany hejt, to wypowiedź Ar­
tura Stojanowskiego, lokalnego 
radnego i asystenta posłanki 
SLD Anity Kucharskiej-Dzie­
dzic, który napisał: 

„Orlenowsko Pisowska Ga­
zeta lubuska i niezależnie to na­
wet nie bajka, a pier...enie głu­
pot Kupili media lokalne, żeby 
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prać mózgi niczym piitin". (pi­
sownia oryginalna) 

Na moje pytanie, czy porów­
nywanie lokalnych mediów 
do zbrodniczej machiny pań­
stwa agresora nie jest jednak 
przesadą i czy potrafi przyto­
czyć argumenty na potwierdze­
nie swojej tezy, radny Stoja-
nowski odparł zaskakująco: 

„Nie trzymałem tej gazety 
w rękach od ponad 3 lat, a więc 
trudno mi dzisiaj to przytoczyć, 
ale wystarczy popatrzeć, jak 
traktuje lokalne sprawy". 

Tak, takie wypowiedzi mar­
szałek województwa uznała 
za adekwatną odpowiedź 
na zarzuty o deptanie wolności 
prasy. 

Gorszy niż komuna 
Ten hejt to jedynie skutek. 

Skutek utraty przez władze re­
gionu monopolu na przekaz in­
formacyjny wtraktowanym jak 
udzielne księstwo wojewódz­
twie. O tym, jak dotkliwa to 
strata, niech świadczą reakcje 
władz województwa na unie­
zależnienie się od nich „Gazety 
Lubuskiej". 

Gdy w wyniku zmian wła­
ścicielskich stanowisko redak­
tora naczelnego „Gazety Lubu­
skiej" objął Janusz Życzkowski, 
samorząd województwa nie­
mal natychmiast rozpoczął wy­
dawanie własnego periodyku 
pod nazwą... „Nasza Lubuska". 
Co jest jednak najbardziej za­
skakujące, to decyzje zawo­
dowe dziennikarzy, którzy 
wraz z repolonizacją grupy Pol­
ska Press postanowili odejść 
z „GL". 

Najbardziej znanymi dzien­
nikarzami, którzy „rzucili pa­
pierami" w „Gazecie Lubu­
skiej", są Zdzisław Haczek, An­
drzej Fliigel i Dariusz Chajew-
ski oraz Szymon Kozica. Wszy­
scy związani z tytułem przez 
długie lata. 

Dariusz Chajewski w redak­
cji spędził trzydzieści lat. I choć 
przez trzy dekady pracy w re­
dakcji zapewne widział wiele, 
to dopiero przyjście Życzkow-
skiego okazało się dla niego 
kroplą, która przelata czarę go­
ryczy. Odszedł po miesiącu 
od nominacji nowego naczel­
nego, by trafić do... „Naszej Lu­
buskiej", wspomnianego perio­
dyku wydawanego przez wła­
dze województwa. Dziś publi­
kacje tego doświadczonego re­
portera można znaleźć także 
na oficjalnej stronie Urzędu 
Marszałkowskiego. 

Zdzisław Haczek spędził 
w „Gazecie Lubuskiej" ponad 
dwadzieścia lat. I on Życzkow-
skiego nie mógł znieść, choć 
z płynnym przejściem 
od dziennikarstwa do polityki 
już nie miał problemu. Niemal 
natychmiast znalazł zatrudnie­
nie w... Urzędzie Marszałkow­
skim, skąd jako zastępca rzecz­
nika prasowego wysyła na ad­
res swojej byłej redakcji strofu­
jące ją pisma. 

Z redakcją postanowił roz­
stać się także Andrzej Fliigel, 
wieloletni felietonista „GL". 

Redakcję porzucił na początku 
lipca 2021 r. „w proteście prze­
ciwko cenzurze". Oficjalnym 
powodem odejścia miało być 
niedopuszczenie do druku fe­
lietonu. Na propozycję media­
cji nie przystał i odszedł. Na­
czelny Życzkowski okazał się 
zbyt wielkim cenzorem. Rzecz 
odbiła się głośnym echem, po­
nieważ Fliigel to znana w re­
gionie, barwna postać - autor 
setek felietonów, książek, 
uczestnik m.in. „Przystanku 
Woodstock", gdzie prowadził 
spotkanie z rajdowcem Rafa­
łem Sonikiem. Jego sprzeciw 
wobec „cenzury", a de facto 
autonomicznej decyzji redak­
tora naczelnego, był w Zielonej 
Górze szeroko komentowany 
i przedstawiany jako „osta­

teczny dowód" na upolitycz­
nienie redakcji. 

Na brak zajęcia Fliigel 
długo nie narzekał. Jak czy­
tamy w rejestrze umów 
Urzędu Miasta Zielona Góra, 
już 20 lipca, a więc niecałe trzy 
tygodnie po odejściu, podpisał 
z miastem opiewającą na 15 
tys. zł umowę na „przygotowa­
nie materiałów dziennikar­
skich". Kolejną, tym razem 
na 36 tys. zł, w grudniu tego sa­
mego roku. Swój cykl felieto­
nów z „Gazety Lubuskiej" 
przeniósł zaś do... marszał­
kowskiej „Naszej Lubuskiej". 

Co ciekawe, najdłużej 
z Życzkowskim i zaprowadza­
nym przez niego w redakcji 
„zamordyzmem" zmagał się 
poprzedni redaktor naczelny, 

Szymon Kozica. Dziennikarz 
pozostał w zespole jako szef 
działu Sport. I on jednak osta­
tecznie odszedł. Dziś spełnia się 
zawodowo w podległym wła­
dzom regionu Lubuskim Cen­
trum Informacyjnym. 

Stan gry się zmienił 
Nie mnie oceniać te wybory. 

Jedynie „ktoś złośliwy" 
mógłby zapytać, jak to jest 
w sumie możliwe, że dzienni­
karze, którzy przez dekady 
(przynajmniej teoretycznie) 
przyglądali się krytycznie pracy 
władz Zielonej Góry i woje­
wództwa lubuskiego, niemal 
z dnia na dzień znajdują pracę 
w podległych władzom jed­
nostkach lub zyskują od nich 
opiewające na dziesiątki ty­

sięcy złotych zlecenia „dzien­
nikarskie"? Przecież teoretycz­
nie są oni wciąż doskonałym 
źródłem informacji o potencjal­
nych nieprawidłowościach, 
aferach czy ciemnych spraw­
kach władz, o których pisze 
„Gazeta Lubuska". 

Cóż, choć przykro to stwier­
dzić, to najwyraźniej praktyka 
i doświadczenie w wielolet­
nich wspólnych relacjach po­
kazują, że władzom miasta 
i województwa to ryzyko się 
opłaca, także wizerunkowo. Co 
ciekawe, nie trafiłem na kry­
tyczne głosy mówiące o tym, 
by któryś z „rzucających papie­
rami" sprzedał się politykom, 
co Janusz Życzkowski od bli­
skich władzom regionu hejte-
rów słyszy niemal codziennie. 
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Analiza tego spektaklu pokazuje jak w soczewce, z czym muszą mierzyć się lokalni dziennikarze (nie tylko ci 
z tytułów Polska Press), jeśli zechcą krytycznie patrzeć na lokalne władze 

Sprawa ataków na „Gazetę 
Lubuską" nie jest odosob­
niona. Wylewane na Życz-
kowskiego pomyje i hejt do­
tknęły praktycznie każdego 
z nowo mianowanych redak­
torów naczelnych Polska Press 
Grupy. Co ważne, w niemal 
każdym województwie jest 
podobnie - w pozameryto­
ryczny sposób tytuły Polska 
Press atakują środowiska 
związane z władzami samo­
rządowymi (niezależnie 
od ich politycznej prowenien­
cji), wydmuszki udające me­
dia i zależne od nich finan­
sowo serwisy żyjące z samo­
rządowej kroplówki. Dodajmy 
do tego lokalne redakcje „Ga­
zety Wyborczej" i opłacanych 
lub ideowych hejterów. To oni 
od wielu miesięcy odsądzają 
media Polska Press Grupy 
od czci i wiary, co ważne, 
w przeważającej większości 
pozamerytorycznie. No ale 
nie chodzi przecież o prawdę, 
a o to, by w regionie było tak, 
jak było. By nikt nie podejmo­
wał niewygodnych tematów, 
nie opisywał afer, nie spraw­
dzał rejestrów umów zawiera­
nych przez lokalne władze lub 
- o zgrozo - nie pisał felieto­
nów inaczej, niż pisano je 
przez ostatnich trzydzieści lat. 

Mity o rzekomym upoli­
tycznieniu Polska Press Grupy, 
o naciskach politycznych, 
o szerzącej się cenzurze i łama­
niu dziennikarskich kręgosłu­
pów to sprytna narracja tych, 
którzy mają świadomość, że 
wieloletni monopol na infor­
mowanie o lokalnych spra­
wach skończył się bezpowrot­
nie. Miejmy nadzieję, że wraz 
z nim zakończy się też kosz­
mar tych lokalnych dziennika­
rzy, którzy pomimo gęstnienia 
lokalnych pajęczyn, przez lata 
usiłowali opierać się uwikła­
niom w nie. Życzyłbym sobie, 
by tytuły Polska Press Grupy 
jako silne i niezależne były ich 
adwokatami w regionach. 

W kwietniu ubiegłego roku 
w Międzynarodowym Dniu 
Wolności Prasy marszałek wo­
jewództwa lubuskiego Elż­
bieta Polak opublikowała wy­
mowną (partyjną) grafikę ze 
spętaną drutem kolczastym 
dłonią trzymającą długopis. -
Pozdrawiam Wolne Media -
napisała. Z grafiki wynikało, że 
Polska zajmuje 64. miejsce 
w rankingu World Press Free-
dom. Cóż, w tym roku jest 
jeszcze niżej - na 66. Nie czas 
tu na obszerną dyskusję, co się 
na to składa, ale jeśli w przy­
szłym roku ten wynik będzie 
jeszcze gorszy, to zaciekle wal­
cząca o „Wolne Media" Pani 
marszałek Polak będzie za to 
jedną z głównych odpowie­
dzialnych. 

Autor jest redaktorem 
naczelnym wydawanych 
przez Polska Press Grupę 
„Dziennika Polskiego" 
i „Gazety Krakowskiej" 
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RZEŹBY RODINA 
W ŁAZIENKACH 
KRÓLEWSKICH 

Rzeźba „Ewa" została 
wykonana z marmuru. 
Artysta, tworząc ją, 
inspirował się 
dziełami antycznymi 
oraz twórczością 
Michała Anioła 

Aż do listopada w Pałacu na Wodzie można 
oglądać trzy rzeźby Augusta Rodina. Każda 

z nich prezentuje najważniejsze cechy 
niezwykle oryginalnego stylu tego artysty 

Rzeźby z wystawy 
„Istota impresjoni­
zmu" pochodzą z lat 
80. XIX w. i przyje­
chały do Warszawy ze 
Staatliche Kunstsam-

mlungen w Dreźnie, gdzie znaj­
duje się spory zbiór prac tego 

Mariusz Grabowski 

niezwykłego artysty, buntow­
nika i prekursora nowocze­
snego rzeźbiarstwa. 

Uchwycić istotę 
W Łazienkach wystawione 

zostały zostały trzy dzieła Ro­
dina: „Jean d'Aire", „Ewa" oraz 

tzw. „Mały tors męski". Rzeźby 
te pozwolą zapoznać się z ta­
kimi aspektami jego twórczo­
ści, jak materiał, ruch czy stany 
emocjonalne człowieka, które 
były niezwykle istotne dla ar­
tysty. Redukował on elementy 
swoich prac do tych, które sta­

nowią o istocie konkretnego 
dzieła sztuki. 

„Rodin celowo pozostawiał 
niedopracowane części ka­
miennego bloku, aby nadać 
swoim rzeźbom napięcie, a od­
biorcy - pozostawić pole 
do wyobraźni" - czytamy 
w opisie wystawy. Prace przed­
stawiające fragmenty ludz­
kiego ciała, które na wielką 
skalę tworzył Rodin, po raz 
pierwszy zaprezentowane zo­
stały w 1889 r. na wspólnej wy­
stawie z Claude'em Monetem 
prezentowanej w Galerie Geo-
rges Petit w Paryżu. Trzy pre­
zentowane rzeźby powstały 
w okresie, gdy artysta realizo­
wał swoje największe i dziś naj­
bardziej znaczące dzieła. 

Rzeźba „Ewa" została wy­
konana z marmuru, pozostałe 
dwie to odlewy z brązu nale­
żące do tej do grupy dzieł, 
w których artysta inspirował 
się dziełami antycznymi oraz 
twórczością Michała Anioła. 
Dobrze pokazują, że tworząc 
je, Rodin postanowił skupić się 
na ulotności chwili i świetle. 
Nie chciał idealizować postaci 
jak ówcześni twórcy akade­
miccy. Aby jak najlepiej oddać 
ruch i przestrzenność postaci, 
celowo nie dopracowywał nie­
których części rzeźby. 

Rodina bowiem wyróżniał 
ruch fizyczny oraz symbo­
liczny, związany z przeżyciem. 
Nic dziwnego, że wywarł naj­
większy wpływ na europej­
skich twórców. Wśród polskich 
artystów, zaliczających się to 
tego grona, można wymienić 
m.in. Wacława Szymanow­
skiego (twórcę pomnika Cho­
pina w Łazienkach Królew­
skich), Xawerego Dunikow­
skiego oraz Konstantego 
Laszczkę i Henryka Kunę. Ich 
dzieła można zobaczyć m.in. 
w Galerii Rzeźby Polskiej w Sta­
rej Oranżerii (Łazienki Królew­
skie). 

Wielbiciel 
Michała Anioła 
Rodin już za życia był uwa­

żany za jednego z najwybitniej­
szych rzeźbiarzy epoki, choć 
jego pierwsza marmurowa 
rzeźba - „Człowiek ze Złama­
nym Nosem" została w at­
mosferze skandalu odrzucona 
na Salonie Paryskim w 1865 
r. Z czasem jednak jego twór­
czość stała się znana dzięki po­
mnikom, rzeźbom i dekora­
cjom budynków w Paryżu i in­
nych miastach Francji. Wy­
kształcenie zdobył w drugo­
rzędnych szkołach i pracując 
jako pomocnik uznanych arty­
stów. Określał się jako „wróg 
sztuki akademickiej" - po po­
wrocie z podróży do Włoch 
miał powiedzieć, że to Michał 
Anioł „oduczył go akademi­
zmu". 

Co ciekawe, nie został przy-
jęty do prestiżowej paryskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. 
Jedna z jego pierwszych prac 
(„Wiek brązu") wydała się oce­
niającym tak realistyczna, że 
artysta został posądzony o wy­

konanie odlewu innego dzieła. 
Ostatecznie skończył Ecole 
Speciale de Dessin et d'Archi-
tecture placówkę skupioną 
na przygotowywaniu rze­
mieślników pod kątem two­
rzenia dekoracyjnych rzeź­
bień. 

Inspiracją Rodina były -
0 czym już wspomnieliśmy -
dzieła Michała Anioła. „Michał 
Anioł sam mówił, że tylko te 
prace, które można sturlać ze 
szczytu góry bez zniszczenia, 
są dobre. W jego opinii, cokol­
wiek złamanego przy takim 
upadku jest zbyteczne" - wyja­
śniał Rodin w 1911 r., w rozmo­
wie ze swoim przyjacielem 
krytykiem sztuki Paulem Gsel-
lem. 

Artysta prywatnie 
Trzy rzeźby z Łazienek po­

wstały, jak wiemy, w latach 80. 
XIX w. w najbardziej burzli­
wym okresie życia Rodina. 
Wtedy bowiem, w związku 
z nawałem pracy, rzeźbiarz za­
trudnił kilku pomocników 
do swojego warsztatu. Wśród 
nich znalazła się również Ca-
mille Claudel - jego późniejsza 
asystentka, muza i kochanka. 

Artysta nie uchodził za spe­
cjalnie przystojnego: był nie­
wysoki, krępy, krótko­
wzroczny, z wiekiem zapuścił 
imponująca brodę. Ale przez 
całe życie podobał się kobie­
tom, czego dowodem jego 
liczne miłostki i romanse. 
Związek z Camille - piszą bio­
grafowie artysty - „poważnie 
zagroził" jego dotychczasowej 
partnerce Rose Beuret, z którą 
Rodin miał syna i przez całe ży­
cie utrzymywał bliskie relacje. 

Camille wyraźnie wpłynęła 
również na artystyczny rozwój 
Rodina. Niewykluczone, że 
dzięki niej Rodin stworzył 
wówczas kilka rzeźb charakte­
ryzujących się subtelniejszym 
modelowaniem bryły i ciele­
sną zmysłowością, m.in. „Da-
naidę" i „Pocałunek". Po ze­
rwaniu z Rodinem Camille po­
padła w alkoholizm, zniszczyła 
swoje prace. Rozwijała się 
u niej także obsesja, bała się, że 
Rodin ukradnie jej pomysły, co 
powodowało, że nie chciała 
wystawiać. Zarabiała, tworząc 
lampy i popielniczki, a jej sytu­
acji nie pomógł nawet romans 
ze znanym kompozytorem 
Claude'em Debussym. 

Okres izolacji 
W1885 r. Rodinowi zlecono 

wykonanie pomnika upamięt­
niającego bohaterski epizod 
z czasów wojny stuletniej. 
W1347 r. kilku mieszczan oble­
ganego Calais opuściło mury 
miejskie i oddało się w niewolę 
do króla angielskiego w zamian 
za odstąpienie od wyniszcza­
jącego miasto oblężenia. Rodin 
stworzył więc sześcioosobową 
grupę postaci, zrozpaczonych 
1 skutych kajdanami; ustawił 
ich na niskiej płycie, na wyso­
kości wzroku widza. 

Jego projekt wzbudził sporo 
wątpliwości i krytyki. Mó­

wiono o dosłownym „zdjęciu 
pomnika z cokołu" oraz o nie­
typowej dla publicznego zlece­
nia estetyce. Rada miasta po­
czuła się wręcz „obrażona". 
Rodin także, do tego stopnia, 
że odsunął się życia publicz­
nego. Podupadł wtedy na zdro­
wiu i przez kilka następnych lat 
miewał objawy depresji. Gdy 
w 1898 r. pokazał rzeźbę Bal­
zaka, posypały się kolejne 
głosy sprzeciwu. Mówiono, 
że ta rzeźba to parodia. List 
w obronie Rodina podpisali 
wówczas m.in. Monet, Debu-
ssy i - co ciekawe - przyszły 
premier Francji Georges Cle­
menceau. Paryż dojrzał do tej 
rzeźby dopiero w latach 30. XX 
w., kiedy została ustawiona w 
przestrzeni miasta. 

Do artystycznych kręgów 
powrócił dopiero w 1900 roku 
wraz z wystawą Paris Univer-
sal Exposition. Znalazło się tam 
150 jego rzeźb oraz liczne ry­
sunki. Rodin zmarł w listopa­
dzie 1917 r. Ostatnie lata życia 
upłynęły mu pod znakiem 
międzynarodowej sławy. Rzeź­
bił do końca swoich dni, a arty­
styczny dorobek przekazał 
w testamencie rządowi Fran­
cji. W1919 r. w Paryżu otwarto 
Muzeum Rodina. 

Rodin w cenie 
Dziś rzeźby artysty są nie 

tylko podziwiane, ale też wy­
miernie wyceniane. W lutym 
2016 r. odlew wspomnianego 
„Pocałunku" sprzedano za 2,2 
min euro na aukcji w Hotelu 
Drouot w Paryżu. Za rekor­
dową kwotę kupił go amery­
kański kolekcjoner. Odlew wy­
sokości 85 cm pochodzący 
z 1927 r., czyli z czasu już 
po śmierci artysty, wyceniano 
na 1,5-2 min euro. „Pocałunek" 
przedstawia emanująca eroty­
zmem parę kochanków - Fran-
cesca i Paolo z „Boskiej kome­
dii" Dantego. „Wieczną wio­
snę", odlew z patynowanego 
brązu, kupił ten sam kolekcjo­
ner za niespełna 700 tys. euro. 

Z kolei wiosną 2022 r. na au­
kcję Christie's w Paryżu trafił 
odlew jednej z najbardziej roz­
poznawalnych rzeźb Auguste'a 
Rodina - „Myśliciela". To 
rzeźba, która stała się symbo­
lem filozofii i wysiłku intelek­
tualnego w kulturze. Co cie­
kawe, jest to odlew wykonany 
po śmierci, a niejeden spośród 
egzemplarzy powstałych za ży­
cia artysty. 

Dodajmy na koniec, że Ro­
din ma szczęście do fałszerzy. 
Zasłynął na tym polu Francuz 
GuyHain, który w latach 80. XX 
w. wypuścił na rynek tysiące 
fałszywych „Rodinów" sporzą­
dzanych przy użyciu oryginal­
nych form gipsowych ze stem­
plem Alexisa Rudiera, który był 
ulubionym odlewnikiem fran­
cuskiego rzeźbiarza. 
Wystawa „Istota 
impresjonizmu. Rzeźby 
Rodina w Łazienkach 
Królewskich", potrwa 
do 15 listopada. Informacje: 
lazienki-krolewskie.pl. 
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O 
bserwacja życia zza 
szyb taryfy i przedsta­
wienie w humory­
styczny sposób realiów 
PRL-u widzianych 
oczami kierowców i pa­

sażerów, również przypadły 
do gustu Polakom. W porach 
premierowej emisji „Zmienni­
ków" w 1987 roku pustoszały 
ulice. 

Kolejny po „Alternatywach 
4" serial Barei początkowo miał 
nosić tytuł „Taksówkarze", jed­
nak reżyser stwierdził, że będzie 
za bardzo kojarzył się z filmem 
Martina Scorsese o podobnym 
tytule, toteż stanęło na „Zmien­
nikach". Piętnastoodcinkowy se­
rial opowiada o przygodach pary 
warszawskich taksówkarzy 
Jacka i Kasi - ta druga, by otrzy­
mać posadę taksówkarki, prze­
biera się za mężczyznę, wypro­
wadzając w pole nie tylko swo­
ich pracodawców i rodziców, ale 
także zmiennika, z którym łączy 
ją przyjaźń, przeradzająca się 
wkrótce w uczucie. Jednak losy 
taksówkarzy, dumnych kierow­
ców fiata I25p koloru „bahama 
yellow", o numerze bocznym 
1313, są tylko tłem do ukazania 
absurdów PRL-u. I mimo że był 
to znak rozpoznawczy twórczo­
ści Barei, tym razem widz miał 
wrażenie, że „to wszystko już 
było". Oto bowiem latający 
nad Warszawą posąg Zwycię­
skiej Myszy Postępu i Tradycji 
(który, spadając, niszczy pierw­
sze auto Jacka i jego dotychcza­
sowego zmiennika - również 
fiata 125, tym razem jednak błę­
kitnego) przywodzi na myśl sło­
mianą postać z „Misia", która 
szybowała nad stolicą docze­
piona do śmigłowca. Zaś pomysł 
zudawaniem kobiety kojarzy się 
widzowi jednoznacznie z nieza­
pomnianą Marysią z „Poszuki­
wanego, poszukiwanej", czylihi-
storykasztuki, który, niesłusznie 
oskarżony o kradzież obrazu 
ukrywa się w damskim przebra­
niu. Podobnie jak w „Alternaty­
wach 4" ukazane są po­
wszechne kolejki czy problemy 
ze zdobyciem mieszkania 
(zresztą pamiętny blok również 
pojawia się w „Zmiennikach", 
a konkretnie pechowe mieszka­
nie nr 13). 

Wąsy na każdą okazję 
W produkcji wystąpiła cała 

ówczesna plejada polskich 
gwiazd. Wystarczy wspomnieć 
o: Wojciechu Pokorze, Bronisła­
wie Pawliku, Irenie Kwiatkow­
skiej, Krystynie Tkacz, Krzysz­
tofie Kowalewskim, Mieczysła­
wie Czechowiczu, Janie Kobu-
szewskim, Marianie Opani czy 
Kazimierzu Kaczorze. To akto­
rzy, którzy wcielali się w postacie 
otaczające parę głównych boha­
terów. W Kasię Piórkowską oraz 
jej „męską" wersję, czyli Mariana 
Koniuszkę, początkowo miała 
się wcielić Jadwiga Jankowska-
Cieślak, jednak odmówiła ze 
względu na udział w, produkcji 
zagranicznej. Z powodzeniem 
zastąpiła ją Ewa Błaszczyk. - Co, 
będziesz wiecznie grała matki 
Gorkiego?-miał zapytać ją mąż. 

- Zostałam Marianem Koniuszko. Z potrzeby chwili. Przykleiliśmy na chwilę wąsy. „Może być", ocenił Bareja. Bawiła 
mnie ta przebieranka. I okazała się miłą przygodą - opowiadała Ewa Błaszczyk 

V ZMIENNICY" 
PRL Z OKNA ZOŁTEJ 

TAKSÓWKI 
Ten serial można śmiało uznać za rodzaj testamentu 

Stanisława Barei, coś w stylu podsumowania twórczości 
reżysera, który jak nikt ukazywał absurdy minionych czasów 

lVojciecb Obremski 
- I zostałam Marianem Ko­
niuszko. Zpotrzeby chwili. Przy-
kleiliśmyna chwilę wąsy. „Może 
być", ocenił Bareja. Bawiła mnie 
ta przebieranka. I okazała się 
miłą przygodą - wspominała ak­
torka w jednym z wywiadów. 
Dodajmy, że w serialu możemy 
dostrzec dwa zestawy dokleja­
nych przez Kasię wąsów: jedno­
częściowe (w scenie, gdy boha­
terka wiezie Helenę Koniusz­
kową i zrywa „zarost" szybkim 
ruchem) oraz dwuczęściowe, 
używane znacznie częściej 
(m.in. po szamotaninie, w wy­
niku której Jacek odkrywa praw­
dziwą tożsamość swojego 
zmiennika, kiedy to odkleja 
po kolei z twarzy Kasi części wą­
sów). 

Jej partnera, Jacka, zagrał 
Mieczysław Hryniewicz, rywali­
zujący o rolę podczas zdjęć prób­
nych z czterema innymi akto­
rami, dlaktórychrównież znala­
zło się miejsce w obsadzie se­
rialu. - W trakcie kręcenia filmu 
bardzo szybko zrozumiałem, że 
postacią pierwszoplanową jest 
Ewa Błaszczyk. To jej mąż, Jacek 
Janczarski napisał scenariusz 
[zagrał też epizodyczną rolę 
mężczyzny w windzie, który 
przeszkadza Kasi wprzebieraniu 
się - przyp. red.]. Dlatego stara­
łem się dopasować, mówiłem 
trochę wyżej, bardziej miękko. 

Zresztą Ewa doskonale pasowała 
do granej przez siebie postaci, 
wydaje się, że nie było potrzeby 
nawet wąsów doklejać- opowia­
dał Hryniewicz portalowi 
leszno.naszemiasto.pl. 

Żadne prącie, tylko 
„prociem pan"! 
Na ekranie widzimy także 

(znanego m.in. z „Rancza") Pio­
tra Pręgowskiego, jakotajskiego 
studenta Krashana. Żeby nadać 
sobie egzotyczny wygląd, aktor 
wyskubał sobie znacznie brwi, 
a skórę przyciemnił specjalnym 
podkładem. Jego pamiętna, ła-
mana polszczyzna to efekt naśla­
dowania koreańskiego mistrza 
karate, z którym trenował. Nie­
rzadko wypowiadane wten spo­
sób kwestie trzeba było korygo­
wać. - W pierwszych scenach, 
w których grałem z panem Woj­
ciechem Pokorą, zwracałem się 
do niego „pronciem pan". 
Za którymś razem reżyser zwró­
cił mi uwagę, że żadne tam „prą­
cie" nie może mieć miejsca. 
Wtedy zamieniłem to na „pro­
ciem pan" - opowiadał aktor 
na łamach portalu nowiny24.pl. 
Pręgowski szybko stał się rozpo­
znawalny, także w dość specy­
ficzny sposób. - Pamiętam, że jak 
ludzie spotykalimnienaulicy, to 
odruchowo wołali jeden do dru­
giego: „Zobacz, zobacz, to ten 

Murzyni". Oczywiście nie byłem 
wserialu Murzynem... Ale prze­
konałem się, jak to czasem wi­
downia dziwnie coś odbiera, że 
dla widowni nie ma żadnego 
znaczenia, z jakiego ktoś jest 
kontynentu - czy z Czarnego 
Lądu czy z Azji - mówił aktor por­
talowi Głos24. Dodajmy, że kieł­
basę, w której Krashan przemy­
cał narkotyki, kupili nielegalnie 
członkowie ekipy, za co zatrzy­
mała ich milicja. Zostali żwol-
nieni dopiero po interwencji kie­
rownika produkcji. Podobno 
po zakończeniu zdjęć kiełbasa 
została pokrojona i rozdzielona 
między członków ekipy. Pecha 
miał Bareja, któremu przypadł 
kawałek z wydrążoną dziurą. 

Reżyser pojawia się także 
na ekranie - wciela się w narkoty­
kowego bossa, podczas scen po­
wstających w Bangkoku. Trzeba 
wspomnieć, że ze względów 
oszczędnościowychdostolicyTcg-
landii, prócz Barei, polecieli tylko, 
wdodatkuzgrupą wycieczki: kie­
rownik produkcji, operator, aktor 
Piotr Pręgowski, a także... praoow-
nikUrzędu Bezpieczeństwa. - Ka­
puś towarzyszył nam wszędzie, 
musieliśmy się pilnować - wspo­
minał w „Tinie5' Pręgowski. 

Pośmiertne oskarżenia 
Emisję serialu rozpoczęto 

w październiku 1987 roku, a więc 

cztery miesiące po śmierci Barei. 
Nie miał on już zatem okazji 
do wysłuchania oskarżeń 
pod swoim adresem o żerowanie 
na pamiętnej katastrofie samo­
lotu „Tadeusz Kościuszko" w Le­
sie Kabackini, w maju 1987 roku. 
O co chodziło? Otóż w odcinku 
„Safari" jest scena, w której 
od startującego samolotu od­
pada koło, zaś w kilku następ­
nych fragmentach nie brak mo­
mentów, które ukazywały chaos, 
jaki panował w ówczesnym lot­
nictwie cywilnym, nie wspomi­
nając o stanie technicznym sa­
molotów. - Na podstawie tego 
fragmentu oskarżono reżysera 
na wizji, że żeruje na tragedii. 
Wcześniej te sceny zostały usu­
nięte z filmu, by nie urazić bli­
skich ofiar katastrofy, ale kontro­
wersyjne fragmenty odtwo­
rzono specjalnie na potrzeby te­
lewizyjnej dyskusji, która była 
rodzajem medialnego linczu 
na nieżyjącym reżyserze" - pisał 
magazyn „Nostalgia". 

Podróbki na planie 
Mimo komediowej formy se­

rialu na planie nie było zbyt wiele 
okazji do śmiechu. - Ciężko pra­
cowaliśmy. Pan Stanisław był 
człowiekiem bardzo ekonomicz­
nym, więc zamiast zaplanowa­
nych dwóch scen dziennie kręci­
liśmy cztery. Wiedział doskonale, 

9 
o co mu chodzi. Nie powtarzał 
scen w nieskończoność, wiedząc, 
że aktor i tak jest najlepszy 
wpierwszym dublu - wspominał 
filmowy Jacek Żytkiewicz, zdra­
dzając również pochodzenie 
słynnej, noszonej przez siebie ko­
szuli z napisem „Levi's" - na pla-
niebyło ich więcej niżjedna, a za­
kupiono je w ilości hurtowej 
na bazarze pod Warszawą. - To 
były podróbki. Sam miałem ich 
kilka do pracy w serialu, bo prze­
cież zdjęcia trwały stosunkowo 
długo i jedna by mi nie wystar­
czyła. Po latach, przy jakiejś oka­
zji poznałem przedstawicielkę 
firmy, JLevi's" i zażartowałem, że 
powinni mi zapłacić za reklamę 
ich produktu. Na co usłyszałem, 
że to raczej japowinienem zapła­
cić grzywnę za kupowanie i uży­
wanie podrabianej odzieży - opo-
wiadał Hryniewicz, który z Ewą 
Błaszczyk poruszał się na planie 
czterema taksówkami. Bezkoli­
zyjnie. 

„Coś być musi, 
do cholery, 
za zakrętem!" 
Być może wynikiem wspo­

mnianej ekonomii reżysera był 
fakt, iż w serialu aż trzy różne 
osoby mają ten sam dowód oso­
bisty, który po drobnych zmia­
nach należał do: Mariana Ko­
niuszki, Jana Obomiaka oraz jego 
brata Macieja. Toteż nic dziw­
nego, że wszyscy odznaczali się 
identycznym rysopisem: wy­
soki, oczy niebieskie, blizna 
na brodzie. Ponadto mieli uro­
dzić się w tym samym miejscu, 
czyli w Warszawie, a dokument 
otrzymać od naczelnika dziel­
nicy Warszawa Praga Południe. 
Brak jest za to numeru ewiden­
cyjnego. 

Nie można zapomnieć o wpa­
dającej w ucho, pełnej aluzji 
do ówczesnej sytuacji w kraju 
(np. „.. .cośbyćmusi, do cholery, 
za zakrętem!"), piosence tytuło­
wej. Miała ona trzy wersje, a au­
torami słów był mąż Ewy Błasz­
czyk, współscenarzysta serialu, 
wspomniany wyżej Jacek Jan­
czarski. Zaśpiewał ją (do skom­
ponowanej przez siebie muzyki) 
Przemysław Gintrowski. 

Dziś po stolicy organizowane 
są przejażdżki repliką słynnej, 
żółtej taksówki. W 2012 roku 
za kierownicą innego egzempla­
rza usiadł sam Mieczysław Hry­
niewicz, by zawieźć młodą parę 
do ślubu. Dwa lata później wy­
dano grę planszową bazującą 
na serialu. I nic dziwnego: mimo 
rychłego upływu 35 lat od pre­
miery pierwszego odcinka, 
„Zmiennicy" są nadal chętnie 
oglądani - zarówno przez starsze 
pokolenie, dla których widziany 
zza okna taksówki nie taki 
znowu czarno-biały świat może 
być nostalgicznym powrotem 
do przeszłości, jak i tych młod­
szych, dla których uniwersalny 
humor Stanisława Barei, atakże 
- mimo że prześmiewcze, to jed­
nak w jakiś sposób kronikarskie 
ukazanie absurdów tamtych dni, 
może nadal stanowić doskonałą 
rozrywkę zmieszaną z lekcją hi­
storii. 
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PAWEŁ DOMAGAŁA: 
SZCZĘŚCIE JEST SKUTKIEM 
DOBREGO ŻYCIA, 
A NIE ODWROTNIE 
Grywa w komediach romantycznych, a jego płyty pokrywają się kilkoma warstwami platyny. 
Jest ulubieńcem kinowej i muzycznej widowni. Teraz możemy Pawła Domagałę oglądać 
w melodramacie. Rozmawiamy z nim przy okazji premiery „Na chwilę, na zawsze" 

t rfobto 

Paweł Gzyl 

„Na chwilę, na zawsze" to dla 
pana wyjątkowy film, bo to pan 
zainicjował jego powstanie. Jak 
narodził się pomyślna histo­
rię? 
Zgłosili się do mnie chłopaki 
z Orphan Studio, którzy chcieli 
coś ze mną zrobić. Zaczęliśmy 
się więc nad tym wspólnie za­
stanawiać. A mnie od dawna 
chodził po głowie taki zapo­
mniany gatunek, jakim jest me­
lodramat. I uznaliśmy, że nie 
będziemy znowu szli w kome­
dię romantyczną, tylko zreali­
zujemy coś odmiennego. 

Melodramat to rzadki gatunek 
wpolskim kinie. Co się panu 
podoba wtej konwencji? 
Po prostu lubię takie filmy. Po­
stanowiliśmy więc odświeżyć tę 
formułę. Idosyć długo nad tym 
pracowaliśmy: od pierwszej 
rozmowy do powstania filmu 
zeszły aż trzy lata. Wszystko ro­
dziło się powoli. Brakowało mi 
w polskim kinie produkqi, które 
nie dostosowywałyby się 
do prędkości świata, tylko two­
rzyły wolniejszą rzeczywistość. 
Żeby to widz przystosowywał 
się do tempa filmu i oddychał 
razem z nim, a nie odwrotnie. 
Od tego wszystko się zaczęło. 

Nie tylko wystąpił pan w „Na 
chwilę, na zawsze" inagrał pio­
senki, ale również współtwo­
rzył scenariusz. Jak się pan od-
nalazł wtej nowej roli? 
Nie pisałem go sam, tylko 
z dwoma koleżankami - Mirellą 
Zaradkiewicz i Magdą Wiśnie-
wolską. To są zawodowe scena­
rzystki. Dlatego dobrze się czu­
łem w tej roli. Okazało się to bar­
dzo przyjemne. Od kiedy zaczą­
łem tworzyć muzykę, trudno 
mi się zredukować w pracy arty­
stycznej tylko do roli odtwórcy, 
który nie ma na nic wpływu. Po­
tem doszedł reżyser Piotr Trza-
skalsła i przenicował nasz tekst 
przez swoją osobowość, nada­
jąc mu poetycki walor. Dlatego 

„Na chwilę, na zawsze" to wy­
padkowa wielu wrażliwości. 
Aczkolwiekpierwotny pomysł 
byłmój. 

Film zagląda za kulisy pol­
skiego show-biznesu. Pan 
funkcjonuje już w nim dwie de­
kady. Dużo własnych spostrze­
żeń na temat tego świata za­
warł pan wfilmie? 
Z móich obserwacji wynika, że 
prawda o show-biznesie nie 
jest zbyt interesująca. Żyjemy 
jakimś hollywoodzkim mitem, 
a w polskim wydaniu nie jest 
to jednak aż tak spektaku­
larne, jak się wszystkim wy­
daje. To nie jest film dokumen­
talny i nie pokazujemy tu 
show-biznesu jeden do jed­
nego. Nie wiem, jak jest gdzie 
indziej, ale w Polsce wszystko 
jest bardzo przyziemne. Szcze­
rze mówiąc show-biznes nie­
wiele się różni od innych za­
wodów - i pewnie są w nim ta­
kie same problemy, jak u pana 
w redakcji. Ja lubię filmy, któ­
rych akcja toczy się w herme­
tycznym środowisku. O straża­
kach czy o lekarzach. Bo każda 
taka społeczność jest od­
mienna. Fajnie się to ogląda. 
Zrobiliśmy coś podobnego. 

Obraz muzycznego świata 
w filmie jest dosyć mroczny. 
Rzeczywiście jest aż tak źle? 
Jest tak jak wszędzie. 

Wszystko zależy od człowieka 
i jego indywidualnych decyzji. 
W kolorowej prasie można po­
czytać sporo ciekawych rzeczy 
zarówno o muzykach, jak 
i o dziennikarzach. Dlatego da­
leki jestem od jakichkolwiek ge-
neralizacji. Że dane środowisko 
jest takie, że dany naród jest 
taki, że dane pokolenie jest ta­
kie. Nie zgadzam się z takim 
uogólnianiem. 

Media dopatrują się w fabule 
„Na chwilę, na zawsze" odnie­
sień do „Narodzin gwiazdy". 
Rzeczywiście tobyła dla pana 
inspiracja? 
To wymysł promotorów filmu. 
Zadziałały tu pewne mechani­
zmy, które mają zapewnić na­
szej produkq'i klikalność. I ja 
muszę się na to zgodzić. Osobi­
ście mnie to jednak bawi. „Pol­
ska odpowiedź na »Narodziny 
gwiazdy«". (śmiech) Nie przy­
pominam sobie, żeby Lady 
Gaga i Bradley Cooper mówili: 
„Hej, Domagała, to co nam te­
raz odpowiesz na nasz film?". 
Nie było pytania, nie ma więc 
odpowiedzi. 

Głównym bohaterem „Na te­
raz, na zawsze" jest piosen­
karz. De w Borysie jest Pawła 
Domagały? 
Starałem się, aby było jak naj­
mniej. Oczywiście jest moja fi-
zyczność, moja wrażliwość. No 

ŻYCIEJEST TRUDNE 
1 PEŁNE CIERPIENIA, 
NR KTÓRE NIE MAM Y 
HPPŁYMP. ALE MOŻE­
MY PRZYNAJMNIEJ NIE 
POGARSZAĆ SYTUACJI 

i moja muzyka. Od początku 
chcieliśmy bowiem, żeby w fil­
mie zabrzmiały moje piosenki. 
Premiera „Na chwilę, na za­
wsze" miała się pokrywać 
z premierąmojej ostatniej płyty 
„Wracaj", ale pandemia spra­
wiła, że to się jednak rozje­
chało. 

Borys uciekł z show-biznesu. 
Pan ostatnio też mówił, że śpie­
wanie nie sprawia panu już ta­
kiej radości jak kiedyś. Myślał 
pan kiedyś, żeby już zejść ze 
sceny? 
Raczej nie. Chodziło mi tu o to, 
by pamiętać otym, dlaczego 
kiedyś zaczęło się to robić. Nie 
dać się zwieść pozorom, tylko 
pamiętać, jakie było to pier­
wotne marzenie. Dlatego tro­
chę wyhamowałem - ale nadal 
dawałem koncerty. Nie rekla­
mowałem ich jednak specjal­
nie. Ja się wywodzę z kameral­
nego grania w małych klubach. 
Nie jestem przyzwyczajony 
do roli jakiegoś mesjasza, której 
pełnienia niektórzy ode mnie 
oczekują. Dlatego trochę się 
wycofuję, by nie ulec pokusie 
mędrkowania. 

Postać Poli skojarzyła mi się 
z Ewą Famą przez wątek wy­
padku samochodowego. To 
dobry trop? 
Nawet nie wiedziałem, że Ewa 
Fama miała wypadek. Ani 
przez sekundę nie pomyślałem 
oniej. 

Połę zagrała Martyna Bycz-
kowska, która reprezentuje 
trochę młodsze pokolenie 
od pana. Jakie mieliście poro­
zumienie? 
Mieliśmy na planie dużo mło­
dych aktorów. Castingi były 
bardzo długie i wybraliśmy 
wspólnie z reżyserem i produ­
centami sporo zdolnych i mło­
dych ludzi. Bardzo dużo się 
od nich nauczyłem i wziąłem. 
Przede wszystkim zapału i in­

nego podejścia do zawodu. Oni 
nawet nie zdają sobie sprawy, 
jak dużo im zawdzięczam. Nie 
jestem jakoś bardzo dużo star­
szy od nich, ale oni są zdecydo­
wanie bardziej świadomi 
i pewni swojej wartości. 

Nie miał pan ochoty wyreżyse­
rować „Na chwilę, na zawsze'? 
Nie ukrywam, że myślę o reży­
serii, ale na pewno w moim de­
biucie nie chciałbym sam grać, 
bo to za dużo rzeczy na głowie, 
którymi musiałbym się zająć. 
Poza tym, kiedy będę kręcił 
swój pierwszy film, to wolał­
bym, żeby to było za moje pie­
niądze, aby nikt obcy nie ryzy­
kował swoimi funduszami. No 
i żebym miał pełną autonomię. 

Dlaczego wybraliście na reży-
sera Piotra Trzaskalskiego? 
On ma w sobie niezwykłą po­
ezję. Tak mocno przefiltrował 
tę opowieść przez siebie, że 
można powiedzieć, iż jest to 
kino autorskie. Bardzo cenię 
Piotrka i lubię go prywatnie. Po­
doba mi się jego wrażliwość, 
spokojne postrzeganie świata, 
czułość w patrzeniu na czło­
wieka i mądrość w traktowaniu 
relacji. Brak natarczywości 
w narzucaniu swoich opinii. 

Film ma pozytywne przesła­
nie: że zawsze jest czas na od­
kupienie swoich win. Podobnie 
jest z pana piosenkami. Lubi 
pan dawać odbiorcom na­
dzieję? 
Lubię dostawać nadzieję i od-
dawaćto, co dostałem. Oczywi­
ście nie wszystko musi być cu­
kierkowe. Cóż: życie jest trudne 
i pełne cierpienia, na które nie 
mamy wpływu. Ale możemy 
przynajmniej nie pogarszać sy­
tuacji. Szczęście jest skutkiem 
dobrego życia, a nie odwrotnie. 
Dlatego w swojej sztuce chcę 
pokazywać ludziom, by nie 
skupiali się na poszukiwaniu 
szczęścia, tylko na dobrym ży­

ciu, bo wtedy szczęście samo 
przyjdzie. Wierzę też, że nawet 
najgorszy człowiek ma w sobie 
jakieś dobro. 

Kiedyś powiedział pan w jed­
nym z wywiadów, że od po­
czątku wiedział, że chce być ak-
torem i muzykiem. Jak to moż­
liwe? 
Tak sobie od zawsze wyobraża­
łem swoje życie. I dzisiaj nie 
byłbym w stanie zrezygnować 
ani z jednej, ani z drugiej ak­
tywności. To tak jak z dziećmi -
kiedy ma się dwójkę lub trójkę, 
to każde kocha się inaczej, ale 
tak samo mocno. I dla każdego 
trzeba się poświęcić. 

Wychował się pan w Radomiu, 
który mocno dotknęły prze­
miany wPolsce po 1989 roku. 
Jaki wpływ miało na pana do­
rastanie w tym mieście? 
Dzięki temu, że wychowywa­
łem się w Radomiu w latach 
90., miałem w swej klasie bar­
dzo bogatych i bardzo biednych 
kolegów. I niebyło między 
nami żadnych różnic. Ociera­
łem się o bogactwo ibiedę, dla­
tego dosyć wcześnie poznałem 
życie z każdej strony. Dzięki 
temu potrafię dziś zrozumieć 
różnych ludzi. Obecnie każdy 
żyje w swojej „bańce". Tymcza­
sem w Radomiu w latach 90. 
na trzepaku był syn bezrobot­
nego i syn dyrektora Zakładów 
Tytoniowych. Nikt nie patrzył 
na jego status, tylko jakim jest 
człowiekiem. To najważniejsza 
lekcja, którą wyciągnąłem z do­
rastania w Radomiu. 

Uczył się pan w liceum w klasie 
matematyczno-fizycznej. Skąd 
więc u pana artystyczne zainte­
resowania? 
Już kiedy byłem w podsta­
wówce, grałem na gitarze i bra­
łem udział w olimpiadach ma­
tematycznych i fizycznych. Dla 
mnie to są pokrewne dziedziny. 
W jednej i drugiej zadajemy te 
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Paweł Domagała: Ja się wywodzę z kameralnego grania w małych klubach. Nie jestem przyzwyczajony do roli jakiegoś 
mesjasza, której pełnienia niektórzy ode mnie oczekują. Dlatego trochę się wycofuję, by nie ulec pokusie mędrkowania. 

same pytania, odpowiadamy 
tylko z różnych perspektyw. 
Gekawość świata i człowieka 
jest podobna. I od tego się 
wszystko zaczyna. Z perspek­
tywy czasu wydaje mi się jesz­
cze bardziej wyraźnie, że nauki 
ścisłe uczą większej pokory wo­
bec tego, co wiemy i co nam się 
wydaje. Dlatego jestem daleki 
od tego, by wydawać jakieś ka­
tegoryczne osądy. Bo wiem, jak 
mało wiem. 

Pierwszy duży sukces odniósł 
panniewlanie, ale w teatrze 
w spektaklu „Exterminator". 
Rola Marcysia była chybaideal-
nie skrojona pod pana talent 
i umiejętności? 
Przez pierwsze dziesięć lat ka­
riery grałem w teatrze i to epizo­
dyczne role. Bardzo dużo mnie 
to nauczyło. Zresztą podobnie 
jakKabaretNaKońcu Świata, 
który był dla mnie wspaniałą 
lekqą improwizacji i scenicznej 
odwagi. Teatr był dla mnie bar­
dzo ważny, bo to właśnie tam 
aktor najpełniej szkoli warsztat. 
Oczywiście są dobre i złe sztuki 
-jak wszystko. 

Kino otwarło się na pana 
po sukcesie ,JExterminatora'? 
Faktycznie to był ogromny 
przełom. Do tej pory ludzie py­
tają się, kiedy będziemy grali 
ten spektakl. 

Woli pan teatralną czy kinową 
wersję? 
To są dwa różne światy. Oczy­
wiście większy sentyment 
mam do wersji teatralnej. Bo 
była pierwsza. To też inna spe­
cyfika pracy. No i chłopaki, 
z którymi grałem. 

Kiedyś powiedział pan w wy­
wiadzie, że bliżej panu do ko­
mercyjnego niż do artystycz­
nego kina. Z czego to wynika? 
Z tego, co mi się podoba. Filmy, 
które miały na mnie największy 
wpływ, były mocno komer­
cyjne. I dzisiaj, jak mam pójść 
do kina, to też takie wybieram. 
Nie uważam, że komercja musi 
mieć złe konotaq'e. Pochodzę 
z małego miasta i nie miałem 
za młodu styczności z wielkim 
teatrem. Myśmy oglądali takie 
filmy jak „Top Gun", „Bravehe-
art" czy „ForrestGump". Ito 

po kilkanaście razy. Jestem 
więc widzem popcomowym 
i mówię to z dumą. 

Sam pan też grywa wtakich fil­
mach. Do tej pory były to głów­
nie komedie. 
Dużo trudniej jest „oszukać" 
widza, grając w komedii niż 
w dramacie. Albo coś jest 
śmieszne, albo nie. To nie to 
samo co pokazywanie „bebe­
chów". Nie ukrywam, że 
po prostu uwielbiam komedie. 
Dlatego lubię grać w takich fil­
mach. Teraz trochę skręciło to 
w złym kierunku. Dlatego 
chciałbym, żebyśmy wrócili 
do filmów z większym posza­
nowaniem inteligencji widza. 

Popularność, którą zdobył pan 
jako aktor, pomogła panu zaist­
nieć na muzycznej scenie? 
To już było badane na wszelkie 
możliwe sposoby. I okazuje się, 
że nie do końca. To mogło po­
móc o tyle, że mnie zaproszono 
do jednej czy drugiej „śniada-
niówki", żebym powiedział 
o płycie. Z drugiej strony bar­
dziej popularni aktorzy ode 

mnie próbują swych sił wmu-
zyce - i im nie wychodzi. Dla­
tego lubię myśleć z pewnego 
rodzaju zadufaniem w siebie, 
że to nie pomogło. A czasem 
wręcz przeszkadzało, bo ta 
łatka „śpiewającego aktora" 
niektórych wręcz odstrasza. 

Katalizatorem pana muzycz­
nego sukcesu było spotkanie 
z kolegą z Radomia - Łukaszem 
Borowieckim? 
Zdecydowanie. Początkowo 
grałem sam na gitarze, potem 
próbowałem tworzyć różne 
projekty. Kiedy poznałem Łu­
kasza, puściłem mu swoje na­
grania i wtedy stwierdziliśmy, 
że zrobimy to razem. On nie 
znał mnie wtedy jeszcze do­
brze, ale zaryzykował - złożyli­
śmy się pół na pół na pierwszą 
płytę i od tamtej pory działamy 
razem. I nic nie wskazuje na to, 
że przestaniemy. 

Postawiliście od początku 
na pełną niezależność. 
O wszystkim decydujecie 
sami, sami wydajecie swoje 
płyty i organizujecie koncerty. 

Dlaczego nie chcecie współpra­
cować z polskimi „rekinami 
show-biznesu'? 
Jestem po mat-fizie i dobrze li­
czę. (śmiech) Poza tym bardzo 
sobie cenię wolność arty­
styczną. A muzyka jest dla 
mnie czymś tak osobistym, że 
nie wyobrażam sobie, iż ktoś 
mógłby mi narzucać, jak, gdzie 
i z kim mam grać. 

W jednym z wywiadów powie­
dział pan: „Zawsze staram się, 
żeby przekaz byłprosty,bo nie 
znoszę kombinacji". To wła­
śnie wtej prostocie tkwi sekret 
pana sukcesu? 
Nie mam pojęcia. Nigdy tego 
nie kalkulowałem. Piszę i śpie­
wam to, co umiem. Osobiście 
lubię jasne przekazy i sam. 
po sobie zauważyłem, że jak 
nie wiem do końca, o co mi 
chodzi, to potrafię to ukryć 
za milionem metafor i pięknych 
słów. Ale nic się za tym nie 
kryje. Dlatego lubię, jak coś jest 
proste. Oczywiście takąmam 
wrażliwość i sposób porozu­
miewania się ze światem, że 
używam wielu analogii. Ale za­
wsze staram się, by były one 
proste i osobiste. Ten osobisty 
charakter moich tekstów jest 
dla mnie bardzo istotny. 

Lubi pan opowiadać fanom 
o sobie w swych piosenkach? 
O ile nie lubię tego robić w wy­
wiadach, to w piosenkach od­
krywam się zupełnie. To nie 
jest nawet jakoś wykalkulo-
wane, po prostu inaczej nie po­
trafię. Dlatego to robię. 
Wszystko filtruję przez siebie. 
Jeśli jest jakaś sytuacja na świe­
cie, to też nie podchodzę do niej 
z publicystycznej perspektywy, 
tylko raczej opisuję, jak ja się 
wniej odnajduję. Wydaje mi się 
to uczciwsze i prawdziwsze. 

W pana piosenkach słychać 
elementy klasycznego bluesa, 
folku czy nawet country. Jest 
pan muzycznym konserwaty­
stą? 
Po prostu takiej muzyki słu­
cham, taka mnie inspiruje. Wo­
bec tego nie widzę powodu, by 
robić coś, czego nie lubię, tylko 
dlatego, że coś jest modne. 
Bogu dzięki, mam grono słu­
chaczy, którym też się to po­
doba. Może do Europy to jesz­
cze nie doszło, ale w Stanach 
taka muzyka jest coraz bardziej 
popularna. Ta fala dotrze do nas 
pewnie za kilka lat. A wtedyja 
zacznę robić elektronikę. 

Zaskoczyła pana popularność, 
jaką zdobyły panapiosenki? 
Kiedy przygotowywaliśmy wy­
danie pierwszej płyty „Opo­
wiem ci o mnie", zrobiliśmy 3 
tys. egzemplarzy, a ona osta­
tecznie sprzedała się w ilości 60 
tys. egz. To było wielkie zasko­
czenie, bo nikt się tego nie spo­
dziewał. Planując wydanie dru­
giej płyty „1984", myśleliśmy 
więc, że będzie podobnie. Ale 
sukces „Weź nie pytaj" przerósł 
nasze wszelkie oczekiwania. 
Badania pokazywały, że to aż 

tak nie zaskoczy. Wyjechałem 
więc z rodziną na wakacje 
do Jastarni. Byłem z dziećmi 
na plaży, a tu się okazało, że 
mamy ogromny hit. To było 
bardzo przyjemne. 

Popularność pana zmieniła? 
Ciężko mi powiedzieć. Kiedy 
pojawił się ten wielki hajp 
na „Weź nie pytaj", nie wiedzia­
łem, jak się zachować. Bo nie 
lubię się chować. Teraz jest już 
luz - wszyscy wiedzą, jakie 
mam zdanie na ten temat. 
Kiedy nie pracuję, to nie pra­
cuję. I jest już lepiej. Ale taki na­
gły sukces, kiedy człowiek nie 
jest na niego przygotowany, 
bywa szokujący. 

Na pana koncertach większość 
stanowią dziewczyny. Jak so­
bie pan radzi z fankami, które 
szturmują potem garderobę? 
Nie ma takich rzeczy. Ja się za­
wsze tym chwalę. Zbadań wy­
nika, że większość naszych słu­
chaczy to wykształcone ko­
biety. Dlatego zawsze zacho­
wują się kulturalnie. 

Żona nie jest zazdrosna o te 
wielbicielki? 
Nie. Mamy do siebie pełne za­
ufanie. 

Żona jest pierwszą recen-
zentką pana piosenek? 
Tak. I to właśnie ona wybrała 
„Weź nie pytaj" na singiel. My 
chcieliśmy zupełnie inny 
utwór. „To jest lepsze" - powie­
działa. Teraz planujemy wyda­
nie kolejnego albumu i wspól­
nie ustaliliśmy, że promujący 
go singiel wybierze Zuza. Dla­
tego jest nie tylko recenzentem, 
ale i wyrocznią. 

Jej ulubioną piosenką jest 
„Zuza"? 
Mówi, że tak. 

Córki też słuchają pana piose­
nek? 
Im moje granie kojarzy się 
z tym, że taty nie ma w domu, 
bo jest na próbie lub na koncer­
cie. Starsza poza tym słucha już 
swojej muzyki. Wszystko jest 
więc w należytym porządku. 
Poza tym ja nie jestem typem, 
który żąda, aby w domu wszy­
scy chodzili na paluszkach, bo 
ojciec ma wenę i pisze. Dlatego 
pracuję właściwie mimocho­
dem, tak, by rodzina tego nie 
odczuwała. 

Rodzinajest dla pana ważniej­
sza od muzyki i filmu? 
Oczywiście. Tu nie ma co po­
równywać. Rodzina to jest coś, 
co jest prawdziwe w moim ży­
ciu. Jest moją prawdą. Praca 
jest ważna i przyjemna, ale to 
nie ten sam rodzaj emocji. 
Każdy, kto ma rodzinę 
i wszystko poukładane, rozu­
mie, o czym mówię. Ostatnio 
słuchałem wywiadu z Edem 
Sheeranem i on mówił to samo. 
Nie znamy się i nie mogliśmy 
tego uzgodnić, ale mamy po­
dobne przemyślenia. Chociaż 
onjest dużo wyżej niż ja. 
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TO NIE JEST BŁĄD DRUKARSKI 

Jeśli urodziłeś się przed rokiem 1973 oraz 

męczy Cię długotrwały ból, którego masz już serdecznie doić, 
cierpisz na artretyzm, reumatyzm, rwę kulszową, 
narzekasz na ból palców, kolan, bioder, 
dłoni, pleców, 
dokuczają Ci migreny, pęcherz, bezsenność, 
lub nękają Cię inne dolegliwości... 

...mozesz znaleźć się wśród 100 osób, które odbiorą należące się im biomagnetycz­
ne wkładki do butów MAGNISOLE ACTIVE+ polecane na każdy rodzaj bólu ze wzglę­
du na działanie prozdrowotne na 41 różnych dolegliwości. 

^Trgr^r!r6J;Zeka spakowane do wysyłki 100 par najnowszego modelu wkładek MAGNI­
SOLE ACTTVE+[ Rozdamy je CAŁKOWICIE ZA DARMO - na zasadzie „kto pierwszy ten 
lepszy - każdemu, kto zadzwoni do 25 lipca 2022. Datę urodzenia wystarczy potwierdzić 
ustnie przez telefon. 

Wygodna metoda oddziaływania wkładkami biomagnetycznymi może likwidować bóle 
każdego rodzaju, o czym zapewniają osoby, które już z niej korzystały. Aby uśmierzyć 
boi, wystarczy je włożyć do butów lub kapci i zwyczajnie w nich chodzić. 290 wypustek 
akupresurowych i 5 biomagnesów głębokiego oddziaływania komórkowego o mocy 970 
gausow stymuluje receptory w stopach. Naturalne impulsy magnetyczne i akupresurowe 
wytwarzane przez wkładki oddziałują na obolałe miejsca w organizmie, dzięki czemu 
mogą likwidować boi - bez względu na jego źródło i przyczynę. 

To najpopularniejszy i najdroższy model, jaki kiedykolwiek był wyprodukowany i z każ­
dym dniem cieszy się coraz większym uznaniem. Uniwersalny rozmiar dopasujesz do 
każdego rodzaju i rozmiaru obuwia. Posłużą Ci na lata. 

Dlaczego ROZDAJEMY biomagnetyczne przeciwbólowe wkładki 
do butów 

MAGNISOLE ACIWE+? 
Nie jestesmy instytucją charytatywną. Oczekujemy, że o wkładkach MAGNISOLE ACTI-
Vh+ zrobi się głośno w całym kraju, dzięki czemu pozyskamy wielu nowych klientów. 

Ta okazja jest gwarantowana wyłqcznie do: 
25 lipca 2022 

Biomagnetyczne przeciwbólowe wkładki do butów MAGNISOLE ACTIVE+ nie beda 
dostępne w sklepach. DECYDUJE KOLEJNOŚĆ ZGŁOSZEŃ. Radzimy pospieszyć sie 

numer: 42 300 33 60> aby zdążyć p™d 

UWAGA: limit to 1 para na gospodarstwo domowe. 

Szczegóły oraz informacje dotyczące procedury zwrotów i reklamacji -
dostępne $ą pod adresem: www.grouptcm.com 

19 LIPCA 2022, FORT LAUDERDALE, FLORYDA, STANY ZJEDNOCZONE, FC Barcelona 
zapłaciła Bayernowi za Roberta Lewandowskiego 45 milionów euro i jeszcze pięć 
w formie - cokolwiek by to miało znaczyć - bonusów 

ROZDAJEMY 
ZA DARM0100 PAR 

biomagnetycznych przeciwbólowych wkładek 
do butów i kapci MAGNISOLE ACTIVE+ 

działających aż na 41 dolegliwości! 

ARTYKUŁ REKLAMOWY 0010569524 

16 LIPCA 2022, CARBALLEDA DE VALDEORRAS, 
HISZPANIA 
W całej Europie płoną lasy. W Hiszpanii płonęło już ponad 20 tys. hektarów. Płonę 
lasy włoskie, greckie, portugalskie, francuskie, brytyjskie. Mówi się już o tysiącu 
ofiar. Można, oczywiście, winić za to upały, ale pojawiają się informacje 
o podpaleniach w niespotykanej dotychczas liczbie. Nic dziwnego. Czas mamy 
wojenny 


